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, (W świetle egzarnmow wstępnych). \~~~ \.ifl\? 6 f8
I. vo,!./ oo·'

I. CURIOSA EGZAMINOWE A WIADOMOSCI MŁOD -~ .
Obiegową monetą są; mniej lub więcej prawdziwe (i w rozmaitym stopniu

dowcipne) relacje z egzaminów maturalnych i egzaminów wstępnych do szkól
wyższych, np. w rodzaju: co to jest starostwo? - sfera działania starosty. Kto by!
ostatnim królem Polski? - Marszałek Piłsudski. Z kim Polska· graniczy od wscho­
du? - Z Francją i Tatarami..

Jeśli odpowiedzi te i podobne do nich są autentyczne, s4 one nie tylko absur-
. dalne, ale zarazem zastanawiające. Jak to? Młody człowiek z patentem dojrzałości ·
nie. zna rzeczy tak elementarnych i · oczywistych? Co w takim razie człowiek ten
wynosi Ze szkoły po długich latach kształcenia ogóinegci?· Co wynosi młodzież
(en bloc) ze ·szkoły średniej? ~ Dawniej! ·(jakie to· smętne słowo) obecny stan
rzeczy nie by! -'- rżekomo :_ nawet do pomyślenia.

2. WYNIKI I WARUNKI EGZAMINóW.
Te wyrazy zdziwienia i wnioski z nich wysnuwane są· na ogól chybione. Gdyby

nawet zebrać - co nie przedstawiałoby trudności - setki ·curiosów egzaminowych.
obcesowe wyrokowanie na ich podstawie o wiedzy młodzieży współczesnej miałyby
znaczenie niewielkie. .Prayjąwsay.. że curiosa, ·s4 ...przejawem głupoty i niewiedzy,
stwierdzić trzeba, że te tak chętnie zauważane właściwości umysłu rozsiane są
wszędzie. Spotykamy je wśród kandydatów do dyplomów uniwersyteckich i u ludzi
z urzędu mądrych, o ustabilizowanej pozycji społecznej.

Głupota słusznie zastanawia, jednakże zastanowienie to ma sens, jeśli prowadzi
do słusznych zapytań. Właśnie o tę słuszność zapytań chodzi. Jeśli zamierzamy
zorientować się w stanie wiedzy młodzieży na. podstawie egzaminów, uprzytomnić
musimy sobie okoliczności, wśród jakich dostajemy odpowiedzi czy. to głupie czy
to mądre. Dopiero po rozpatrzeniu tych ~oliczności ~ być może - nasuną nam
się wnioski trafne. Wnioski takie miałyby, niewątpliwie, niemałe znaczenie dla
ewentualnych poprawek dydaktycznych, potrzebnyd: w każdym żywym szkolnictwie
i zrozumiałych u nauczycieli, lubiących swój zawód.
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. --- .... . ..3, .FORMA ZAPYTA~,

Czynników uzależniających odpowiedź egzaminową !est więcej: ~iż_ zazwycz~j
przypuszczamy. Jed_ną, · z pierwszych." jest.=: zapytama.. Odpow1edz,_Jest reakcią

· ·. 1 b 1 · · do pytanta a wobec tego szata zewnętrzna pytamaprzystosowaną gorzeJ -~ . ep1eJ , . ,: .' •.' . . . . . · . . · .. ·· ; .!
musi mi.e{ swoje ;wazkię znaczenie ...Sformułowame py'.ta_n1a ,wymaga ~1ę~eJ .onentacj]
· ł · · · d • · d odpowiedzi samych Niejedna odpowiedz głupia Jestumys owei 1 wia omosc1 o . · . . . ,

k · l · t · (Np w [akirn czasie Jag1ello pobił Krzyzakow pod Grun-rea CJ<!, na g upie py ame. . . .
Id ? _ Pod wieczór w przeciągu kilku godzin; w XV wieku, w czasach nowo-wa em. , , . . .

żytnych itp. Głupich pytań bywa na egza'minach. dale~o·. więcej, · niż ·1:1niemamy.
Ponieważ jednak sędziami jesteśmy my sami,· a egza01mowany stara się: przysto.
sować do naszych· intencji, nonsensy pytań. uchodzą uwagi w dyskusjach nad

wynikami egzaminów. . .
Obok mało precyzyjnych i głupich, są pytania sugestywne, . dopowiadające

zarysowe, nieokreślone ·(;,ogólne"), drobiazgowe (tzw; punkcikowe), wyrażone
kwieciście, to znowu-sucho i rzeczowo,' pytania wypowiedziane melodyjnie, oschle,
podkreślone, niepozorne i wiele innych. Mimo najlepszych· 'chęci i silenia się na
odgadnięcie właściwej intencji· egzaminatora··ze strony badanych, kierunek ich wf
siłku umysłowego zależny jest przecież· w.jakiejś mierze od formy pytania. Od "niej
zależy także charakter odpowiedzi.

4. : DOBóR PYTANIA.
Czynnikiem bardzo ważnym jest .dobór pytania wedle zawartej w nich treści

Jest -to wręcz truizm, że niejeden kandydat przygotowany mizernie (,;po łebkach")
zda celująco, podczas gdy również niejeden gorliwie, wszechstronnie „obkuty",
otrzyma przecież czwórę dlatego tylko, że.. jeden· trafił. na szczęśliwe pytania-próbki
jego wiedzy, inny zaś na taki jej zakamarek, do którego nie dotarł. Bywa tak
zwłaszcza na egzamińach masowych, w których egzaminujący nie znają badanych.

Jeśli by nawet skorygować żale poszkodowanych i przechwałki nagrodzonych, c-­
rzekomo - leniuchów, to przecież zostanie w tej sytuacji -jakieś 'ziarno prawdy.
Można by je sformułować oto tak: próbki pytań egzaminowych są często przypad­
kowe i nie odpowiadają całokształtowi tych wiadomości, które egzaminowany mieć
powinien lub rzeczywiście ma. Ze względu na tę właśnie bolączkę egzaminów pró­
buje się od lat kilkunastu (w wypadkach, gdzie potrzebny jest obiektywny obraz
wynik~""', egzamin~w) stosować test wiadomości; jako miernik bardziej słuszny od
egzammow zw~czain:ch. W egzaminach tych nader często ·wchodzą w grę pytania
drugorzędne, me związane z przedmiotem i prawie w ogóle nie znamienne dla cz)'·
jeg:iś poziomu wiedzy.

5. WZRUSZENIA EGZAMINOWE.
Okoliczność osobna innego zreszta rodz · · · · '. _, . '- aJu, stanowi sprawa tzw. wzruszen

egzammowych. Była ona przedmiotem dość licznycl1 st 1· • • lk c1·
. • ' ' • UC IOW, totez ty ·o potrą_ -

my o mą. Tzw. trema Jest normalnym zjawiskiem nie t lk b • , · le. . . · Y o wo ee egzammow, a
1 wobec wszelkich mnych kłopotliwych sytuaci'i życi I· N , b wiowyc 1. a ogol _ w re



. ·,

mniemaniom
szkodzi.

.. ', .. ,. , .. , •:: · .. :.. _-;.·-: : -~-·
trema {jako prże)aw. straehu ochronnego). w{ęcef pomaga· niż

' . ·' ....
Z punktu widzenia pytania,. co można wnosić, o -wiadomóśriarl, .mło.dzieźy · na

podstawie wyiii~u egż_aminó:v,:, .'nie to- jest ważne;. że wjnik cen ?alezy ·także, i. od:
~re~y, lecz t~, _ze za_l~zy _-0d meJ ,w stopniu rozmaitym. Jedni ( dajmy na co przygo­
wam znakomicie) bop), się nad~1eriiie (inni,. również dobrze przygotowani) prawie
V.: o~óle ~ie._Jed~i. (z pośród źle przygotowanych) ,,pluj:( .. n11- wy~ik, inni. (również

_ źle. pr_zyg_otowam). dozriają nieledwie: porażenia, ze .strachu. Rozumie ·się ·w, z;leżno­
. ś:i 0~, r_akich czy iii?fch: jeszcze kombinacji wiedzy_~-- tremą ~ ~- PCZY. innychoko­
.l1cznosc~ach tych samych -:- wynik egzaminu nie .może b.yć .wiernym obrazem róż-
nic poziomu wiedzy flOSZĆzególnych kandydatów, . . . . . . . . . ... ' ,

SYSTEM _PYDAI<TY~Z~y I , WARYNKI_SZKplł·-tE.i
Nie małym "".SP?łczyrinikiem_;amnkującym wyniki egzaminów jest, wysiłek dy­

daktyczny nauczycieli. Ostatecznie. egzamin jest, .a przynajmniej •1Da by_ć, przecież
. w zasadzie także· i. obrazem to~iomu. szkoły,· uzdolnień. i wysiłku dydaktycznegoj ej
grona nauczającego. Grono to jest najczęściej w swymskładzie niejednolite, .a,,oczy­
wiście, także i składy ppszc ;zeg?lnyth szl«~I! teoretycz11ie równoważnych,' także nie
są sobie równoważne. Zależnie od wpływu dydakcyc~nego. i wychowawczego ;,cego
oto" . nauczyciela, nauczycieli .. ( danego grona) wziętych razem; poziom wiedzy
uczniów poszczególnych klas .i szkqł, musi być.niejednakowy.. .·.. . . . ·. .

Różnice te pogłębia niejednakowe wyposażenie. bibliotek .szkolnych i_ pozaszkol­
. nych, stopień technicznej organizacji szkół (,,tych samych") iwielu innych czy_n­
ników związanych z. powyższymi.. •

7. WYNIK EGZAMINóW A FAKTYCZNY STAN WiAD0}40$d... .
. Czynnniki wymienione i ·Sporo innych, niewymienionych, trzeba mieć ·na oku

zanim przystąpimy do oszacowywania inteligencji i wiedzy młodzieży wstępujtcej
do szkoły. wyższej. Zazwyczaj w ro.zmowach nad curiosami· egzaminacyjnymi sięga­
my w wyroku pochopnym od razu do jej wiedzy, int eligencji i właściwości ~harak­
teru. Nie bierzemy pod uwagę warunków, w jakich młodzież uczy się i zdaje nam
sprawę z rzeczy, których się miała nauczyć. Warunki te nie są bynajmniej jedn_a•
kowe dziś, wczoraj, przedwczoraj i nie będą jednakowe jutro. Nawet stopień tre­
my_ egzarninowej nie jest wcale constansem, tj. czynnikiem tym samym u pokolenia
współczesnego, wczorajszego czy jutrzejszego. .

Po uwzględnieniu choćby tylko. nielicznych. czynników warunkujących wyniki
egzaminów, musimy wyrazić wątpliwość, czy odpowiedzi egzaminu czy to ustnego,
czy to pisemnego pozostają w prostej relacji do inteligencji, pilności, a nawet do fak­
tycznego stanu wiadomości egzaminowych (np. z matematyki). Rzecz, o którą chodzi,
o której-tak chętnie orzekamy, tj. właśnie ten stan faktyczny wiadomości jest nie rzad­
ko po egzaminie w więksiym stopniu niewiadomą niż wiadomą, tym bardziej, że nie
mamy przecież zażwyczaj możności skontrolowania J?rzeróżnych wamnków egzaminu.
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· Wobec niemożliwości (praktycznej) takiej kontroli i wobec braku odpowiednich
dat porównawczych, nonsensem jest porównywanie wiedzy młod_zi_eży „współ~zesnej_"
z wiedzą młodzieży z przed lat 10, 15, 25 czy lat jeszcze dawmeiszych. Porównania
takie, poparte (jeśli w og"óle czymś) tylko .mętnymi przypomnienia,mi i dowcipnymi
przykładami ą pustymi słowami.

·n.
8. MATERIAŁ I PROBLEM.

Po tym, co powiedzieliśmy wyże], możria przystąpić do analizy tematu podanego
w nagłówku: ,,wiedza młodzieży wstępującej do szkoły wyższej w świetle egzaminów
wstępnych", Z uwagi na liczne i ważne czynniki warunkujące ',VYnik egzaminu, przede
wszystkim jednak na szczupłość materiału dowodowego1 autor wysuwa ze swej anali­
zy nie tyle wnioski, ile raczej tymczasowe sugestie-domniemania.

Materiał, o którym wyżej mowa, odnosi się do egzaminów wstępnych 276 kandy­
datów do jednej z wyższych uczelni w Warszawie. Egzamin wstępny do tej uczelni
obejmuje oprócz prób psychotechnicznych i· specjalnych także test wiadomości. Test
ten jest to układ 30 pytań tak dobranych, że można je w zarysie przynajmniej uwa­
żać za próbki zasadniczych elementów tych dziedzin wiedzy, z którymi kandydat za­
poznaje się w sŻkole średniej. Piętnaście z tych pytań dotyczy wiadomości w szerokim
sensie przyrodniczych, drugie piętnaście zaś odnosi się do .również szeroko pojętej
humanistyki ze szczególnym uwzględnieniem spraw polskich.

Każdy badany otrzymuje listę zapytań na formularzu, na którym pod każdym
zapytaniem jest luka w sam raz wystarczająca do pisemnej odpowiedzi, Zadania po­
szczególne ujęte są w formie zwykłych pytań, a nie testów wiadomości w ścisłym
znaczeniu tego wyrazu. Chodzi nie tylko o dokładność, ale zarazem i pewną sponta­
niczność odpowiedzi i zdolność do sformułowań krótkich i precyzyjnych. Egzamino­
wani otrzymują dokładne objaśnienia o sposobie wypełniania formularzy. M11ją oni
odpowiadać skrótami, a więc niezbędnymi rzeczownikami i czasownikami - tak
w każdym razie, aby sens był zrozumiały i aby się ściśle odnosił do zapytania. Stąd,
jeśli ktoś na pytania np. co to jest chemia organiczna, napisał krótko znakami:
C, O, H, N, odpowiedź była uznana za bardzo dobrą, mimo że była skrótową. Jeśli
przy,pat_rzeć się tylko kil-ku formularzom już wypełnionym (a więc stanowiącym nie-

. jako surowy wynik egzaminu wiadomościowego) obraz wydaje się chaotyczny. Nie­
które luki są wypełnione, inne nie, jedne odpowiedzi u tych samych osób - dość
dobre, inne wręcz śmieszne. Natomiast analiza 300 formularzy pozwala już ~a pew­
ną - ostrożną - orientację ogólną i uwydatnia pewne typy odpowiedzi trafnych,
złych i nieokreślonych. Przypatrzmy się tym odpowiedziom. '

9. WIADOMOSCI Z ZAKRESU NAUK PRZYRODNICZYCH.
Rozpoczniemy od analizy odpowiedzi na pytania z za-kresu przyrodoznawstwa.

Pytania te dotyczą elementarnych czynności fizjologicznych serca, przewodnictwa
nerwowego, różnicy między tkanką a komórką, jednostek miar, pierwiastków che­
micznych, pr.zyczyn zjawisk atmosferycznych, najprostszych związków organicznych,
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najczęstszych o_raz najważniejszych_ atomów, kulistości ziemi," głównych form energii
fizycz~yc~, z-~111;~y ~ór roku, _drogi mlecznej, gwiazd i planet i kilku innych spraw.
Co badam wiedzieli w zakresie tych pytań -najlepiej? co najgor_zej? gdzie odpowie­
dzi były szczegóLnie dziw,ne? gdzie były rozmaite i niejako bez wyrazu?

10. ODPOWIEDZI NAJTRAFNIEJSZE.

Najlepsze i najczęściej powtarzające się odpowiedzi dotyczyły jednego tylko
pytania: _o miarach (co ro metr, gram, Jitr). Na 276 - 168 odpowiedzi można
było uważać za poprawne, jeśli nie precyzyjne. Odpowiedź typowa o metrze brzmi
oto : .miara długości.. (Rzadziej 1000 mm, ¼ooooooo część południka). Odpowiedź
o gramie :miara ciężkości, 1/ 1000 część kg). Rzadziej powtórzyły się jednakowe od­
powiedzi o litrze (tylko 1_2 odpowiedzi): miara objętości; l kg wody przy 40C;
miara cieczy. Mimo, że blisko jedna trzecia w ogóle nie _dała odpowiedzi. na te py­
tania,· wiadomości w tej sprawie uznać można było raczej za dobre. Przypisać by to
można okoliczności, że w nauce fizyki kładzie się uwagę na definicje i że definicje
dotyczące miar obijają się o uszy młodzieży co pewien czas już od szkoły po­
wszechnej.

Drugim z kolei zadaniem, na które padło. stosunkowo dużo odpowiedzi traf­
nyc;h. (a· mało niedorzecznych) dotyczyło funkcji serca, płuc, nerwów i mięśni. C~ ·
prawda, forma pytania „serce_ służy do ... _. ., nerwy do ..._ .. , płuca do ..... ,"
itp. podsuwała wiadomości zautomatyzowane już w szkole .P?wszechnej. Najlepiej
wypadła odpowiedź na część pytania o czynności. płuc. Najgorzej o funkcji nerwów
(,,-do przewodzenia", _,(do_ reagowania na podniety", ,,do zawiadamiania. mózgu",
do połączenia z mózgiem", ,,do odbierania wrażeń" i wiele innych. Rozbieżności
dotyczące rozumienia funkcji nerwów tłumaczą się poniekąd trudnością pytania,
jeszcze więks~ą trudnością samego przedmiotu oraz schematycznością odpowiedzi.
Nasuwa się przypuszczenie, że nawet ktoś, kto mówi lub pisze przy egzaminie, że
nerwy służą do odbierania wrażeń, wie, że w rachubę wchodzą tu aparaty zrnysło­
we. Przewodni~two można też ostatecznie pojąć poniekąd jako „odbiera,nie". Roz­
różnienie wrażeń od podniet 'jest wprawdzie dla psychologa rzeczą zasadniczą, dla
macurzy,sty jest to subtelność bez znaczenia.

· 11. , WIADOMOśCI Z AffRONOMII.

Odpowiedzi wyraźnie błędnych, dziwnych i niedorzecznych jest bez porównania
więcej, aniżeli odpowiedzi mniej lub więcej trafnych. Aby je prześledzić, warto by
poddać analizie pytanie za pytaniem. Z braku miejsca ujmiemy je w grupy wedle
tematów.

Trzy pytania można by nazwać w przybliżeniu astronomi_cznymi. Pierwsze dot'.·
czy -przyczyn zmiany pór roku, drugie drogi mlecznej, trzecie roku światła. Wydaje
się zrazu nieprawdopodobnym, że prawie wszystkie odpowiedzi na re pytama są
błędne lub niedorzeczne.
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· · · · ' - , . . • • · t 1- powszechnej; rozpowszech- ·
. . O .przy~zy,nie zmian pór roku rnowi się JUZ w p1ą e · . . . , : : ...
· · · • ł · · chu slonca 1 ztem1 Spra-nione sa modele do demonstracji względnego po ozema ru - . . ~ · . . · .
· • . . . k ·. kole powszechnej . .i .średniej, Mimowę •tę omawia się co naimmeJ trzy rotnie . w .sz. . .. . . . _ . . . . . _ .

t~ sprawa zmienności pór roku jest jeszcze dla ml~dziezy po maturze, męi:sn~.
Jedni tłumaczą zmianę pór roku „stałą wędró~k~ maszei_ pl_anety dook~la słone~ ,
inni „obrotem ziemi dookoła słońca", jeszcze mm „połozemem_ ge,ografi~nym zie~
mi". Najlepsza, ale tylko w kilku wypadkach spotykana odpow_1e_dz brzmi: ,,nachy-·
Jehie ··osi"; oczywiście myśl rajest schematyczna;. ale pi:zynajmmeJ w zarys1,e tra~na.

• Sprawa drogi mlecznej pojawia się rzadkb na. dl_ug_ie} prze~trzeni lat s~_kolnyc~.
Chyba tą właśnie. rzadkością, tłumaczyć jrzeba zadziwiającą medorzecznosc prawie
wszystkich. odpowiedzi: ,,ciało kosmiczne, odpadłe od innych. planet", ,;zbiór drob­
nych pyłków na firmamencie", ,,droga między gwiazdą polarną a jutrzen~~", ,,drob,
ne gwiazdki w wielkiej ilości", ,,zbiór planet" itp. Odpowiedzi powtarzających się
p;~wie brak; widać, ie.pytanie o drogę mleczną nie stanowi jeszcze. w umyśle rnło-
dzieży utartego szlaku automatyzmów. . . . . . . .

: : Charakterystyczną jest reakcja na pytanie o rok światła. Blisko w trzech czwar:
tych odpowiedzi w ogóle brak.· W pozostałej jednej czwartej są albo odpowiedzi
precyzyjne, wyraźnie przypominające definicje z nauki fizyki, albo też całkiem
błędne,. pośrednich nie ma. (Co prawda, odpowiedź traf~a o 300.000 km pomno•
żonych przez sekundy całego roku wyrażona jest z rozmaitą dokładnością). Błędy
w tej sprawie są, przedziwne:· ,,odległość między planetami", ,,czas, przez który
promienie .słońca odbywają pewną drogę",' ,,czas potrzebny do przebycia odległości
od słońca do ziemi", ,,droga, jaką przebiega światło w przestrzeniach międzyplane­
tarnych", ,,okres czasu, w którym promień świetlny przebiega ·pewną odległość", ·
„rok świedny w jest 1000 lat", - a jest nawet taka dzf.;,,,ac~na odpowiedź: ,,rok
światła jest to 360 dni - gdy u nas jest dzień, na drugiej pólkuii noc"; ta Qm!h

ni_a przypom.iI!a _ręakcję p\1ran?icz11ę i może być przypisana tylko rozstrojowi myśli
pod wp~w·em wzruszenia egzaminowego, · · ' - · · ·

- Fyranie o rok świ~tła może kto§ uznać za niezbyt ważne, a -p~zeto zlekceważyć.
i odpowiedz? Nie tnozna, natomiast w ten sam sposób odnieść się do problemU:
zmia,n pór roku i drogi mlecznej. Jeśli tak na oczne i od dzieciństwa narzucające się
zjawiska _są młodzi~ży ~o ~aturze niezrozumiale, nie świadczy to chlubnie czy to
o sposo_b1e nau:zam~ f1z~k1 ~z astronomią), czy to O programach szkolnych tego
przedm1otu; byc moze am o Jednym, ani o drugim.

12. WIADOMOSCI · Z MET:ĘO~OLOGII.
Tuż po astrofizyce poruszymy pytania z zakresu meteorol .: (P •. d. , . og11. ytama wa:;

,,co Jest glowną przyczyną powstawama wiatrów," · ak' ł,. , · , ,,J ie są g owne przyczyny-
powstawama opadow atmosferycznych?"). Pytania te od ·1 · d - . : ·

d · h d · • nosi Y się o z1aw1sk- po-wsze me , O pow1edz1 były przeważnie błędne. Np · h d : . · ·· · .-
'I · l d · • · więc poc O zeme wiatru okre-.
s aJą m o z1 ludzie t~k: ,,prądy powietrza", ,,prądy mor k' ,. · · · ··. • ·
I ' · d · .. - s ie·, ,,m1eJsce gdzie się•
s once znaJ Uje , ,,zmiany atmosferyczne" i,tp Są wprawdzie· . . - ·'

· · tez mmeJ lu~. więcej1
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_cr,afne, np. ,,z_miany temperatury", ,,różn_ice. temperatur pod wpływem słońca"; są
one. wszak że w mniejszości:

. . :t,J'i,e~o lepiej pr~~dscawi~j~ się ·od~~wledzi' ni pytanie o gene~ie' opadów .atmo­
sferycznych: W:śród. relatywnie dobrych po~carzaji, się takie i „skraplanie .pary",

· ,,para.wodna", ,,pa·ra. wodna i ró~nica, cemper~cur"; nie są ro.jednakże odpowiedzi
- typowe (powtarzające się).; takich. w og,óle V: iiwią~ku z cym pytaniem nie było,
Wśród przewa_żmie b!ędnyćh odpowiedzi każda 'prawie sciriowi_!a swoistą formułę,
np.: ,,paro~;a.nie chmur", ,;oziębienie się ce!llperacury\ ;,zmiana . stanu . ;ody",
'!imiana ciepła", ,,wiatr", ,,zaburzenia atmosferyczne"," ;,zmi'any' egzotermiczne",
„powiecrŻe., słońce_" itp. Wjdać; że. w każdej . tej odpowiedzi _jest w zarysie ,coś
słusznego .i że, prawdopodobnie egzaminowani. rozumieją mechanizm opadów atmo­
sferycznych. Ro~umieją go jednak ułamkowo, ·a, ponadto nie utriieją go iiją( w opi­
sie krótkim i prostym. · · · - · · _ · · · · · · ' · · · · '

Ta druga przyczyna jest ,prawdopodobriie odpowiedzialną 'za wiele innych prze­
jawów. (pozornej) niewiedzy u. młodzieży (a i .u dorosłych -wykszrałconych). Mło­
dzież wchłania, (lub wchłonęła już) wprawdzie wiadomości bardzo dużo, ale cylko
znikomy ich ułamek. umie i może .wyrazićuzw, wl.a~nymi słowami. Po, prostu za
mało, ma sposobności ~ nawet w najlepszej . szkole --:- do „sprz.edania" wiedzy
nabytej. Dopiero konieczność ;,sprzedawania'; wiedzy zmusza naprawdę do jej prze­
irawienia: .tzn. · do precyzowania, pojęć ·i do· przeoblekania ich w_ formuły zrozu­
miale.

13. ODPOWIEDZI Z CHEMII.

.Chernii dotyczyły w egzamm1e testowym trzy pytania: ,,wymień dziesięć naj­
ważniejszych pierwiastków chemicznych", ,,cźym zajmuje się chemia organiczna",
„wymień g!ów,ne rodzaje związków chemicznych organicznych". Odpowiedzi na
cen: dział· .pytań wypadły w ogóle najgorzej. Część odpowiedzi-była nawet całkiem
precyzyjna, przygniatająca 'większość zdecydowanie błędna.- ·

Nie tyle błędem, ile znamiennym p~zejawem wartościowania jest ·takt,. że
w 'większości wyliczeń pierwiastków inalazly się (ria "miejscu pierwszym} złoto
i . srebro. Trud.no przypuścić, że ca.kie wartościowa.nie pochodzi z lekcji chemii
w szkole;• jest co raczej wpływ prestiżu społecznego „metali szlachetnych"· na kształ­
towanie się· pojęć o zjawiskach chemicznych. Błędem 'niewą:cpliwym jest natomiast
włączanie (częste) · w Escę pierwiastków także i związków· 'chemicznych; rozróżnie­
nie,· c·ak. zdawałoby · się elementarne, między ·pierwiastkiem a związkiem, nie jest,
jak' się zdaje, w umysle przeciętnego ma.curzysty dość. precyzyjne. (Do pierwiastków
zaliczano np. fosgen, H2SO4, NaOH, NaCL, HCL, H:P, ozon, wodę utlenioną,
dwutlenek węgla: itp.; w jednym szczególnym wy.padku obok złota i platyny znalazł
się -'-·jako•pierwiascek! - tłuszcz, wapień i białko; w ·takiej kolejności!).

' . Co '.do stopnia . ważności na pierwszych miej,scach przeważają metale szlachetne
oraz rad 'i- żelazo, tuż po nich tlen, \vodór i w~gleL Można by się spierać o takie
wla.śJJ.ie rangowa.nie pierwiastków; nie można go nazwać. błędnym. .
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z trzech py,tań dotyczących chemii scosunkowo najlepi_ej . wy~adły odp~wiedzi

· ·· · · W ażającej liczbie wypadkow od-w sprawie przedmiotu chemii organicznej. przew _ . . . ..
· zk h J " gie!" związki orgaruczne.powiedź skrótowa brzmiała: ,,o zwią ac węg a , ":W~ . , ,, . . ,

,,COHN". Obok skrótów trafnych nie mało było tez 1 ,dz1wnyc~, ~ nawe_t _całki~~
niedorzecznych, np.: ,,badwie organizmów ży,wych",. ,,badan1e istot żyjących ,
,,.przemia;;y w ciałach żyjących", ,,-nauka o organizmach" itp. . .

W żadnym wypadku nie było odpowiedzi trafnej na_ pytanie _w sp~aw1e typo­
wych związków organicznych; jest ro dziwne rym bardziej, że _sko1arzen1e: ,,węglo­
wodany, tłuszcze, białka" można by uważać za całkiem zautomatyzowane: ~pra­
wdzie wielu egzamŁnowanych wymieniło (same tylko) . węglowodany, ale jeśli po­
dało związki inne, były ro związki różnego rzędu, a więc np. obok węglowodanów
metan, butan, kwasy organiczne, alkohole, a nawet: torf, krew, limfa.

14. WIADOMOSCI HUMANISTYCZNE.

Pomijając już inne py-cania i odpowiedzi z dziedziny przyrodoznawstwa, przej­
dziemy do działu· humanistycznego. Piętnaście pytań tego działu odnosiło się do
elementarnych wiadomości i postaw wobec świata kultury ze szczególnym uwzględ­
nieniem Polski. Na siedem pytań tego działu .rrzeba było dać odpowiedź warto­
ściującą :przez uszeregowanie osób czy zjawisk wedle stopnia pozycji kulturowej.
Materiał dotyczący tej grupy pytań nasuwa stosunkowo najwięcej refleksji, toteż
od niego rozpoczniemy analizę „wiedzy humanistycznej" u młodzieży.

Z pytań wartośoiujących na pierwszy plan wysuniemy tutaj dwa (na formula­
rzu 13 ,i 14): ,,wymień 10 wybitnych uczonych i uszereguj ich"; drugie: ,,wymień
10 Judzi, których działalność .stanowiła punkty zwrotne w dziejach ludzkości". Od­
powiedzi na oba pytania są bardzo interesujące.
ludzi wybitnych (ej. tych, których działalność stanowi punkty zwrotne} wymie­

nili egzaminowani sporo, bo aż 41 (w tym obcych 33, Polaków 8), ale tylko nie­
liczne nazwiska powtarzają się w ogóle, lub na miejscach pierwszych. Miejsce pierw­
sze uzyska! Napoleon (w 70% odpowiedzi), po nim Kopernik (55%), potem Ko·
I-umb, Marszałek Piłsudski, dalej Edison, Cu-cie-Skłodowska, Marconi, Karol Wielki,
Stephenson, Prez._ ~ościcki, luter, Aleksander W., Wilson, Gutenberg, Ce_zar,
Newt~_n, Pasteur I Bisrnark. Dals~e .nazwiska (23) wymienione zostały rylko spora-
dycznie u trzech, dwu, lub ty.lko Jednego z egzaminowanych · ·. . . , . . , mimo to warto ie tu·
ta] wymierne: Marks, Sobieski, Plaoon Sokrates Hitler Leni M 1· · s J. , , · · , n, usso, 101, o on,
Foch, Grakcho~1e, Vasco de Gama, Piotr W., Ka·tarzyna W., Hindenburg, Wa-
szyngton, ludwik XIV, Składkowski Arystoteles Łuk k" · B d ', , . . , ,_ aszews 1 1 yr .

Wsrod ludzi wybitnych, których .nazwiska naje • · · · · · ·
h) . . , . . zęscteJ się powtarzaią (10 p1erw-

szyc Jest trzech pol1tykow I wodzów (Napoleon Pił d k' · K • · ·
dk , · ' 1 su 5 1 -1 aro! W ) siedmiu

o rywcow i ucz-onych. Już sama ta proporcja {est znamienna W"d , . .'. . k" h-
ludzi młodeież sobie przede wszystkim ceni a·pośred . . k·. di_ ac z ,n1eJ, Ja ".

· · · b , · ' · 010, Ja I ział kultury domi-nuje w JeJ wyo razru. W całym materiale na pierwsz . . .
wiedziach - ogólnie - uczony i wied C d: m1eJsce wysuwa się w odpo-

za. 0 praw a, w rachubę wchodzi tylko
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częsc tej osramrej, rnianowirie wiedza ścisła w połączeniu z technika. Skłodowska
jest, tak. :rzeba sądzić, _w opinii młodzieży nie tyle znakomitym fiz;kiem, ile wy­
nalazczynią-odkrywczynig. Wielkość jej zdaje się leżeć na tej samej płaszczyźnie,
co. Edisona i Ma-rconiego. ·

·, Jest to znamiennym, że w liście ludzi najwybitniejszych na miejscu po~lednim
znalazły się nazwiska polityków i wodzów· współczesnych ( oprócz Piłsudskiego),
a więc: Hitlera , Mussoliniego, Hindenburga, Lenina, i że nie ma: w niej w ogóle
wielkich humanistów, a· więc przedstawicieli nauk humanistycznych, litera tury,
sztuki, muzyki, ,reformatorów religijnych - oprócz Lutra - i filozofów (z tych
ostatnich przez kilku wymienione tylko sakrernantalne nazwiska Sokratesa, Platana·
i Arystotelesa).

Wartościowanie powyższe budzi zastanowienie, Psychologowie spopularyzowali
twierdzenie, że w przeciwieństwie do dzieci (w tzw. drugim dzieciństwie) młodzież
zwraca się intensywnie do świata humanistycznego, do kultury intelektualnej, mo­
ralnej i estetycznej. Dane, o których była mowa, są wprawdzie bardzo szczupłe, ale
w każdym razie twierdzeniu temu przeczą. Młodzież (współczesna) zdecydowanie
ceni najwyżej technikę i wojsko; sprawy humanistyczne zaledwie dostrzega. Być
może, młodzież (polska) przedwojenna ceniła wyżej humanistykę (litera turę), lecz
w takim razie nie sposób podtrzymywać tezę, że naturalnym i powszechnym zjawi­
skiem w okresie. dojrzewania jest zwrot ku tzw. wartościom humanistycznym.

15. NAJWYBITNIEJSI UCZENI.
Technizacja zainteresowań młodzieży (z ukończoną szkolą średnią) przejawia

się jeszcze wyraźniej w odpowiedziach na pytanie: wymień· 10 najwybitniejszych
uczonych. W przygniatającej większości wypadków na pierwszych miejscach znale­
źli się fizycy i wynalazcy, humaniści zaś - w ogóle słabo reprezentowani - bar­
dzo rzadko i na miejscach poślednich. Jeśli wziąć pod uwagę, że Skłodowska, Mar­
coni, Edison, znajdują się w odpowiedziach n~ to i na poprzednie pytanie bez­
względnie .i względnie na miejscach naczelnych ,możemy przypuścić, że w umysłach
młodzieży współczesnej technika i wynalazczość stanowi - że tak rzec za psychia­
trami - kompleks spraw nadwartościówych. Niewiele lar temu mówiło się często
gęsto o przelireratyzowaniu młodzieży polskiej. Dane, jakie przytoczyliśmy,· świad­
czą jaskrawo o czymś zgoła przeciwnym: o przerechnizowaniu i o_ deprecjacji lite­
ratury i humanistyki.

Czemu przypisać ten stan rzeczy? W pierwszym rzędzie w rachubę wziąć trze-.
ba wpływ· techniki na zmiany w życiu codziennym mas, a więc j młodzieży szkol­
nej. Np. triumfy radia i elektryczności narzucają się swoją wszechobecnością. O po­
stępach techniki jest pełno wzmianek i artykułów w prasie, pełno odczytów i dy­
skusji: Zajęcia praktyczno-techniczne zajmują w szkole powszechnej i średniej miej­
sc_e bardzo -11oczesne. Na lekcjach fizyki i chemii uczriiowie 'obijają się wciąż na
1!~;,vo .. o ,-praw,~ i fakty określane n,iian~~ , :w/elkjcf • fi~yk97,. chen: ików. ~az~iska
wybitnych filozofów, historyków,. lingwistów, malarzy, rzeźbiarzy itp. docierają do
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wiadomości młodzieży rzadziej niż nazwiska wielkich fizyków i wynalazców. Być
może najważniejszą jest okoliczność, że młodzież widżi wł_aśnie w tV.:órcz~ści fizy­
ków, chemików :i wynalazców główną przyczynę tych rozl_1cznych zm1a~, Jakie do­
konują się nieledwie naocznie w codziennych formach życia mas ludzkich. Wydaje
się prawdopodobnym, że i dorośli __:_ wyksz~ałcerii, ~iórzy by mieli odpow_iedzieć na
pytania w sprawie najwybitniejszych i najznakomirszych uczonych, daliby wyraz
wartościowaniu w ·przybliżeniu takiemu samemu,- Być może, u dorosłych_ nie 'stwier.
dzilibyśmy rak ostrego skoku między wysoką ceną techniki a. nader niską humani­
styki. W końcu trzeba zauważyć, że dla zrozumienia wartości humanistycznych
trzeba dużej kultury osobistej i dojrzałości umysłowej, ale ani jednej ani drugiej
nie trzeba się spodziewać u młodzieży tuż po szkole średniej.

16. POJĘCIA O USTROJU PAŃSTWOWYM.~- . . .
Relatywnie niskiej cenie humanistyki odpowiada - wedle rezultatów egzami-

nów - nader mizerny stan wiadomości humanistycznych, w szczególności np.: wia­
domości o ustroju państwowym. Wiadomości o ustroju były przedmiotem specjal­
nych wykładów (w czw. nauce o „Polsce współczesnej"), toteż przynajmniej pewne

1 elementarne pojęcia powinnyby być znane. Jest raczej przeciwnie. Np. na pytanie:
„wymień główne władze państwa współczesnego" w jednym tylko wypadku (a więc
w 1'3%) odpowiedź trafna brzmiała: władza ustawodawcza, wykonawcza i sądowa.

, W przeważnej ilości wypadków odpowiedzi brzmiały: Prezydent Mościcki, Marsza­
łek Piłsudski,_ Sławoj-Składkowski, Min. Beck, Gabinet ministrów, Wojewodowie,
Starostowie itp. Wielu wymieniało po nazwisku niektórych ministrów, generałów
i pułkowników. Trudno przypuścić, że formuła pytania była niejasna; w formule
bynajmniej nie było mowy o władzach Państwa Polskiego. Trzeba raczej przypu-

, ścić, że pojęcie „władza państwowa" nie jest u młodzieży po maturze dostatecznie
wykrystalizowane i wyabstrahowane.

Do podobnego wniosku prowadzi analiza odpowiedzi na pytania: ,,co jest
, przeciwieństwem ustroju demokratycznego" i „co jest przeciwieństwem ustroju
1 parlamentarnego?", Odpowiedzi były przeważnie niedokładne, a bardzo wiele sta­

nowiło prawdziwe curiosa, co dziwi cym bardziej, że sprawy parlamentaryzmu i de­
mokracji są przecież wciąż na tapecie prasy i dyskusji uczniowskich.

Jako · przeciwieństwo ustroju demokratycznego wymieniano i monarchię;' fa­
szy~, parlamentaryzm, ustrój oligarchiczny, sowiety, państwa starożytne, aryŚto·
krację, hicleryzm, ustrój konstytucyjny„ królestwo, teokrację, rządy ·tłumu _ a więc
wsze!kie możliwe :ormr_ ustroju. Jako pr,zeciwieństwo parlamentaryzmu· podawaino:
total'.zm, monarchia, królestwo, hitleryzm, demokracja, arystokracja, dyktatura, bol­
szewazrn, a n~wet konstytucja. Widać wprawdzie, że młodzież otrzaskuje się o po:.
p~lar~e term'.ny dotyczące ustroju, lecz że nie urnie tych terminów użyć i że rozu­
mie Je ra~eJ egzemplarycznie, niż (abstrakcyjnie) pojęciowo. Jakich odpowiedzi
trzeba by się wobec tego spodziewać d b · · · , • , · · .. ~, g Y Y zamiast przecrwienstw żądać dehntCJ1·
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17. WIADOMOśCI O HISTORII POLSKI.

Odpowiedzi stosunkowo najlepsze, ale zarazem najtrudniejsze do oceny doryczy-
1y pytań związanych z historią Polski, np.: ,,Wymień panujących, za których doko­
·nywały się w Polsce stosunkowo największe przemiany społeczne; wymień panują­
cych, za których Polska ujawniała stosunkowo największą ekspansję terytorialną?".
:Z punktu widzenia historyka pytania te są wcale jednozcaczne ; możliwe też są i od­
powiedz,i jednoznaczne, zwłaszcza na pytanie drugie. Z punktu widzenia maturzysty
;pytanie pierwsze było raczej z_a trudne. W rezultacie egzaminowani wyliczali na
każde z tych pytań mniej więcej jednakową listę królów, tych mianowicie, którzy
w standarcowych podręcznikach szkolnych uchodzą za najwybimiejszych pod wielo­

. ma względami: Boi. Chrobry, Boi. śmiały, Kazimierz W., Jagiełło, Kaz. Jagielloń­
czyk, Zygm. August, Batory. Znaczna część egzaminowanych dobrze odpowiadała

. na ,pytanie drugie: B. Chrobry, B. śmiały, Jagiełło, Zygmunt Waza, Władysław IV.
Nie wynika stąd, że młodzież zna rzeczywiście dobrze historię Polski, a tylko, że
jest to ternar, jak się zdaje, relatywnie najlepiej opanowany.

18. PRZYPUSZCZENIA.

Trudno na podstawie bądź co bądź skąpego materiału, jakim rozporządzaliśmy,
wysnuwać wnioski definitywne. Ograniczymy się do pewnych sugestii-przypuszczeń
ogólnych. Pierwsza z tych sugestii dotyczy nie tyle wiadomości młodzieży, ile umie-

. jęcności ich „sprzedania". Młodzież po maturze cierpi jeszcze na ogół na ten sam
'brak, który stanowi przeszkodę w korzystaniu z wiadomości szkolnych w larach
wcześniejszych: za wyjątkiem formul matematycznych, dat historycznym, wierszy,
zwrotów gramatycznych itp. reszta wiedzy szkolnej może być sprzedana - w wy­
padku końcowym - albo prawie dosłownie, albo prawie w ogóle nie. Maturzysta
wie dużo, ale „masy apercepcyjne" wiążące poszczególne wiadomości nie pozwalają
mu jeszcze na: wymienność terminów homo i synonimicznych, na wyrażanie się
'krórkie i na precyzję myśli. Przypuszczamy, że gdyby pytania egzaminu, o którym .
była mowa, przedstawić obszernie, i gdyby pozwolić rozwinąć je, wy:itiki byłyby
prawdopodobnie nieco lepsze.

Kłopotem n.ajwiększym jest już na pewno precyzowanie myśli. Wszystkie 30
pytania były w gruncie rzeczy elementarne; nawiązywały wprawdzie· do wiadomości

-całego (dawnego) gimnazjum, jednakże z nich obejmowały próbki, że tak rzec, po­
roczne, Na około 8000 odpowiedzi (na poszczególne pytania) zaledwie. kilkadzie­
siąt uznać można za precyzyjne (np. metr jest to lfi0000000 ćwiartki południka pa­
ryskiego). Fo.rmula słowna odpowiedzi innych jest wyraźnie nieprecyzyjna.

. Rzeczowo, najbardziej zastanawiają wręcz przedziwne braki w dziedzinie wiado-
mości ast-rofizycz.nych i mereorologicanych oraz szczególna skala wartości kulrural­

·nych: Zastanawiać to musi, że przeszło my czwarte egzaminowanych nie zdaje sobie
sprawy z mechanizmu pór roku, z opadów atmosferycznych, wiatru; że nie wie co
'to jest 'droga mleczna, rok światła itp. Niedorzeczne odpowiedzi, jakich w związku
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z tymi pytaniami było· niemało, świadczą, że trudność sprawiał egzaminowanym nie­
tylko brak precyzji słownej, lecz także i brak prymitywnych wiadomości.

· Hipemopfia wartości technicznych, zauważona w analizie materiału testowego,
a potwierdzana wciąż na nowo przez obserwacje potoczne, budzi .refleksje, którym
należy poświęcić uwagi osobne.

Tab. I. Ludzie, których czyny stanowiły przełom.

(Cyfry oznaczają, ile razy w całym materiale' resrowym powrnrza się dane nazwisko),

Napoleon, 37. Gutenberg, 8. Solon, 3.
Kopernik, 36. Cezar, 8. Foch, 3.
Kolumb, 29. Newton, 8. Grakch, 2.
Piłsudski, 22. Pasteur, 7. Vasco de Gama, 2.
Edison, 24. Bismark, 7. Piotr W., 2.
Skłodowska, 19. Marks, 6. Katarzyna W., 2.
Marconi, 17. Sobieski, 5. Hinderburg, 2.
Karol W., 15. Kościuszko, 5. Waszyngton, 2.
Stephenson, 15. Platon, 5. Robespiere, 2.
Mościcki, 11. Sokrates, 5. Lud=.i!-: X!Y, 2.
Luter, 9. Hitler, 3. Składkowski, 2.
Aleksander w., 9. Lenin, 3. Łukasiewicz, 2.
W_ilson, 9. Mussolini, 3. Byrd, 2.

Tab. 2. Najwybitniejsi uczeni.

(Cyfry oznaczają, ile razy w całym materiale testowym powtarza się

Skłodowska, 99.
Edison, 57. ·
Marconi, 35.
Mościcki, 26.
Stephenson,· 19.
Pasteur, .18.
Einstein, 13.
Wat, 8.
Swiętoslawski, 8.
Czekanowski, 6.
Zieliński, 6.
Curie, 6.
Newton, 6.

dane nazwisko}

Wojciechowski, 3.
Żeromski, 3.
Koch, 3.
Rybczyński, 3.
Leclanche, 3.
Nanke, 3.
Kant, 3.
Maxwell,· 2.
Franklin, 2.
Mendel, 2.
Wolter, 2.
Piccard, 2.

Chrzanowski, 5.
Piłsudski, 4.
Faraday, ·4.
Van der Velde 4.
Kopernik, 4. '
Russell, 3.
Huygens, 3.
Monteskiusz, 3.
S. Simon, 3.
Volta, 3.
Wróblewski,· 3.
Olszewski, 3.
Kalinowski,3.

Dr Józef Pieter
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ZNACZENIE_ PRZYZWYCZAJENIA
W NAUCZANIU I WYCHOWANIU

Przyzwyczajeniem w najszerszym tego słowa znaczeniu jest utworzenie pewnej
stałej korelacji, stałego związku między podnietą a reakcją. Przyzwyczajenie jest
.zazwyczaj skutkiem ćwiczenia w tych samych warunkach. jeśli jakaś sytuacja po-

. jawia się wciąż z nielicznymi tylko zmianami, wówczas umysł umie już odpowia­
dać na tę sytuację bez zastanowienia się, automatycznie. Taką automatyczną odpo­
wiedź na pewne stale się powtarzające podniety nazywamy przyzwyczajeniem. Jeśli

Przyzwyczajenie jest bardzo silne, wówczas staje się ono masą apercepcyjną wy-- \I')-.,przedzajacą sytuację. Znaczy to, że wpływa ono na dostrzeganie i - rozumienie
sytuacji.

Do formowania się przyzwyczajeń dochodzi dzięki p~1::_ uwarunkowanej re­
akcjL_. Reakcja staję się uwarunkowaną po pewnej ilości powtórzeń. Ilość po­
wtórzeń konieczna do· wytworzenia przyzwyczajenia jest zależna od inteligencji
człowieka,: od przeżycia wzruszeniowego cowarzyszącego d~-~~­
-ch.iii1cińej siły samej sytuacji.

W pojęciu współczesnych pedagogów przyzwyczajenie odgrywa doniosłą rolę
w. -nauczaniu i. wychowaniu. W nauczaniu mówi. się wciąż o, powtarzaniu · usta­
wicznym w celu U_!_f:Walenia, w wychowaniu mówi się o wytwarzaniu nawyków

· tak silnych, by one zdołały sublimować popędy i instynkty, które w powyższym
rozumieniu nie różnią się istotnie od przyzwyczajeń. W istocie nie można prze­
ayć, że przyzwyczajenie odgrywa doniosłą rolę w naszym życiu indywidualnym
i społecznym. Nie należy jednak przesadzać roli i znaczenia przyzwyczajenia,
które acz konieczne i pożyteczne, może srać się reż szkodliwe. Nadto nie jest, jak
to później zobaczymy, obojętną rzeczą, w jaki sposób zdobyliśmy dane przy­
zwyczajenie. ·

Nie trudno było dojść do przesady w podkreślaniu roli przyzwyczajenia, gdyż
jest to najprostszy sposób ujęcia człowieka w karby wymagań nieracjonalnych. Wy­

. starczy przyzwyczaić człowieka od najmłodszych lar do pewnego sposobu postę­
powania, mówienia, myślenia, zachowania się, by on automatycznie i podświado­
mie rak postępował. Buduje się tu ria poczuciu swojskości, które jest zawsze przy­
jemne w przeciwieństwie do poczucia obcości. Przyzwyczaić się można nie tylko
do jednostkowych sytuacji, ale również do atmosfery. I tak człowiek wychowany
w atmosferze estetyki, zgody, ·dobroci, życia intelektualnego będzie unikał brzy­
doty, obce mu będzie uczucie nienawiści, będzie unikał płytkiego życia itp. Atmo­
sfera stanie się dlań cym, czym jest odpowiedni klimat dla danej rośliny. Zżyje
się z nią i wszelki inny sposób życia· będzie dlań nieznośny.

Przyzwyczajeniem .należy tłumaczyć niemożność zycia w innej atmosferze
i· trudność znalezienia się w innych warunkach, niż zazwyczaj. Przyzwyczajenie
stanowi w przeważającej mierze co, co nauka nazywa pseudodziedzicznością, a co
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d , . •, d d ·edziczności. I tak niektóre dzieci brzydzą się

J. est często trudno o roznic o zt . . .
. . . . eh · · nie dlacego że w nich płynie urna krew, ale.bójkami I dzikim za owaniem się ' . . .

. • h I · , odowisko Podobnie ludzie gardzą, sobą, 1 me ro.dlatego, ze ie wyc owa o mne sr . . · , . . . , .
• • · • · dl · biolooJCzme rozm lecz dlatego, ze są do czegos m-zum1eJa się me atego, ze są o , . , . . .

• · · T lk przyzwyczaJ·enie pozwalało takim myślicielom Jaknego przyzwyczaiem. . y o • . . .
Platon lub Arystoteles, nie uważać niewolników za ludzi: . T~lko_ przyz~yczaJ_en1~.

1 d · · · · · domu która odpoczywa całymi dniami, kazac słuzące1pozwa a z1s1eJSZeJ palli ,
spracowanej podać sobie szklaokę wody.. . , . . . , . . , .

Trudność znalezienia wspólnego języka między roznym_1 ludźmi wynika z roz
nych przyzwyczajeń. Jeden nie rozumie, jak można tracić cz~s na czyt~nie, drugi -
· ak można żyć nie mając zainreresowania książką. Te)1 me rozumie Jak można
l ' . W k.wierzyć w Boga, inny nie może pojąć jak można żyć b_ez wiary. . s~ysr ::__re róż-
nice są przede wszystkim różnicami przyzwyczajeń, a ich uzasadnienie pseudonau­
kowe jest rzeczą późniejszą. Nie jest to bowiem postępowanie wynikłe z logicz­
nych racji - szuka się logicznych racji do już ustalonego postępowania.

Są, pewne czynności, do których musimy się przyzwyczaić, gdyż inaczej nie bę­
dziemy mogli ich wykonać. Takimi są np. pewne formy życia zbiorowego, które.
nie mają, żadnej rozumnej sankcji bytu, ale istnieją i musimy się nauczyć ich prze­
strzegać. Należą tu przede wszystkim formy towarzyskie, których musimy się nau­
czyć, by móc współżyć z ludźmi. Jedynym sposobem nauczenia się ich jest przy•
zwyczajenie.· Podobnie uczymy się z _przyzwyczajenia higieny osobistej, chodzenia,
mówienia, czytania, pisan;;:--Więks;a -~ęść naszego życi;--:...:_:- t~- !;ńcuch różnych
przyzwyczajeń.

J. M. Baldwin słusznie nazywa przyzwyczajenie dziedzicznością socjalną, albo­
wiem posiada ono daleko idące analogie z dziedzicznością biologiczną. Dziecko-
powiada Baldwin - uczy się mówić, czytać, pisać, bawić się, łączyć swe siły z si­
łami innych, być naućzycielem, lekarzem, kupcem, w ogóle wszystkiego uczy się
rak, jakby odziedziczy! po ojcu lub matce instynkt do danej czynności. Jeśli ro-­
dzice nie posiadają owych zdolności, dziecko uczy się od innych. Jest to dzie­
dziczność, gdyż zdolności ojców przenoszą się na dzieci z cą tylko różnicą, że to
dziedziczenie nie odbywa się fizycznie, przy urodzeniu. Dziecko nie może uniknąć
tej nauki. Jest' ona równie konieczna i nieubłagana jak barwa oczu i ksztalt nosa.

Psychicznym warunkiem przyzwyczajenia jest naśladownictwo, które obok po­
pędu do d~iala~ia jest najogó~niejszym, najmniej zdeterminowanym popędem. Po·
pęd _do działania ~ polącz~n'.u z naśladownictwem są odziedziczonym zasobem,·
z_ k~~r!m pr:y~od~1my _-na_sw1~r, by st~ć się ludźmi swego otoczenia. Dz~:
qa.9.L}__ p~1~c1 dz1al~me I n3:ladowmccwo staje się przyzwyczajeniem.

Jak widać Z powyzszego człowiek . . d · ·a· • .. ·. 0 - ·-. . . . . , . me Jest o pow1e__E.::lny za swe pi:zyzwycza·
jerua, podobnie Jak me moze być odpowiedzialn·y·-· a I , · -, ·· d iedziczone. z swe w ascrwosci o z •

Nie podobna dość silnie
Consuetudo altera natura -

podkreślać roli naśladownictwa w naszym życiu.
mówili Rzymianie. Trudno tylko .doparrzeć się
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ierv:~z~j ?atury, kt~ra by ~ie była naślado_wnictwem. Większość naszych nie­
szczęsc I niepowodzeń poza fizycznym bólem wynika z naśladownictwa. Nie móc
naśladować jest często źródłem poczucia mniejszej wartości; chcieć naśladować jest
ps~ch'.cz?ym _źródł~m dążenia do mocy. Jeśli odczuwam potrzebę posiadania pięk­
ne) biblioteki, wyjazdu nad morze czy zwiedzania dalekich krajów _ wynika to
często · z_ potrzeby naśladowania. innych. ~rby wszyscy ludzie żyli w nędz _
~_z~_?Jła~}'__~_cale_ nt~~zęś~iem. Przez poróvmanie Ż. tymi, którym jest 1:piej
od nas, czuiemy się gorzei, bo nasie samopoczucie jest osłabione. ·z tego wynika
dą~enie do_ sprawiedliwości, równości: · Walka o poprawę bytu warstw nie posia­
dających me Jest tylko walką o chleb, lecz jest EE_Zede w~walką O godność·
ludzką, o równość i sprawiedliwość. Walka klas~ol5lina ekonomicznego
o wiele ważniejsze oblicze moralne.

Mimo tak doniosłej roli naśladownictwa w naszym· życiu nie należy przece­
niać jego znaczenia .i opierać całego wychowania ha naśladownictwie, jak to się
obecnie coraz częściej praktykuje. Nie tylko nie jest to konieczne', ale jest też
często szkodliwe.

Podobnie jak nie może być mowy o wychowaniu człowieka bez chleba, tak
też podstawą wychowania Si! nasze przyzwyczajenia. Ale · przyzwyczajenia będąc
podstawą nie są ani jedynym środkiem ani nie mogą być celem wychowania:

Możemy sobie wyobrazić całkiem dobrze współczesnego człowieka, który ży­
je wyłącznie na podstawie przyzwyczajeń i co gorsza - wyobrażenie to nie od­
biega zbytnio od dość często spotykanego typu człowieka nawet warstw tzw. śred­
nich i wyższych w życiu codziennym. Urzędnik może z przyzwyczajenia wstawać
o godzinie 7, nastawić radio, wykonać dziesięciominutowe ćwiczenia gimnastyczne,
zjeść śniadanie, udać się do biura. Tam - o ile praca jest zmechanizowana -
wykona ją _automatycznie, wita się, żegna itd. Wszystkie te czynności powtarzające
się automatycznie dzień po dniu są czynnościami z przyzwyczajenia. By słuchać
radia, nie trzeba wcale znać natury fal elektromagnetycznych ani wiedzieć, do
czego służy antena lub kryształ, nawet nie musi się zdawać sobie sprawy z treści
słuchanych audycji. Wysra:rczy po prostu' przekręcić odpowiedni guzik. Podobnie
nie trzeba nic wiedzieć o Siemensie, ani o prawie zachowania i przemiany energii,
by bezpiecznie jechać tramwajem. Można żyć, zarabiać, pracować, być doskonale
wychowanym czyli towarzysko obytym, umieć się wszędzie znaleźć „comme il
faut", i nie wychodzić nawet o krok poza względnie ponad -przyzwyczajenie. Moż­
na „żyĘ z' przyzwyczajenia" i dlatego może słusznie niektórzy uważają, że wystar­
czy oprzeć całe n·aśze wychowanie o przyzwyczajenie.

Są pewne czyny ludzkie, które muszą być oparte na przyzwyczajeniu, bo ina­
czej nie będą wykonane. Zanim jeszcze umiemy sądzić, krytykować, myśleć i zda­
wać sobie sprawę z naszych czynów i z tego, co się wokóło nas dzieje, uczymy
się wielu rzeczy z przyzwyczajenia.
(c. d. n.) Dr I. Kiken
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SZKOŁA I NAUCZYCIEL WE WSPóŁgZESNE,J'
BELETRYSTYCE POLSKIEJ ...

B. , Nauczyciel polski ..

Portrety nauczycieli polskich, przedstawionych w powieści, na ogół nie pociąga­
ją czytelników ani pięknem rysów twarzy :i postaci, ani estetyką ubioru, ani wdzię­
kiem zachowania się. Morcinka „nauczycielka na morzu" jest „brzydka i szybko sra­
rzejąca się. Nabiera nawyczek starej panny. Z.E_aruje na::.c~r~i:.!~t~~~~~-1:_głość. Oc~y
znużone, podkrążone, cera zmięta, usta prawie że··n1e~całowane. Puder i kredka cl~
ust nie skutkują" 1) - a stale podniecony erotycznie Ładowski z grona „nauczycie­
li" prywatnego gimnazjum prowincjonalnego patrzy z pogardą na „niedorodne,' chu:

· de i niemrawe" nauczycielki spotykane na zebraniach i konferencjach, i nie znajduje
ani jednej wśród nich: .na której jego spragnione wdzięku kobiecego oko mogłoby
spocząć z przyjemnością. Z rzadka tylko w gronie nieponętnie odmalowanych w po,
wieści nauczycielek (o powierzchowności nauczycieli piszą autorowie mało i raczej
pochlebnie) zjawia się jakaś „piękna nauczycielka w miasteczku", jakaś „przystojna,
młoda i ułożona po wielkomiejsku" panna Halina Olpieńska lub Hanka Nagórska
ze wsi poleskiej czy z zagrypionej Naprawy - zjawia się: ,,smukła, ruchliwa, ubrana
w jasne .barwy, jakby_ chciała być okrzykiem wesela w klasie - z jasną czupryną
podobną do .płomienia buntowniczo wybuchającego - z niebieskimi, wyrazistymi,
sypiącymi iskrami oczyma" 2) - zjawia się po ro, by przewidzianą przez autorów,
nieodmienną rzeczy koleją, zszarzeć i- zbrzydnąć w wyczerpującej pracy codziennej,
wzorem tylu, ryłu koleżanek, które nie zasłużyły n~ jaśniejsze barwy z palety powie-
ściopisarzy. · ·

./ O ile jednak ryp fizyczny współczesnego nauczyciela nie zachwyca, to pochleb·
nie pr7edscawiana jest w powieści „posrać psychiczna" tych „nieładnych" na ogól
nauczycieli. Są ro, jeśli chodzi o zaKwa7ifik:ówańie·do którejś z grup naukowej cypo•
log-ii, przeważnie nauczyciele zbliżeni do. mieszanego typu społeczno-estetycznego, są
to naucz~ciele indy"."idualiści szan~jący i kochający małego człowieka i pragnący
wychowac go na dzielnego, wartosciowego członka społeczności. · .

Autorowie _pow_ieści.o szkole polskiej nie ukazują rak wielu indywidualnych jed­
n~s~e~ nauc~y~1:Iskich, ,ak to miało miejsce w grupie poprzednio omówionych po•
w1esc1 (powieści o szkolę zaborczej) - ogranicza,· o się O • . • d . ia. . . . , . . . . . "': ... ru racze).. ? zarysowane
typowych postaci. Taką- typow~ dla grupy społec · · · · k ·. .. • . ... , . , ... . , ·, . . . . . ~no.-estet}'.~Z-~e! .nauczyciel :ą JeSf
,,dobra Pani z „Orki , krora w zatargu z k1erowmkie I cl · · ·. . .. . m wypowia a swoJe nauczy:
cielskie „credo : ,,nauczyciel tylko wtedy stwarza metod · śl' d ·. . . . . ę, Je 1 · uszę nosi w ręce,
w kazdym skinieniu, w kazdym słowie, jeżeli kocha za • d · k h. d · · · · ęnad nimi" 3). • wo , 1 oc a z1ec1. 1 prac

1) G. ~orcinek - ,,Gołębie na dachu", str. 201.
2) J. Wiktor - ,,Orka ", str. 16,
3
) J. Wiktor - .,Orka ", str. 157--162.



177
, Ten cyp jest najczęściej .spotykany w powieści o szkole polskiej i to zarówno·
wśród nauczycielstwa szkól powszechnych jak i wśród „średniaków". .

Upostaciowaniem drugiego zarysowanego w powieści, mniej licznego, mieszane­
go typu „władczo-teoretycznego" może być osoba p. Heleny Pawelskiej, również
z „Orki". Jest to nauczycielka „wytrawna", ale bez powołania, bez zapału, nie zna­
jąca, nie rozumiejąca i nie kochająca dzieci, oschła, ostra i surowa - ale pragnąca
nauczyć, spełnić trudny obowiązek, bo rak chce władza, ,,bo życie nie jest odą do,
młodości".

Nauczyciele należący do wymienionych typów nie są jednak w powieści ujęci
szablonowo i konwencjonalnie, autorowie uwzględniają ich cechy odrębne i indywi­
dualne - powinowaccwo (na przykład), przedstawionych przez Wiktora i Mila­
szewską nauczycielek nie jest zupełne. ,,Dobra Pani" ucząca Alojza jest bardziej
społeczniczka i o wiele żywszy bierze udział w odczuwaniu niedoli swoich uczniów
i ich rodzin, niż jej kresowa koleżanka, żyjąca raczej, uczuciem dla p. Rymszy -
i, podobnie, ,,władczość'" pani Pawelskiej jest bardziej w p~wieści uwypuklona, niż
u pokrewnych jej teoretyków nauczycieli szkół średnich z powieści Łukasiewicza,
Baryki czy Ludwaka. .

Stosunkowi do zawodu i samopoczuciu nauczycielstwa poświęca się dużo uwagi
i dużo miejsca w powieści o szkole polskiej. W oświecleniu większości autorów sto­
sunek ten jest u nauczycielstwa głęboki i poważny - nauczyciele w powieści poj­
mują swoją pracę jako ofiarną służbę dla narodu i ludzkości, prawie jako posłan­
nictwo.

W ich rozumieniu praca nauczycielska jest „k~ynicą, do której biegną wciąż
spragnione rzesze" 4), a pełne goryczy zdanie przedwojennego nudziarza Gorzkow­
skiego, że „lepiej kamienie tłuc przy gościnku niż być nauczycielem" znajduje u nich
potwierdzenie - jeśli jest się tym nauczycielem bez powołania. Te dwa dodane
słówka: ,,bez powołania" stanowią o przepaści pomiędzy dawnym, przedwojennym
pojmowaniem zawodów przez .nauczycieli „zaborczych" a rozumieniem go przez·
ówczesne „Siłaczki" i większość polskich nauczycieli z powieści. Tak każą autoro­
wie pojmować swoje nauczycielstwo wielu „kochanym paniom" i „dobrym panom".
Wysoko cenią ci nauczyciele doniosłość swej pracy i' jej kunszt, porównują ją z „od-.
kopywaniem cennych zabytków z grudy czy skamieniałej lawy" 5), szkolę uważają
za teren najmilszej dla siebie twórczości, za własny „dom", w którym intensywnie
przeżywają „piękno bajki szkolnej"; i chwile szczęścia, i chwile goryczy bezgranicz­
nego znużenia, i chwile upadku, z którego rak dobrze jest podnieść się opierając
się na przywiązaniu dziecięcym. Autorzy podziwiają zatracenie się w miłości dla
dzieci wielu nauczycielek, które mówią: ,,kocham te dzieciska, co bym mogla to
bym wszystko dla nich zrobiła, żeby z uśmiechem i szczęściem na mnie patrzyły,
bo to jedyne uśmiechy w moim życiu" G) - podziwiają jak bardzo, pomimo ogrom-

•1) ]. Wiktor - ,,Orka... ", str. 172.
5) W. Miłaszewska - ,,Zatrzymany zegar", str. 83.
0) J. Wiktor - ,,Orka... ", str. 162.



· · · dzeń ręsknią one do szkoły, do widoku uśmiechniętycl\nego zmęczenia 1 niepowo , . ... . .
· d · · h do ścian popstrzonych barwnymi wycmkam1 1 do pok1ereszo-twarzy z1eaęcyc , ,, _ . , .

wanej tablicy, na której chcą wypisać motto dla samych s1e~1::. ,,Lecmyk-d I odtąd
· d · .. · 1 "7) Takie odbicie znajduje w pow1esc1 stosune o szkołymg y nie znizaJmy otu . . . . .

nauczycielek z „powszechniaka", a E. Kobylińska w swo_1m „Pam1ętn1k~ nauczyciel-

k . ., · k mÓJ. do szkoły nie zmieni! się w ciągu lat zasadniczo. Zawsze1 pisze: ,,stosune . . . .
pociąka! mnie i pociąga ów niefrasobliwy, przekorny ~y~10ł, s_tano~iący J~dro ,sz~o­
!y. Zawsze patrzyłam i patrzę na młodzież, jako na zrodlo nieskończonej dla oczu
i serca radości" 8).

Koledzy tych idealistek nie wkładają tyle uczucia· w swój stosunek do zawodu
i pracy w nim. Są bardziej realni i przyziemni - niemniej jednak i ukazani w po­
wieści przedstawiciele pici męskiej kochają swój zawód i palą się do roboty szkol­
nej - palą sę tak dalece, że niejeden znich gotów jest' nawet zrezygnować z ptzy­
jemności, jakie daje pobyt _w stolicy, dla swobody samodzielnej pracy gdzieś w za­
padłej wioszczynie na Polesiu, gdzie mając nawet podłe warunki materialne „mógł­
bym tam dzieci naprawdę wychowywać tak, jak ja to rozumiem. żeby z nich lepsi
ludzie wyrośli" 9) - a niezadowolony z dyrekcji i ze współpracy z kolegami .Ła­
dowski (,,Nauczyciele") zauważa z radością coraz wyraźniejszą przyjemność pracy
w swoim zaw_odzie, nabiera do niej sentymentu i postanawia zostać jak najlepszym
nauczycielem. Takich godnych aplauzu postanowień byłoby, według opinii autorów,
znacznie więcej, gdyby - gdyby nie różne „dodatki" do pracy pedagogicznej,
a szczególnie gdyby nie przeciążanie nauczycielstwa społeczną pracą pozaszkolną.
Nauczyciele z powieści nie zacieśniają pojęcia swego zawodu do obrębu murów
szkolnych, są społecznikami z przekonania, lecz nazbyt już licz~e prezesury, sekre-.
carstwa i inne funkcje, którymi są obarczeni, dają się im mocno we znaki. Profesor
Andrzej Głaz z Jordanowa ma tych „dobrowolnych" i _honorowych prac społecz­
nych więcej niż godzin szkolnych, a i u innych nauczycieli zajęcie całego wolnego
czasu przez prace społeczne jest powodem wytwarzania się uczucia „psychicznego
niedosytu", jałowienia intelektualnego i nie nadążania z postępem wiedzy zawo­
dowej.

. Jakby ~ie chcąc psuć jed~olitości w zobrazowaniu pozytywnego ustosun)<:ówania
się nauczy~1elstw_a do szkoły 1 zawodu, tylko pobieżnie wspominają autorowie o wy­
padkach nie~ę~'. do zawodu, o _powiedzeniach w rodzaju „być nauczycielem to jest
rzecz wstydhv,:a , lub o na~c~:,c1ela~h uważających siebie za „sługusa zasmarkanych,
br.~dny~, zabiedzonych ~z1ec'. , a „ideały, przodownice, kapłaństwa, kagańce oświa-
ty za ,;Jerum - zakopoaly JUŻ całkowicie" 10). .

Literaci-nauczyciele i niektórzy inni lepiej· znaJ·•c k ! (W'k :Ku•. . . . . ., y sz o ę autorzy 1 tor,
rek) wniknęli także w stosunki wzajemne nauczycielst N' 'd • · d kiewa. 1e znaJ uią tam Je na .

7
) W. Milaszewska - ,,Zatrzymany zegar" str 136!> E. Kobylińs~a - ,,Swiat w_ szkole", str. '107.:_108.
1
i M. Kuncewiczowa - ,.Dm powszednie... ", str. 278) J. Wiktor - ,,Orka... ", str. 149. ·
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nic miłego do zanotowania. Nauczycielstwo, pracują.ce nawet w jednej szkole, jest

· że sobą. poróżnione, zawistne, nie utrzy_mujące żadnych · stosunków towarzyskich.
Jedna z młodych, pełnych zapału i wiary w moc węzłów koleżeństwa nauczycielek
skarży się w liście _do narzeczonego (,,Inżynier Szeruda") na niemile nastroje zebrań
Rady Pedagogicznej, gdzie stale wybuchały „ohydne kłótnie", i ro wynikłe nie ze
spraw związanych ze szkołą, lecz z osobistych animozji nauczycieli.

Jeszcze gorzej wyglądają. stosunki koleżeńskie w relacji Łukasiewicza i Kurka,
którzy „grzechom dyscypliny ustrojowej" przypisują. nie tylko nienawiść, ale nawet
szpiegostwo i denuncjarorsrwo, szerzą.ce się wśród przedstawionych przez nich na­
·uczycieli szkól średnich. Rozgoryczony wobec kolegów oportunistów, karierowi­
czów i „sobków"· Łukasiewicz specjalnie jaskrawo odmalowuje zaobserwowane
w szkole objawy służalczości niektórych nauczycieli wobec ograniczonego a nadęte­

_go dyrektora i płaszczenie się tegoż dyrektora przed wizytującymi szkolę „dygnita­
rzami" z Kuratorium.

Bezpośredni przełożeni nauczycielstwa, kierownicy i dyrektorowie szkól wyglą­
dają. w ujęciu autorów na tyranów, despotów i bezdusznych, ,,autorytatywnych"
biurokratów, dla których akta, okólniki i załączniki są najwyższą. rozkoszą. - a· p~zy
tym na ludzi „pozbawionych wszelkiej kultury", taktu i umiejętności współżycia·
z podległym sobie gronem.

Takim jest zarozumiały i tępy biurokrata dyrektor Łukasiewicza, kapralskim
traktowaniem, zniewagami i nieufnością. zniechęcają.cy młodszych i lepszych nauczy­

-cieli, i takiż właśnie obarczony „kompleksem władzy" kierownik zatruwa idealnej
,,pani" z „Orki" radość jej 'umiłowanej pracy, przeciążając ją. obowiązkami i krępu­
jąc niezliczonymi rubrykami nieskończonych „terminowych", a nikomu niepotrzeb­
nych protokółów i sprawozdań. Jego ustawiczne szykany doprowadzają. wreszcie do
wybuchu walczącą. o swoją godność ,i piękno swojej pracy nauczycielkę - pękają.
hamulce ostr~żności: ,,Łagodna i dobra pani" podnosi głos i wypowiada wszystkie
te żale i skargi, których Wiktor musiał się. nasłuchać od nauczycieli- - ,,dobra pani"
w oburzeniu mówi między innymi: ,,w stolicy pomysły dla przebudowy człowieka,
tu na dole zostały wykoszlawione. Władza powinna być zachętą, doradcą, przyjacie­
lem, pomocą w wychowywaniu pokoleń, a nie źródłem szykany, nie· policjantem.
Wam chodzi o zewnętrzny efekt, pozór, o pięknie napisany plan. Wy papierkom
każecie uczyć. Okólnikiem życia nie przeksz-tałcicie. Nauczyciel zdobył szkołę, dzieci
dla szkoły, bo wasze papierowe zarządzenia pomazał krwią, jego wysiłek rozstrzyg-

. nął o wartości wychowania. Złe wychowanie to .nienaprawiona krzywda dla dziecka,
to krzywda dla narodu. Każecie wychowywać w radości i miłości prawdy, a zmu-

. szacie, aby każdy z nas żył w kłamstwie, znękaniu i ucisku. Lecz my ostatkiem sił
żywimy radością. i prawdą - sobą. Macie czującego, żywego człowieka przed sobą,
nie martwy papier .. To próchno (okólniki), które zaśmieca życie naszego pokolenia,
to próchno, którym zasypujecie radość ~olności" 11).

11) J. Wiktor - ,,Orka,.,", str. 157-162.
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Ten wybuch łagodnej i spokojnej nauczycielki nie wyczerpuje_ jeszcz~ kryty~:

z.mu autorów w stosunku do zbiurokratyzowania władz szkolny~h. ~ ,,papi:rodwego .
· · I · eh pow1esc1 przesla owaruich myślenia. Na to samo narzekają nauczycie e z mny, . . , . . . .

aż do udręki zarządzeniami, planami, statystykami, okoln'.k~~1 przemie~iaJący~i
się w „obłędny wir paragrafów, obliczeń, wykazów, zestaw:en , to ~am_o JeSt „ho­
lem bólów" i drugiej entuzjastki żywej szkoły, która w swoim „Pamiętm~u nauczt
cielki" żali się wzruszająco, że między żywym uczniem a żywym -~au~zyciele'.11. sto!ą
dalekie, zimne okólniki jak żelazne pręty, o które można zra_n'.c. się bolesme,_ z:
dawniej jawna i promienna, ,,teraz miłość moja zgubiła zło_tą _s,c1ezy~kę, po której
biegła wprost z mego serca w serduszka dziecięce, teraz miłość m~Ja p~smut?1ała
i przygasła, idąc ku młodzieży nieśmiało wśród poplątanych węzłow nieskończo.
nych paragrafów i żelaznych zasadzek okólników" 12).

· d ) J- Borek(C . n.

O LITERACKIEJ PRODUKCJI MŁODZIEŹY
Uwagi na marginesie pewnej gazetki wydawanej przez wychowanków internatu 1 )-

WSTĘP.

Zajmowanie się literacką produkcją młodzieży jest obok względów psycho-pe­
dagogicznych obowiązkiem nałożonym przez kulturę; każde, zwłaszcza samorzutne
i spontaniczne, wypowiadanie się w piśmie jest zjawiskiem kulturalnym. Twórczość
dojrzewającego pokolenia jest najpierw oznaką poziomu jego umysłu, następnie·
może wskazać na dziedziny, dla których miodzież ma żywe zainteresowanie, wresz­
cie jest odzwierciedleniem środowiska, z którego pochodzi i w którym aktualnie
się znajduje. Utwory młodych mogą się przez to stać bardzo ciekawymi dokumen­
tami psychologicznymi 2), a nawet socjologicznymi, jeżeli się przy ich analizie·
uwzględni wiek i środowisko autora, tematykę, dynamikę uczuciową wyrażoną
w słowie itp.3). Wprawdzie dojrzałemu człowiekowi nie pozostaje nic z jego mło­
dzieńczej twórczości i zwykle mówi się o niej z politowaniem, ale może jest to wina
wychowawców, którzy niezbyt dbają o tę ciekawą dziedzinę młodzieńczego życia ..

Poza twórczością indywidualną 4) istnieje literacka twórczość zbiorowa obja-

12) E. Kobylińska - ,,świat w szkole··, str. 108.
.
1
) Użyle~ w tytu!e sl?wa „produkcja:• na oznaczenie czegoś, co jest inne niż „twórczość"",.

co J~st ~1ezalezne _od urac1ona_lnych czynników „natchnienia" i talentu jednostek piszących, co
mus, być gotowe 1 odpowiednio spreparowane na czas z góry wyznaczony. Gazetka iest rezul­
tatem ~aczei produkcji, n~"'.et ut":'ory literackie - jak zobaczymy - są robione ad \,oc i nie·
stanowią wyniku twórczości w ścisłym tego słowa znaczeniu.:i Wed_lug_ t~erminolo_gii pr_ofesora Twardows~iego.

) Pamiętniki r?_b~tn,k?w 1 -~hlopów, które się teraz zbiera i wydaje, dostarczaja mnóstwa.
?'aten~lu psychologu 1 socjologl] tych warst_w. Czyni się też zabiegi

O
ż cior s · ieli

1 o opisy pracy lekarzy zatrudn10nych w szpitalnictwie i w ubezpieczaln • cyh Y
1
Y nauchzyCI

'
1
) D t • • · · d "d l · 1· ia spo ecznyco worczosc, m ywi ua ne] za rczam utwory literackie młodzież ł · · t

niki. Pamiętnik jest może najbardziej zbliżony do gazetki przez t .· Y,_ a zw aszczn pam,_ę -
· · · d · · • · o, ze się w nim co pewien·czas zapisuje z arzerua 1 przezycin, ale gazetka jest dla wszystkich · "k Jk

1, a pam1ętn1 ty ·o .d a autora,
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wiająca się w gazetkach młodzieży - w „prasie młodzieżowej". Dlatego określam
ją, jako zbiorową, bo młodzież ogłaszająca tam swe prace· wie o tym, że będzie
czytana przez swych kolegów, przeważnie liczy się z tym. Są chłopcy i dziewczęta,
którzy piszą wyłącznie dla siebie i to jest ich nietykalną osobistą tajemnicą. Ci,
którzy „publikują" swe utwory, czynią to poza innymi względami także dla poparcia:
wysiłku zbiorowego, np. dla uświetnienia swego czasopisma.

Na tle gazetki, którą przez dłuższy czas wydawali mieszkający w internacie
uczniowie seminarium nauczycielskiego,. pragnę scharakteryzować zbiorową pro­
dukcję literacką młodzieży, opisać jej mechanizm, zawartość, wyraz zewnętrzny,
określić jej walory pedagogiczne. Dotychczasowa literatura przedmiotu nie jest
bogata. Gazetką uczniowską, tzn. gazetką redagowaną przez uczniów, pisaną przez
uczniów i przeznaczoną dla uczniów, zajmowano się tylko pobieżnie.

Gise 5) pisał tylko o artykułach znalezionych w gazetkach młodzieży, a nie
o gazetce, jako o specyficznym zjawisku, także Bernfeld G) sięgnął do gazetek tylko
jako d oarchiwów młodzieńczej twórczości indywidualnej. Rozprawa Schliebego 7)
o latach daj rzewania w internacie oparta jest na zbiorowym pamiętniku-gazetce,
do którego wychowankowie wpisywali rozmaite kawały, opowiadania satyryczne,
pieśni wyśmiewające internat, szkołę, nauczycieli, kolegów, w którym umieszczali
rysunki i melodie do piosenek. Tę księgę nazwano „Kaba" (może od początkowych
liter słów Klassen-Buch). Geneza jej jest następująca: Jedna z licznych klas pew­
nego niemieckiego seminarium dla nauczycieli miała opinię bandy łobuzów (,,Fle­
gelklasse'"), tę opinię pragnęła klasa, jakby naprzekór wszystkim, utrwalić w księdze.

Dr Warstat założył w jednej ze szkół średnich w Altanie pismo dla młodzieży,
scharakteryzował je szczegółowo 8) i wydał książkę o roli gazetek szkolnych w wy­
chowaniu i nauczaniu 9). Autor operuje bogatym materiałem złożonym z pism
angielskich i amerykańskich i na końcu książki podaje literackie próby młodych,
zaczerpnięte z swojej gazetki.

Polskie Ministerstwo Oświaty zebrało w roku szkolnym 1932/33 gazetki szkolne
z różnych szkół na terenie całego państwa. Zbiór ten opracował Nowak w artykule:
,,Pisma młodzieży szkół średnich 10). O gazetce szkolnej i o problemach wycho­
wawczych z nią związanych pisał Korczak 11) ; ks. Roskoszny 12) scharakteryzował
pisma młodzieży szkolnej na tle historii pisemek szkolnych i wskazał na to, jak
młodzież patrzy na siebie poprzez własne utwory; o roli wychowawczej gazetki
pisze Żebrowska 13), a charakterystykę kierowanej przez siebie gazetki podaje Fili-

5) Giese· Das freie literarische Schaffen bei Kindern und Jugendlichen". Lipsk 1914.
0) Bernf~!d°'. ,,Vom dichterischen Scbaffen der Jugend". Lipsk - Wiedeń, 1924.
7) Schliebe: ;,Reifejahre im Internat". Lipsk, 1934. . .. ..
B) Dr Warstat: ,,Eine deutsche Schulzeitschrift" "'. piśmie pedogog1cznym „Der Saemann .

Monatsschrift f. Jugendbildung und Jugendkunde_. Mai, 1913 r. .
") Dr Warstat: ,,Die Schulzeitschrift und ihre Bedeutung f. Erziehung, Unterricht und

Jugendkunde". Lipsk - Berlin, 1915.
10) Artykuł Nowaka w piśmie „Gimnazjum" R. II. •
.11) Korczak: O gazetce szkolnej". Kraków - Poznań, 1921.
12) Roskoszn/' ,,O pisemkach szkolnych':: ,,M~zeu~" 1?,28.
13) Żebrowska: (w art.) ,,Prasa szkolna . ,,G1mnaz1um R. I.
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powicz 14). Uwagi O opiece nad gazetką na tle własnej praktyki wypo~iadają

w artykułach Parnowski i Langholz 15). . . . .

Gazetka, o której będę pisał, pojawia się od dziesięciu lat peno~yczme w. mter­
nacie jednego i. warszawskich seminariów nauczycielskich. Redakcja gazetki, zło­
żona z najinteligentniejszych, przez walne zebranie mies_zkań~ów delegowanych
wychowanków, wywiesza na tydzień lub dwa przed ukazaniem się nu_1:1eru ogłosze­
nie prosząc o artykuły i podając termin wyjścia gazetki. Po selekCJI_ nadesłanych
artykułów wpisuje się wybrane do specjalnej księgi formatu 36 X 22 1 przyozdabia
się numer kartą tytułową. Gazetka wychodzi więc w jednym egzemplarzu 16).
W jednej księdze mieści się zwykle półtora rocznika. Takich ksiąg jest już osiem.
Gazetkę odczytuje się na specjalnych posiedzeniach całemu internatowi a przez
tydzień lub dwa, zwykle do ukazania się następnego numeru, jest ona dostępna
dla wszystkich wychowanków. Gazetkę redagują, piszą do niej i czytają ją, ucznio­
wie; jeden z wychowawców internatu ma poruczoną opiekę nad gazetką. Nazwa
gazetki brzmiała dawniej „Tygodnik Internacki". Ponieważ nie zdołano utrzymać
tygodniowego terminu ukazywania się gazetki, zmieniono potym nazwę na „Gazttka
Internacka".

Gazetka jest· ciekawym zjawiskiem psychologicznym i pedagogicżnyin 17);
istnieje w internacie jako wyraz życia zbiorowego; przez nią pragnie. się utrwalać
tradycję internatu.· Każda nowa partia wychowanków przybywająca do internatu
uważa za swój obowiązek pilnować wydawania gazetki.• W pracy chłopcy nie są krę­
powani; treść i· forma podlegają zasadniczo kontroli tylko redakcji, opiekun ma
głos doradczy, z czego zresztą stara się jak najmniej korzystać. Gazetka pojawia
się w intern~cie, . a wi~c nie jest gazetką klasową, raczej jest periodykiem poza­
szkolnym; wiek. 1 poz10m umysłowy współpracowników · są bardzo różnicowane.
~ internacie mieszkają chłopcy od 14-24 lat, pochodzą z najuboższych sfer drobno­
m1esz:~ańst_wa, z dalszej lub bliższej prowincji. Obok chłopców z pod Warszawy
znalezc mozna poc. hodzących z Wołynia Polesia lub z nad gra ·c I k , k' ·. . , Ili y po s o-rumuns 1eJ ..

Zadaniem tej pracy jest zająć się opisem z] awiska ped · · k' · ·t·. . . . . . agogicznego, ia 1m ies
gazetka jako fakt istniejący na terenie internatu i·ako czyn 'k h · · k

, Ili wyc owawczy 1 ia o
14
) Filipowicz: ,,Młodzież w zwierciadle swe· azet · • · .,. • . ,.

15) Parnowski: ,.Gazetka ścienna". Polonis(a'~R t1i5ciennei : ,.G,mnazium R. I.
gazetką szkolną". ,,Miesięcznik Pedagogi~~ny" czerwie~ p?36) 1 Langholz: ,,Opieka nad

10) Problem wydawania gazetek szkolnych . est za - ipiec 1938. .
pozwalają często na druk· gazetka O jednym l w! sze trudny. Trudności materialne nie, · . • egzemp arzu t · · 1scienna me może objąć, zwłaszcza na poziomie s k ł , d . '.act wie u czytelników, gazetka
cewników . Opiekun gazetki musi poznać środ z .0{ sre me!, bogatego materiału współpra-

. chło~?' którzy nie przewidzieli trudności, nie pi:~Ji°;,, w k(0rfm powstaje, idea pisma, aby
) Dla nauk pedagogicznych określenie t .P. . k apattę 1 zmechęcenie.·e t kt · d · resc1 1 za resu p · · . .J s z_ pun, u w1 zerua metodologi! tych nauk kwestią waż O Jęcia „ZJaWIS~_o pedagogiczne"

tzw. ideałów wychowania, mamy przecież w ped . ną. Obok koncepcJ! idealistycznych
weg~, które _są faktami podlegającymi czasowi i a~~g,ce s~e~eg przedmiotów badania nauko'.
okr~slanycl,~ Jako procesy wychowawcze. W swa·! :~trzem 1 ktore należą do sfery procesów
ro!t~znyk .' przy czk~m przez „zjawisko" rozuml/mPze~;61atik~ nazwałem „zjawiskiem peda­
a w, tore g_azet , dotyczą ..Może tendenc· f ~ tow, które. są gazetka i zespól
pozwolą wreszcie na definicję „zjawiska peda~:gi:~~~~~log1cz.ne tak dziś w nauce aktualne
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zjawisko, którego geneza tkwi wprawdzie w inicjatywie wychowawców, ;le które
w,cielon_e w życie.. młodzieży nabrało cech swoistych i swoistego wyrazu i zostało
przeniknięte jej duchem i naznaczone jej praq i wysiłkiem.

GENEZA GAZETKI I JEJ WYGLĄD.

Do wydawania gazetki w _ internacie zachęci! chłopców dyrektor zakładu.
We wstępnym artykule do pierwszego numeru gazetki p. t. ,,Wypowiadajcie się"
nawoływał on do otwartego wyrażania swych uczuć i myśli. Grono nauczycielskie
pomogło inicjatywie: przeglądało ar~yku!y i współpracowało osobiście. Dwa były
cele pedagogiczne gazetki: a) chciano bliżej poznać chłopców a zarazem starano
się, aby chłopcy poznali się wzajemnie; b) chciano dać chłopcom przez gazetkę
sposobność do społecznego, towarzyskiego i kulturalnego wyżycia się i wpłynąć
na polepszenie atmosfery we współżyciu internackim.

Pierwszy numer powitano z entuzjazern, z niecierpliwością oczekiwano dalszych.
Rysownik, specjalista w swej dŻiedzinie, malował zwykle jedno lub wielokolorową
kartę wstępną, dostarcza! rysunków do tekstów lub interesujących ornamentów.
Po karcie tytułowej następował spis rzeczy. Było kilka odmian podawania spisu
rzeczy: albo wyliczało się tytuły prac, albo omawiało się treść numeru p. n. ,,Co
ten numer zawiera?", albo zamiast spisu rzeczy umieszczało się listę współpracow­
ników.: Na wstępie były zwykle poważne artykuły o treści społecznej lub nawet
politycznej, o ~agadnieniach kultury i nauki, potem szla oryginalna twórczość lite­
racka, a więc nowele, opowiadania, utwory wierszowane, potem kronika życia szkol­
nego i internackiego, potem „wolna trybuna'.' lub „sprawy aktualne" lub „nasze
potrzeby", albo coś w tym rodzaju, wreszcie humor i odpowiedzi redakcji. Numer
mia! zwykle .objętość 50 stron arkuszowego papieru formatu kancelaryjnego. Praca

· nad jego· przepisaniem i wykończeniem trwała blisko dwa tygodnia. Bardzo często
wydawano też nadprogramowe numery specjalne, np. z okazji święta niepodleglo-.
ści, z powodu zgonu Marszałka, na cześć Żeromskiego 18), w dwudziestopięciolecie
zgonu Wyspiai'1skiego itp. Wówczas cały numer_ był wypełniony artykułami, foto­
grafiami, rysunkami i utworami literackimi odpowiadającymi danej okoliczności.
Jeden numer poświęcono samej gazetce. Chłopcy .urządzili sąd nad gazetką i swe
opinie o niej wypowiedzieli. na jej lamach. Inny poświęcony by! szkole i interna­
towi 19). Nie brakło w nim cyfr i statystyk dotyczących ilości uczniów, ich wieku,
miejsca zamieszkania itp.

Mimo wielkiej rzeszy czytelników i· ciekawskich gazetka wyglądała schludnie
i czysto; ukończoną księgę, do której wpisywano gazetki, oprawiano w płótno
i pozostawiano w archiwum internatu.

Pięciu przez samorząd wybranych mieszkańców internatu ustalało pośród siebie
osobę naczelnego redaktora, stanowiąc kolegium redakcyjne. Jeden z członków

16) O poświęceniu jednego numeru gazetki szkolnej Żeromskiemu donosi Filipowicz w cy­
.. towanym artykule.

10) Z okazji dziesięciolecia internatu.
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kolegium był kierownikiem działu literackiego, tzn. załatwiał wszelkie ~-prawy z_wi4-
zane z wyglądem numeru i jego treścią; drugi był sekret~rzem r~da_kCJ1 - p~sred­
nikiem między redakcją, współpracownikami i czytelnikami; trze_c1 k1er~w~ł działem
technicznym _ zadaniem jego było dopilnować wpisania g~z~tk1 ~o ks1ę?i, czwarty
nie miał funkcji specjalnej, ale był zwykle dobrym rysowmkiem 1 ozdabia! gazetkę
swoimi pomysłami. Redaktor naczelny jako piąty sprawiał władzę nad swymi kole­
gami, wyznaczał termin ukazania się gazetki i przedstawiał ją przed odczytaniem
opiekunowi.

Współpracownikami mogli być wszyscy mieszkańcy internatu i u_czniowie semi­
narium nie mieszkający w internacie. Zdarzało się, że artykuł nadsyła! były wycho­
wanek internatu zajmujący już stanowisko nauczyciela; jeden z takich koresponden­
tów wyraził nawet w nadesłanym artykule życzenie, aby utworzono dział lub nawet
osobne pismo byłych wychowanków. Tak dalece promieniowała idea wspólnego
organu zapoczątkowanego w latach szkolnych.

Redakcja nie miała nadmiaru artykułów. Twórczość młodych nie jest źjawi­
skiem powszechnym. Bernfeid 20) stwierdzi!, że liczba młodzieży piszącej nie jest
znaczna; piszą tylko tacy, którzy urobili w sobie poczucie, że podołają trudnościom,
tacy także, którzy chcieliby się popisać. Współpracowników jest kilku, można nawet
mówić o stałych współpracownikach, o ich wyrobionej marce, o ich powszechnie
znanym guście i zainteresowaniach a nawet o treści ich 'przyszłych artykułów. Pisze
się na zamówienie. Rzadko się zdarza, aby ktoś bez indagacji dal artykuł do gazetki.
Jeżeli chodzi o uwzględnienie trzech typów młodzieży wyróżnionych przez Bern­
felda 21), typu niepiszącego, typu piszącego na zamówienie i typu piszącego spon­
tanicznie, należy stwierdzić, że współpracownikami są przeważnie chłopcy piszący
na zamówienie. Spontanicznie piszący omijają gazetkę i przesyłają swe próby
redakcjom pism codziennych lub periodyków.

Czytelni~ami_ są ~szyscy ucŻniowie, czasem koledzy uczniów z innych szkól;
podczas odwiedzin ZaJ rzy do gazetki ojciec lub matka chłopca 22), częściej zaczer­
pnie trochę wia~omości o swych wychowankach nauczyciel wertując gazetkę.
Chłopcy _dyskut_uH o_ p~o~lemach zawartych w gazetce, oceniają artykuły, -krytykują
~two_ry literacki~. _Jezeh się zw~ży, że wielu chłopców przepisuje_ gazetkę do księgi,
ze me tylko oficjalny rysownik ale każdy kto może d t · k' ( p' , ,.. , os arcza rysun ·ow n •
urz~~:o~o konkurs na kar:ę tytułową - wpłynęło sześć projektów), należy pod·
kreślić, ze gazetka powstaje wspólnym wysiłkiem w ·ch k' · · ·ę. . Y owan ow 1 przyczyma s1
do pogłębienia atmosfery kulturalnej w internacie 23).
(c. d. n.)

:
0
) O. c. por. roz~zial „Ober Novellen jugendlicher Dicht ,, . E b . b ..

-1) O. c. str. 257 , nasi. er t ., •rge 015 und Aufga en ·
22

) Gazetka może się stać skutecznym łącznikiem · d . · ·
mierze przyczynić się do współpracy nauczyci"eJ,· d _m,ę. zy domem 1 szkolą i w wyb1tneJ

2:;) G k k . , . . z ro zrcarm.azet a sz olna Szczawmskiei (w książce· p k" .
rząd w szkole powszechnej", W-wa 1928 str 65) · b ran~ws 1, Szczawińska, Wójcik: ,,Samo·.
wte ją potem uzupełniali. ' · ' Y_ a pisana tylko przez inicjatorkę, ucznio·

Dr Leon Langholz
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LUDWlK KRZYWICKI JAKO PEDAGOG
życie i wsz_echstr?nna ~zia!~lność Ludwika Krzywickiego zostały ostatnio oświe­

tlone_ w pommk~:'':l pu?hkaq1 1 )_ lnstyt~tu Gospodarstwa Społecznego, wydanej
': zw1ązk~ z': zbliżająca się 60-l<;tm~ rocznicą pracy naukowej i społecznej. Spośród
lrczny~h! jakże _roz~o~odnych, dziedzin pracy naukowej i publicystycznej, stosunkowo
naJmn'.eJ uwagi pos~ięco?o pracy _na_uczycielskiej prof. Ludwika Krzywickiego, który
w ~iehcznym zastęp1~ działaczy oświatowych końca XIX i początku XX wieku zaj­
m~Je_ czołowe stanov.:isko. 1/~o~zony w ~locku 21 sierpnia 1859 roku Ludwik Krzy­
wicki wychowywał się w ciężkim okresie popowstaniowego życia. Już od najwcześ­
niejszych lat pochłania książki z różnych dziedzin i umiejętności.

- ,,Szkoła (w Płocku, do której uczęszczał] - pisze biograf Krzywickiego prof.
K. Krzeczkowski - nie umiała kształtować natury i· skłonności oraz zdolności
dzieci. Nie odsłaniała szerszych widnokręgów, za mało dawała. Miała jednak rów­
nież strony dodatnie: pozwalała jeszcze rozwijać się samodzielnie młodzieży, zosta­
wiała dużo swobodnego czasu, nie łamała charakterów".'

Krzywicki pod koniec nauki w gimnazjum w Płocku zaczął interesować się filo­
zofią i pyschologią, żywo także go obchodzą przejawy ówczesnego życia, jest na­
miętnym czytelnikiem gazet i wydawnictw periodycznych. W roku 1878, po skoń­
czeniu gimnazjum płockiego, zapisał się Krzywicki na Wydział matematyczno-przy­
rodniczy uniwersytetu warszawskiego. Pociągnęło Go od razu tętno życia społecz­
nego, z zapałem bierze udział w pracach organizacji akademickich oraz w działal­
ności kółek samokształceniowych o charakterze socjalistycznym. Po ukończeniu w ro­
ku 1882 matematyki Krzywicki zapisał się na wydział medyczny, ażeby móc działać
na terenie akademickim, a właściwie już wtedy rozpoczął swą pracę publicystyczną,
umieszczając w I i II tomie „Słownika Geograficznego" kilka artykułów, m. in.
o Kurpiach, którym później poświęcił dłuższe opracowanie. W tym też czasie zapo­
zna! się Krzywicki z nauką Karola Marxa, której stal się wiernym wyznawcą; wraz
z kilkoma kolegami przystąpi! do tłumaczenia pierwszego tomu „Kapitału", Talent
publicystyczny Krzywickiego zabłysnął już w jego pierwszych artykułach, drukowa­
nych w „Przeglądzie Tygodniowym", w których drukuje liczne artykuły i sprawo­
zdania. Podczas kilkuletniego pobytu za granicą, sp?wodowan_ego masowymi are~z­
tami wśród socjalistów, Krzywicki nawiązał stosunki z zagramcznym ruchem soqa­
listycznym, po powrocie zaś do kraju poświęcił się ~yrr~alej i sumiennej ~ra:y
publicystycznej. Wśród różnych zagadnień, którymi się zainteresował, zagadnr~nr:i.
oświatowe zajmują poczesne miejsce. Wskazują na to jego liczne artykuły rozsiane
po czasopismach. Jednym z pierwszych jest ciekawy i zwięzły artykuł p. t. P_o t _r z~:
ba fachowego wykształcenia", umieszczony w nr 2 ,,_Przedsw1t.u
z roku 1885; szczegółowo omawia „S to su n ki p e dag ogi cz n e _w Ga:
li c j i" w kilku kolejnych artykułach w „Głos i e" z r. !887 (nr 4 i 5), zas
przede wszystkim opracowuje dłuższy zarys, oparty na danych staty~ytc~nych p. t.
„S z k o 1 n i c t w o e 1 e m e n t a r n e w g u b. P ł o c k i e J z a r o k
szk o 1 n y 1886-1887", drukowany w „Pło c cz a n i n ie" z roku 1888
(str. 109-122).

Od roku 1889 Krzywicki prowadzi intensywną pracę pedagogicz_m! ~ tzw. Ur:i­
wersyrecie Latającym, gdzie wykłada: etnologię, hist~~ię kulcurr,_ historię rDZWOJU
gospodarczego, socjologię, ekonomię, historię rewolucji francuskiej o_raz inne przed-

1) Ludwik Krzywicki. Praca zbiorowa poś,~ięcona jeg_o życiu i twórczości. Warszawa,
1938 (Omówienie tego wydawnictwa w przeglądzie wydawmctw).
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. . . . . która tak wielki i przemożny wpływ wywarła na:

mioty. Znaczenie rej tajnej uczelni, omnień działaczy niepodległościowych,
młodzież jest dziś podkreślone w szeregu wsp . k d iosła

' . k' . k kł d cy była wyiąt owo om .rola zaś Krzywic iego, Ja ·o wy a ow ' . . . d h · ·
Wnosił isze rof Krzeczkowski - zapał I zam1łowa?1e ~ nowyc '_n1e--
" -:-.P. P ·. · zencowanych dziedzin wiedzy, otwierał

znanych dawniej _1 przez. mk~go me ~e1¼':wał nowe ujęcia, uczył myśleć i rozumo-•
przed słuchaczami szerokie widnokręgi,

1
J kl d · był bardzo szeroki

wać, rozumieć zawiłe procesy społeczne. Rozg os wy ~ .~w
i liczba jego słuchaczy dosięgała 150, a· nawet 200 corocznie . , . .

w ówczesnym ruchu umysło~y_m olbrzymią rolę ~degr_ało cz~s~pis~1enn1ctwo:
które stało na bardzo wysokim poz10m1e I dawało _sP?Jrzeme na swiat, !e~_nym zas
z sumiennych i rzetelnych publicysótw był ~rzyw,1:ki. Artykuły Krzywick'.ego od­
znaczały się drobiazgową analizą, solidną z?aJ?~omą por~~zanego ;te~acu i bym_o:•
ścią wniosków. Na szerokim cle powszechnodziejowyrn kr~sl'. ~.rzywicki „Ro z w o J
s ysc e m ó w wychowawczych" w „Pr a w dz 1 e z r. 1891 (nr 35),.
doniosła zaś rolę szkolnictwa powszechnego, opartego o przymusowe, bezpłatne
nauczan-ie dla wszystkich stanowi temat jeszcze dziś aktualnego a~tyk~lu p.. t..
,,Z d z i e d z i n y s z k ó ł (O b e z p ł a t n y ~ _n a u _c_ z a n 1 u) , urrue­
sŹczonego w „Pr a w dz ie" z r. 1891 (nr 34)._ Uswiadam_IaJ~C wpływ postępu-.
technicznego na rozwój stosunków społecznych pisze Krzywicki głęboko przemy­
ślany artykuł p. c. ,,W a d y o b e c n e g o w y c h ? w a n _i a",. drukowany
w „P r a w d z i e" z 1887 roku (nr 39) oraz występuje przww niepedagcgicz­
nemu ,charakternwi pisemka dla dzieci, wydawanego podówczas w artykule p. _c..
,,S z k ó ł k a f 1 i r tu. (O p i ś m i e d I a d z i e c i: ,.W i e c z o r y r o- ,
dz i n n e"), drukowanym w „Pr a w dz ie" z r. 1891 (nr 51). W roku 1891 I
wyjechał Krzywicki do Niemiec, gdzie pogłębia swe studia naukowe w czasie rocz-
nego pobytu w Berlinie, zaś w roku 1893, korzystając z .wystawy w Chicago i mię- ,
dzynarodowego zjazdu etnologów, wyjechał do Stanów Zjednoczonych Ameryki
Północnej. Zwłaszcza pobyt w Stanach Zjednoczonych wywarł duży wpływ na.
Krzywickiego, który bacznie przyjrzał się rozmachowi życia amerykańskiego w okre-
sie niesłychanej ekspansji kapitalizmu finansowego. Przebył niezmierzone przestrze-
nie Stanów Zjednoczonych od Nowego [orku aż ku Górom Skalistym i jeziorom
kanadyjskim, wszystko chwytał na gorąco w swych korespondencjach do „Prawdy"
i „Biblioreki Warszawskiej", które· później wydał pod ogólnym tytułem „Z a
Ac 1 a n tyk iem" (Warszawa 1595). Nas tu zainteresnj, plon amerykański Krzy­
wickiego w dziedzi?ie zagadnie~ _szko_ln~ch i oś;V(at?wych, k~órych szkoły w A. P..
s"."ym rozm~c?e~ 1 pomysłowosoą ,niekiedy ?ls?1ł i stanowił przedmiot dlugolet-
nich roz~a':an 1 wniosków. Szczegołowo omowi! Krzywicki zdobycze szkolnictwa.
amerykańskiego w szeregu artykułach p. t. ,.W y s t a w a w C h 1 c a g o.
(Dz i al w~ cho w a w_,c z y)", drukowar1ych w nr nr 17-22 „Pr ze g 1 ą du,
Pe d a g o_ g ,; c z n e g o z r. 1893; specjalne zaś „M e t

O
d y w n a u c e

o z d a n i u , sto~owane w sz~~le amerykańskiej zreferował w nr 4 „P r z e g I ą-
d u P e d a g o g 1 c z n e g o z roku 1894. Ogólne syntetyczne uwagi podał
w artykule p. t. ,.S z k o ł a w A m e r y c e" drukow"nym p d · e"

1 94 ( ) k. , , " w „ r a w z i
z r. 8 nr 27 , szero 1~ zas_ rozpowszechnienie oświaty pozaszkolnej podniósł:
w artykułach p. -t. ,,N a d J e z 1 o r e m C h a u t a u q L , · e-

. d ' · ) " A u a. u z n e w r a z
n 1 ~ z ) o r ~. z y pw „ tde n: e ~ m" z r. 1894 ( t. IV) oraz „U n i w e r·
si y he -r , e_łcKn I :'k:'d r a kw I _z Ie z roku 1894 (nr 32). Jeszcze po k.ilku
atac wroci rzywic 1 o sz o ntctwa amerykańskiego d · ł b ·k 'I ~-

. · k 1 s k , aJą g ę o o przemys anezestawienie w arcy u e p. ·t. ,, z o ł a w Sc ary m i N
O

• • "
drukowanym na lamach „Tyg O d n i ka I 1 us t . w Y m, Św 1 e c 1 e ;.

r o w a n e g o' z roku 190„
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(?r 13): Po pow~ocie w roku 1893 do ~raju_Krzywic~i oddał się pracy naukowej,
nie zaniedbując J~d_nak pracy pedagogiczne] w Umwersytecie Latającym, który
?awet _w naicrudn'.eJSZ}:ch cza_s~ch r_eży~u poli_cyjnego i represji stale się rozwijał
1 spełniał rolę_ namia~tk1 polskiej wyzszeJ uczelni w Warszawie. z inicjatywy redakcji
„Pr~egl~du Pedagogicznego" Krzy"."icki wziął udział w pracach -nad układaniem
projektów do kurs~ samoksztalce~1a, zaś wśród wykładów, które wychodziły jako

_dodatek do. tego P!Sf1;~, ukazał się w roku 1897. opracowany przez niego „Kurs
antropologu fizycznej . _ In_ną doniosłą inicjatywą Krzywickiego było wydawanie
w roku 1895 w pcrozurmeruu ze Stanisławem Michalskim, Aleksanderm Heflichem
i innymi bibliotek_i utworów ?ryginalnych i tłumaczonych z różnych dziedzin wie­
dzy, prz_eznaczoneJ dla szerokich kół czytelniczych. W biblioteczce tej ukazało się
w okresie lat 1895 - 1900 około dwudziestu kilku prac, w tym dwa tomy Krzywic­
kiego „Antropologia i Cerebracja żywiołowa", Aleksandra Brucknera „Cywilizacja
i język" i inne. W tym samym czasie powzięto doniosłą myśl wydawania „Po rad­
n i ka cl I a Sam o u k ów", którego współredaktorem i jednym z najpracowit­
szych autorów był Krzywicki. Trzeba dziś, w odmiennych warunkach bytu niepodle­
głego, uświadomić sobie, jak wielkie znaczenie w dziejach polskiego ruchu oświato­
wego było ukazanie się „Poradnika dla Samouków".

Ta niesłychanie wielostronna działalność Krzywickiego została przerwana w koń­
lalnością oświatową. Nie poddał się depresji i nawet w więzieniu przygotował do
cu roku 1899 wskutek aresztowania przez władze rosyjskie, wywołanego jego cizia­
druku dwie następne części Antropologii (Rasy psychiczne i Typy zawodowe),
uporządkował materiały do wydanej później pracy „K w e s t i a _R o I n a" oraz
przemyśli! i opracował szereg artykułów. Po wyjściu z więzienia Krzywicki konty­
nuuje poprzedni tryb życia, wykładając w Uniwersytecie latającym oraz na tajnych
pensjach Zuzanny Morawskiej i Strzemińskiej, wywierając wielki wpływ na mło­
dzież. ,,Bojkorowany, zniesławiony i znienawidzony Krzywicki - pisze prof. Krzecz­

' kowski - był zawsze dla niej bożyszczem, wzorem hartu i - spokoju, wzorem uczo­
nego, uczonego-myśliciela. Młodzież umiała ocenić jego bezinteresowną i wydaj~ą.
pracę dla przyszłości, jego jasną motywację stanowiska, _które repre~entqwal, me
przestała nigdy uważać go za sweao ciuchowego wodza 1 przodowmka, co szcze­
gólnie uwydatniło się we współprac; z Krzywickim w czasie walki o szkolę polską".

W dziedzinie zasadnień oświarowych Krzywicki stale jest uważnym obserwa­
torem, pilnie notują;ym wszystkie zdobycze nowoczesnej pedagogiki, szczególnie
w postępowych krajach Europy Zachodniej, gdzie kształtują się _nowe prądy. Te
właśnie zagadnienia s-1 poruszane w artykule Krzywickiego p. t. ,,N owe p ~ ą dy
a oś w i ac a" drukowanym w Pr a w dz ie" z r. 1899 (nr 20); w mnym
artykule wysm,;a Krzywicki koniecz;ość dopuszczenia k_obiet· do s~kó~. wyżs~ych -
W s p r a w i e - w y ż s z e g o w y k s z r a l c e n 1 a k o b 1 ~ _r '. umieszczo­
nym w tygodniku „O g n i w o" z roku 1903 (nr 49) oraz kreśli 1de.~we zało­
źenia „S z k o ł y p o I s k i e j w p r z e l o m o w y m r _o k u 1905 , w tym ,
samym piśmie (,,O g n i w o" 1905, nr 41). W tych feli~ronach P· t. _,,N_,~
w i d n o k r ę g u", drukowanych w r. 1899 w „Ga ze c 1 e P? l_ s ~ 1_ e _J ,

wysuwa Krzywicki konieczność wyznaczenia miejsc zabaw~ dla dzieci mieisk'.~h
(nr 147), omawia wycieczki wakacyjne jako ś~odek k~7ral~enra (nr 194), precyz.uie
zasady wychowania (nr 242), wnika w indyw1dualnosc ~z1ecka_ (n;, 258) oraz ~ry­
tycznie ocenia sensację w urworach dla dzieci (nr 281). _::;zkodlrwo~c „Ut w Or 0."'.

s e n s a c y j n y c h" na licznych przykładach, zaczerpnręty_ch z lrtera tury. P0!sk1~t
i zagranicznej, wykazał w Por ad n i ku d I a Czy r a J ~ c Y C h Ks 1 ~ ~ k 1_
z 1901 roku- (nr 23, ser . 4--5). Wreszcie stosunek spoleczenscwa do młodzieży na,



-rsa
de ówczesnych przejawów życia omówił Krzywicki w · artykule P· t. " S po ł e­
e z e ń s t w o a m ł o d z i e ż" {,,P r a w d a" z r. 1900, _nr 42). Jedno_
z doniosłych zagadnień oświatowych - zagadnienie samokształcema - opracował
Krzywicki w kilku głębokich artykułach, podnos~ąc „S a m o P o „m o c_ z r z e­
s z O n ą w k sz t a ł c e n i u i o ś w .j a c 1 e" (,,_P r a w da ~89?:, nr 6),
istotne znaczenie S a m o u c t w a" (w „G a z e c 1 e P o l s k 1 ~ J 1899,
nr142), ,,Samo'~ctwo ujęte w karby" (w ,,~yg,odn_1ku Il~­
·s t r O w a n y m" 1898, nr 23), zdobycze samokształcema za_ gramcą są omo­
-wi~ne w artykule p. t. ,,R u s k i n - H a 11" (w „P o r_ a ~ n 1 k u d I a C z y­
t a j ą c y c h K s i ą ż k i" 1901, ni 15), oraz r~~wazama swe .zamknął arty­
'kułem p. t. ,,P e r s p e k t y w a s a m o u c t w a (w „O g n 1 w 1 e 1903,
·n,r 24}. · . . _

Nade wszystko zaś wartościowym wkładem Krz~w1ckiego, były „S.,Y s t e !Il y.
w y k s z t a ł c e n i a i o w y k s z t a ł c e n I u o g o I n y m oraz rnne
.artykuły umieszczone w „P o r a d n i k u d I a · S a m o u k ó w", będącym
_podówczas naprawdę „biblią oświatową" - według słusznego określenia prof.
Krzeczkowskiego 2).

Rewolucja 1905 roku przyniosła pewne swobody w Królestwie i dotychczas
wykładający tajnie Krzywicki został w roku 1905 powołany na nauczyciela w Szkole
:Zgromadzenia Kupców m. Warszawy, gdzie wykładał ekonomię polityczną. Krzy­
·wicki był przewodniczącym Rady Naukowej powstałego wówczas „Uniwersytetu
-dla Wszystkich", brał· udział w ,pracach oświatowych Stowarzyszenia Nauczania
Dorosłych Analfabetów i szeregu innych organizacji oświatowo - kulturalnych.
W przełomowych miesiącach-rewolucji 1905 roku Krzywicki zanurzył się w wartki
prąd ruchu rewolucyjnego, pisząc i agitując na zebraniach i wiecach. Śmiało i zde­

-cydowanie walczył w obronie haseł rewolucyjnych, nie zapominając zresztą o spra-
-wach oświatowych, które zawsze były Mu najbliższe. W założonej w roku 1906
„W i e d z y", będącej organem lewicy P. P. S. Krzywicki wysunął „P r a w o

--0 o w i e d z y" szerokich rzesz pracujących, walczących o lepsze Jutro (,,W i e­
,d z a" z r. 1907, tom I, str. 65-70, 96-99 i 126-134) .

. Zasługi Krzyw_ickiego zostały w roku 1908 uczczone przez grono postępowych
-działaczy pedagogicznych, skupionych przy miesięczniku · N o w e T o r y".
-Si:ec~alny nr 8 „N_ o _w y c h T o r ó w" został poświęc;ny Ludwikowi Krzy-
w1ck1~mu „w r_ok_u J~b1leuszowym_ ~ego pr~cy''., zaś w przedmowie pisał zespól r~;

-dakcyjny : ,,P_osw1ęcaHc numer. ?1ezący Ludw1~owi Krzywickiemu, ,,Nowe Tory
Jlrag°:ęłyb_y się tylko przyczyn!c do. uroczystej manifestacji, którą społeczeństwo
P?lsk1e,w1_nno Szan_ownem~ Jub1latow1. Całe. społeczeństwo w uroczystości tej udzia_lu
me wezmie. Wyraz?e obl~cze społec~no-p~l1ty_czne Krzywickiego, wspomnienia me­
-dawno prov:'adzon~J walk~ wyborczej prze1mu1ą wielu uczuciami oburzenia Jub oba­
·wy, a part~Jne zac1etrzew1~~1e ?dbiera zdolność obiektywnej oceny doniosłej pracy
t~g? c~łotf~a. JTb~bard~1e! ;1ę~ postępowe żywioły poczuwają się do obowiązku
:z oze~1a I ok_ ~ _uk1 a~o;1, Ja o J~dn~mu z p~z~wódców współczesnej myśli postę­
_poweJ po s !e/, Jt ~ Je nem~- z f1larow polskiej kultury duchowej... Krzywicki to
typ nauczycie_ a, to~y patra 1. ogarnąć swym wpływem całą istotę ucznia, nawet
przy wykładzie specjalnego działu antropologii lub em f". ciela
·:który umie ucznia rozpalić do nauki pokazać mu że ogra 1k1ł' dto htyp nda.uczf ni;.,_ , I · k , ' , na wy a ac stu 1a się
kończą, ecz zacz~naią; torego wpływ polega nie na podporządkowaniu młodzień·
-aego ducha swojemu, lecz na wytworzeniu w nim sam d · I , • W I Krzy·' o zie nosci, p yw

2
) K. Krzeczkowski. Czterdziestolecie Poradnika dl S k

<a dla uczczenia St. Michalskiego. Warszawa 1937_ a arnou ów. ,,Nauka i Kultura". Prn·



189'
wickiego, jako nauczyciela, sięga znacznie dalej tych kół kto' re m· ł 'l"

b „ k , · • b . , ia y szaęs 1 wąspasa nosc sty ac się z mm ezpośrednio W całej· tej działalnoś · d · •··
K · k" · d , . , . ··· sc1 pe agog1czneJ
rzywic 1ego to Jeszcze po kreślić musimy o co już potrąciliśm · · ·· · · · d · · k" ' Y wyzeJ, a. m1ano-

wrcie, z_e mg y n~e Jest on wąs , 111;1 sp_ecja!istą, lecz zawsze otwiera przed swym,
audytor1~m szerokie horyzonty, ?sv:'1:tlaJąc Je promieniami myśli postępowej".

Ta_k1_m_ pozostał ~rof. Krzrw1~k1 1 w latach powojennych, kiedy danym mi było,
słuchac Jego wyk~adow z . dziedziny socjologii i ustrojów społecznych w latach·
1928-3~ na Un1wersytec1e W_ars!awsk1m. W dziejach polskiego nauczycielstwa
p~zostame prof. Ludwik Krzy,w!c~1 wytrwałym pracownikiem oświatowym, głęboko
wierzącym w lepszą przyszłosc swiata.

Michał Szulkin

K R o N I K A
I. BIOGRAFIE.

Maria z Wendów Sokalowa. W styczniu 1939 r. zmarła Maria Sokalowa, żona·
byłego ministra pracy i delegata Polski do Ligi Narodów w Genewie. świat peda­
gogiczny traci w niej gorącą zwolenniczkę nowego wychowania. W ostatnim okresie
pełniła funkcję przewodniczącej Sekcji Polskiej Ligi Nowego Wychowania. ś. p. So­
kałowa była współpracowniczką „Ruchu Pedagogicznego" oraz „F.ocznika Pedago­
gicznego", zajmując się głównie kształceniem nauczycieli i ruchem pedagogicznym
zagranicznym.

Wielkie zasługi położyła ś. p. Sokalowa w organizowaniu Międzynarodowego.
Biura Wychowania w Genewie. Mając wyrobione stosunki w świecie dyplomatycz­
r..ym, umiała nakłonić szereg delegatów różnych' państw do zorganizowania nowego·
centrum pedagogicznego, które tak świetnie dzisiaj rozwija się. Dzięki Niej Polska.
może być dumna z tego, iż jest założycielką Międzynarodowego Biura Wychowania.
W pierwszych latach istnienia B. I. E. ś. p. Sokalowa należała do Rady Biura i Ko­
mitetu Wykonawczego. Na trzeciej konferencji Wychowania Publicznego w Ge-
newie wybrano Ją na Przewodniczącą. .

W świecie pedagogicznym polskim i zagranicznym cieszyła się dużym uznaniem.
i powagą; środowiska pedagogiczne belgijskie, francuskie, angielskie a szczególnie­
szwajcarskie darzyły Ją szczególnym uznaniem, a profesorowie Claparede, Bover
i Piaget odnosili się do Niej ze specjalnym szacunkiem, ś. p. Sokalowa prowadziła ·
szeroką propagandę szkolnictwa polskiego za granicą, przygotowując działy. pols½ie
na kogresach i wystawach pedagogicznych, zwłaszcza w r. 1929 na Kongresie świa­
towej Federacji Srowarzyszeń Pedagogicznych. Dzięki Jej staraniom B. I. E. wydało,
wielką monografię p. t. ,,Education en Pologne". . .

W r. 1934 powierzono Jej zorganizowanie VI Kongresu Wychowa01a _Moral~e­
go, jako sekretarce generalnej Komitetu Polskiego; z powierzonego zadania wyw1ą-­
zała sie świetnie.

Obdarzona niezwykle bystrą inteligencją, głęboką kulturą duchow~! szlachetną
duszą, umiała zachęcać do pracy, budzić entuzjazm, wprowadzać spo½oJ. 1 rowagę,
oraz silnie wpływać na podnoszenie poziomu na każdym wycmku zy_c1~ 1 _P1:acy ..

Redakcja „Ruchu Pedagogicznego" wyraża głęboki żal z po~odu smierci s. p.
Sokalowej, przewodniczącej Polskiej Ligi Nowego Wychowa01a 1 z powodu straty,
jaką poniósł polski świat pedagogiczny. · .

Fryderyk J. Gould. W roku zeszłym zmarł Fryderyk J. Gould. w wiek~ 82 lat:
Ma on olbrzymie zasługi w dziedzinie wychowania moralnego. Dzięki swej energ11
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·i wiedz umiał zorganizować Międzynarodowe Biuro Wychowani.a Mo~aln~g~. !n­

. s irato!e'm jego był Alfred de Vigny, który powiedział: _,,Co co.tst w1el½1_e z~c1e?

Mpyśl zrodzona w młodości a zrealizowana w latach doirzalych . Zbudz1c. w
1
1elką

I d · · ' ·' a co uwagę nauczycie stwamyśl etyczną w szerokich rzeszach :fr o_ ziezy, zwrocie n . . ,:
oto cel Jego życia. Już w swej pierwszej pracy p. t. ,,The Life Story of a Humams_t
wyraźnie mówi O potrzebie wychowania moralnego w szkole, opartego na opow1~-
d · h p J b · · k Karol Wagner we Francji stworzył Gould nowy okres w h1-, amac . o o me Ja . , .
srorii wvchowania moralnego. d ·1 d

· Jak~ miody nauczyciel w szkole wiejskiej w Chenies (Bucks). ~r~wa z1 w o-
skonały sposób wychowanie moralne, a metodę pracy podał w książeczce „Mora[
Teaching as Life Revolution". . . . .

W Londynie rozpoczął działalność na szerszą skalę, dając _JeJ ,,raqonalną podbu-
. dowę teoretyczną. Tam założył „the Rationalisc _Press, Associa_n?n , a wszystkie wol­
ne chwile poświęcał „Ethical Movemenr", pracuJąC rown~czesn1e w „Eth1cal Sunday
Schools", w „Secular Sociery ac Leices te~": ~a~o l:ktor i d_emonscrator ,,_the Mo;~[
Education League", zaczął zakładać sekcje ~1~1 ~ycho,~a.ma ~1oralneg~ w A~~.i.1,
Indiach, Stanach Zjednoczonych. Dla młodzieży hinduskiej napisał przepiękną książ-
kę p. t. ,,Jouch's Noble Pach". . . . , .
· Wreszcie przed wojną w r. 1907 zrea!t~ował swoją wielką ';Ilysl, zalozyl Radę
Międzynarodowych Kongresów Wychowam~ Moralnego? której był sekretarzem.
Kongresy Wychowania Moralnego odbyły się w. Londyn_1e (1908), Hadze (1912),
Genewie (1922), Rzymie (1926), Paryżu (1930), Krakowie (1934). Na Kongresach
tych Gould był postacią czołową, wszędzie mil: widzianą i czczoną. . .

Jego liczne książeczki dotyczące wychowania moralnego, a przeznaczone dla d~1e-.
-ci, młodzieży i nauczycieli, są pełne biografii, opowiadań, anegdot, a wszystkie miały
na celu wykazać jedność cywilizacji ludzkiej, budzić entuzjazm dla dobra.

W r. 1934 na Kongres Krakowski przybył staruszek Gould, by - choć w po­
.deszłym już wieku.- wygłosić do Kongresistów płomienne przemówienie, które po­
dajemy poniżej:

,,Mickiewicz, który umarł w r. 1855, a był to właśnie' rok mego urodzenia, po­
wiedział ustami Konrada: Nazywam się Milion, bo za miliony kocham i cierpię
katusze. ·

Gdy jako wychowawca rozważałem z młodzieżą sprawy moralności w miastach
i wioskach'AngJii, Indii, Stanów Zjednoczonych, czułem tak, jak czuł Konrad. Dla
mnie wszystkie ce dzieci wydawały się niby jedno dziecko. Prawda ·_ Piękno -
Dobro jednakowo przemawiały do ich serc. Ci młodzi byli przedstawicielami Euro­
py, Azji, Afryki, Ameryki, Australii. Pomyślmy przez chwilę o życiu Kościuszki.
Bohater polski ofiarował swe szlachetne serce sprawie niepodległości Ameryki. Lecz
równocześnie, ten człowiek prawdziwie humanitarnego ducha, zaopatrywał więźniów
angielskich w odzież i żywność. Wiele lat później prawnuk jednego z cych więźniów,
.mieszkający w Australii, posłyszawszy o Polaku, nękanym nędzą i chorobą, wziął go ,
- do swego domu, przejęty tym samym współczuciem, pobudzony tą samą silą moralną, · .
która ożywiała serce Kościuszki. Książki mówią, że Kościuszko umarł i że jest po·
chowany w Krakowie. A ja wam mówię, że Kościuszko żyje, żyje w duszy Krakowa,
w duszy Polski. I mówię wam również, że Kościuszko żyje w Australii, skoro jego
pr~yk_ład pob~dz_ił auscralijskie~o obywat~I~ ~o spelni':nia czynu prawdziwie samary·
tan~kiego. Mowi~.to wprawdzie przyp_?wrescią. ~le kiedyś kultura wykaże, że w Eu­
ropie, Afryce, Azji, Ameryce, Australii ta sama istota natury ludzkiej walczy wśród

: bezmiaru cierpień o urzeczywistnienie powszechnego braterstwa. ,
Ożywiony tą wiarą, Kongres nasz współdziała z ideałami reform gospodarczych,
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· -1v..?I~ości politycznej, Lig!_I~ar_odów i jed_~ości świata. Najwyższym celem wychowa­

·n_ia i est cę 1:caioną jedność świata odsłonić .. ~y~how~nie, połączone w bratnim wy­
. silk~ _z akcją go_spodar~zo-spoleczną, b~~uJe sw1ącynię zjednoczonego świata przy­
~:>:loso .. Wsz~sck1e odmiany dus~y. l~dzloei są współtwórcami tego odwiecznego dzie­
ła wyc~owan1a. Za!ety naJpocęzni,e1s~ych na:odów, serce i zaradność najcichszej go­

_.sp?dyn1, potęga najgłębszego myslic1~la, naiwne cnoty. prymitywnych ludów. Tak,
.zarsre, temat_ naszego _Kong,resu Jest niezwykle trudny, ale i wspaniały.

Zape:'n1am was, Ja, ktory br~lem u~zial w pięciu Kongresach Wychowania Mo-
. ralnego, ze cen cel l:''?~ąl zawsze, _Jak znicz na_ naszym ołtarzu. Zebraliśmy się w Lon- ·
?yn1e w 1908_

1
r. z m1c1acywy F~l1k~a Adlera (~~Ó:Y. był Niem~:m i Amerykaninem)

1 Gustawa Spt'._le~a, który uro~z1! się ":, Rum_un11 1 zy! w Anglii. Rząd angielski po­
parł nasze wysiłki. Raz ostatnr spotkaliśmy się wreszcie w Sorbonie w Paryżu 1930 r.
Na zakończenie tego Kongresu powiedział prof. Bouglć: Rzucajmy ziarno na rolę
pod przyszłe plony. Dzisiaj 'Kraków nie jest historycznym zamkiem, średniowiecz­
nym kościołem, pradawnym uniwersytetem, ani, miastem zabytków. Jest młodą du­
.szą wstającego .brzasku. Jest miejscem narodzin nowego życia, jest świeżą rolą, która
_przyjmuje ziarno nowego ideału wychowawczego. Polska jest świeżą glebą, Europa
jest świeżą glebą. Ziemia cala jest młoda, a prawdziwe zabytki - co: wojna, okru­
.cieństwo, niewola, choroba; antagonizmy: są one skazane na zagładę.

My, którzy siebie nazywamy wychowawcami, kochamy młodzież, ponieważ mia­
.dzieź jest symbolem kultury. Prawdziwym hymnem ludzkości jest Psalm Poranny.
·wspan'alą strofą tego Psalmu jest remat naszego Kongresu: Siły moralne, wspólne
wszystkim ludziom, ich źródła i rozwój przez wychowanie.

Pełen zapału i wiary zapewniam was, że cen remat wyraża istotę i zasadniczy
,cel naszej pracy. Wysunięcie tego tematu przynosi zaszczyt Komitetowi Polskiemu.
·Osobiście, zawsze będę wdzięczny Komitetowi za twórczą inicjatywę myśli polskiej
:i za gościnność Polskiego Rządu. Mówię to w imieniu Międzynarodowego Komitetu
Wykonawczego i w imieniu wszystkich przyjaciół naszego Kongresu na całym
.świecie ..

Będę pisał o tym, gdziekolwiek będę mógł. Gdziekolwiek dociera mowa angiel­
. ska, będę podsuwa! ludziom przed oczy tę zwrotkę Psalmu Poranneg~. ~yznaczy
-on najtrwalszy cel dla najwyższej filozofii kultury. Ten cel, to - rozwmąc w ludz­
kości świadomość własnych sil moralnych, rozwinąć ducha, budującego jedność
.świata, światową współpracę, harmonię światową".

** *
W Encyklopedii Wychowania w t. I a~tor ro_zprawy o, ,,Wych?waniu moralno:

społecznym" zupełnie pominął Goulda, um1eszcza1ąc autorów trzeciorzędnych V: te]
-dziedzinie chociaż właśnie Gould w wychowanm moralnym stworzył speq~lny
kierunek i opracował nową metodę. Spodziewać się n~leży1 iż. z_nawca. t:go ~21al_u
'wychowania przedstawi w polskiej literaturze pedagog1czneJ rruejsce, jakie zaJffiUJe
'Gould w historii wychowania· moralnego. . . .

, Lombardo Radice. Pedagogikę i szkolę włoską dotknęła C1ęz_ka załoba; w ze-
· szłyrn roku zmarł jej najwybitniejszy teoretyk - L?mbardo Radice ;:--- tak dobrze
znany w całym świecie pedagogicznym wraz ze swoją „scuola serene ·. . . .
· p h d ·1 ·b· d · d obno-urzędniczei· rodziny - obarczonej siedmiorgiemoc o z1 on z 1e neJ, r . . , 1-, · ·
d · · · k I · M ·e w starej kamienicy ktora zawa I a się w czasie, z1ec1, zam1esz a eJ w essyn1 , ' . ' d • , · . ·
t · · · · M · ł t d •p'ekować się rodzeństwem a nawet z1ecm1 sąs1a-rzęs1enia z1em1. usta w e y O· 1 . . ' . k ·
d' ,., · · · b ·1 t f'e cytadeli' przy porcie obserwu1ac wszyst o co s11;. ow; .uz1ec1 te aw1 w s re 1 ' . . • · dk'
d · ł · o· · d ·1 ·ę do niego z dobrocia a w1dzac w mm zaro 1, z1a o .w ,porCie. Jc1ec o nosi s·1 ·' ·
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wybitnej inteligencji, postanowił go kształcić, m_atka zaś czy?iła bohaterskie wysiłki,
by móc opłacić jego naukę. Rodzice stwarza~! ba'.d~o miłą atmosferę w domu,
a choć nie było krzeseł i łóżek, dom wydawał się _dz1eo?m i;,ałacem_- Do teg? pala_cu
przybyło jeszcze pięć sierot po umarłej ciotce, me posia?aJący~h zadnych srod~ow
utrzymania. Ciotka umarła na .rękach małego Lornbarda 1 pow1erzrła mu w opiekę
swoje sierotki; musiał on ciężko pracować, by im pomóc. Starsze siostry uczęszczały
do seminarium - a miody Lombardo chcąc dobrze wychować sieroty - czytywał
podręczniki pedagogiczne swoich sióstr. Równocześnie pociągała go bardzo kultura
ludowa. W kolegium spotkał wielu wybitnych nauczycieli, którzy w nim pogłębili
chęć do nauki. Duże uspołecznienie i warunki życiowe skierowały go do nauk
pedagogicznych. Na uniwersytet uczęszczał w Fizzie w latach 1897-1901, pozo­
stając w kontakcie z wyższym seminarium nauczycielskim. Już w 18 roku życia
publikuje swe prace w Roczniku uniwersytetów toskańskich. Po · ukończeniu uni­
wersytetu w Pizzie w stopniu doktora, otrzymał stypendium i przeniósł się na uni-:
wer-sytet do Florencji.

Pracę zawodową rozpoczął we Florencji w starym kolegium „La Querce",
~ tej szkole w latach 1901-19?2 · zacz~ly krys~alizować się jego poglądy pedago­
g_1czne -,, opar~e przede wszyst½1m na Instynkcie wychowawcy-praktyka. (Odnosił
się ~p- z. uznaniem do_ Pestalozziego,_ a Herbart budził w nim antypatię). We Flo­
rencp zamteres_ował ~1ę :ak_ła?em sierot, fundacji księcia Strozzi, gdzie zasady
~zkoly aktyw_neJ by_ly intuicyjnie praktykowane. W tym sierocińcu czuł się najlepiej
1 w kontakcie z mm pozostawał do końca życia. ·

~- r_. 1903 zost~ł mi~nowany profesorem liceum w Aderno w okolicach Etny.
Tu bliżej zapoznał się z frlozof!ą Gentilego i Crocego; tu wydal ciekawą książeczkę
p. t. ,,Od _szk~ły elemen_tarn:J do szkoły średniej", żądając przedłużenia szkoły
p~wszechneJ o Jeden rok 1 _staiJąc w obronie naturalnego rozwoju dziecka. w latach
1.904-_1905 pracował w Iiceurn ~ _Argino - mieście Cycerona i Mariusza i tu
poczynił cały szereg cennych doświadczeń pedagogicznych np ł · b
gramatyki i dochodząc do lepszych rezultatów niż inni z'dob. ucząc b~cmy ez
· · • • d d , ' · • ywszy so 1e pewneirnrę wsro pe agogow, przeszedł do seminariów nauczycielskich Uczył w Foggii
(1905/6), w Palermo (1906/7), w r. 1908 w Mess nie kied · · · · ·
rzylo szkołę w której poniosł , • , . 1 . Y .' Y trzęsienie zierm zbu-' . . o smierc wie u Jego uczniów, Od 1908 d _
prac?wał w Catanie, gdzie czul się bardzo źle wskutek zb t . 0 l9l l r.
wania go przez władze. J. edynie' szk ł · , . , . Y formaltstycznego trak to-

' o a cw1czen go poc1•gala z d ' . d , k , .wydał w r. 1913 sławne dziś Lek · d d k k"" , •, , oswra czen tóre]
" qe Y a ty I ktore doczek I · 16 d 'W nauczaniu pedagogiki wprowadził pracę sw b d . . ~ Y Się V:Y ~n.

się wyraźnie na środowisku społecznym, realizu· ~ ?utą 1 mdyw1du~lną, op1eraJąC
ratoryjny, a sprawozdanie z tej pracy podał L : cl! w owym _czasie system labo-
1910). Właśnie kolo tego pisma które za z I ad ice V: ,,Nuov1 Doveri" (listopad
w Palermo, zgrupował młodych' i czynn ehą_ wy_ av.:a~ od 15 kwietnia 1907 roku
cieli szkól średnich, które miało nawidokc ~:uczycielt ze Stowarzyszenia nauczy­
jako dwutygodnik pochłonęło go calkow· ~ ~ owdnie sprawy materialne. Pismo to,

, 1 . , . d . ICie' re agowane ż dgo nie w zasrue ziały system szkól średnich W . , . YW? - u erzało szcze-
nowe próby; zaczęli w nim wypowiadać s· · . pi~~re_ ty?1 reiestrowano wszystkie
i filozofia). Przy piśmie zarzęto rów .. • rę dnaJwy rtnre1s1 ludzie (Gentile· Szkoła
dice zwalcza! szczególnie biurokraty::z wyt a~•ać bibliotekę pedagogiczną. L Ra:

f, 1 d • . .. , ru yn1zm i c· t · · .w s erac 1 a mmrstracp szkolnej. rn,sno ę umysłu, panujące
W latach 1912-1913 wydawał . · . ,

scolastica", później - aż do r. 192l1smo. cl,La Rassegna di Pedagogia e Politica
wy awal kolekcję około 50 dziel pedago-
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gicznyć:h. Kolekcja ta nosiła nazwę: ,,Szkoła i życie". Ogłasza!" t· b" · · · Wł · B cl .1 , 1 am swe pracenajwy itruejsi osi. u 21 y one powszechne zainteresowanie· w k ·· W' 919 ! ' ł · · raju,_r. 1 za o_zy nowe pismo „Educazione Nazionale", które wybiło się na
czo!o pism pedagog1czn~ch w Europie. _Wychodziło ono do r. 1933, kiedy na pole­
ceme władz faszystow~~ICh zostało zawieszone a następnie zniesione, za forsowanie
przez autor~. koncepcji kultury ludowej, różniącej się ·zasadniczo od koncepcji
faszystowskiej.
· · W. r. 1~12 R. obejmuje_ katedrę "': U?iwersytecie Katańskim, gdzie stara się
wychowywac młode pokolenia nauczycielskie w duchu idealizmu Crocego i Genti­
lego, pnygot0WUJ~C "". ten sposób ka~ry realizatorów przyszłej reformy szkolnej.
L: Radice - ucz_n1_a n_1e uwa~a! za nasladowcę, lecz za obserwatora, wspólpracow­
mka,_ a pedagogiki mgdy me traktowa! zawodowo, lecz jako funkcję ludzkości
1 intelektualne bogactwo nauczyciela. Wszelki formalizm uważał za szkodliwv
w wychowa?iu. Działalność L. Radice wywarła pewien. wpływ na powstanie
w r. 1908 pierwszych „Domów dzieci" Montessori, w r. 1910 na założenie „Szkoły
odrodzenia" w Mediolanie, w r. 1901 na fundację „La Montesca", w r. 1909 na
otwarcie Instytutu Maurika Salvoniego w Mediolanie itd. · . .

L. Radice należy do tych pedagogów, którzy' umieli dobrze wychować swoje
dzieci w sposób prosty, wiejski, wolny od życia światowego, opierając się głównie
na zasadach szkoły aktywnej. L. Radice darzył pełną wiarą dziecko, które jest zdolne
do samodzielnego rozwoju. . . . . . · .

Interesowała go twórczość dziecka; jego książka „La buona messa" (Bogate
żniwo) należy do riajlepszych w dziedzinie studiów na temat rozwoju rysunków
dziecięcych.' Dom jego był przystrojony pracami dzieci, a wypracowania wolne
dzieci i pamiętniki stanowią głównl), pozycję· jego biblioteki; na opracowaniach
dzieci widnieją profile dydaktyczne naszkicowane przez L. Radice. Posiada on

. może najlepsza kolekcję twórczości dzieci włoskich i zagranicznych, · na. podstawie
której chciał opracować psychologię dziecka i. wykazać potrzebę respektowania
ucznia, jego pracy i życia. · . . · . . . ·
· Lombardo Radice był· jednym z najcenniejszych współpracowników ministra
Gentiłego. Jako dyrektor Departamentu w Ministerstwie Oświaty realizował ini­
cjatywę Gentilego w latach 1923-24; po ustąpieniu ze stanowiska dyrektora nadal
żywo interesował się reformą szkolną, wzbogacając ją swoimi · doświadczeniami
pedagogicznymi. Jako profesor pedagogiki w Uniwersytecie rzymskim grupowa!
wokół siebie licznych słuchaczy. Jego żywe a precyzyjne wykłady, oparte na boga­
tych materiałach dokumentacyjnych - pociągały ws_zystkich, z~!aszcza P_olaków;
L. Radice zjednywał swoim entuzjazmem, silą walki o nowe ideały, niezwykłą
żywością umysłu i łagodnością współżycia. . ,

W r. 1936 założył w Uniwersytecie Rzymskim Instytut PedagogICzny, ktory
był równocześnie. centrum dokumentacji pedagogicznej. Instytut ten u:tzymywał
kontakt z Polskim Centrum Pedagogicznym, kiedy kierowa! nim dr [akiel,

Wyznając na terenie praktyki szkolnej. zasady szkoły ai_ktrv.:nej, Lombardo
Radice w dziedzinie filozofii pedagogiki należał do ½~er~nk~ 1de~hstycz~ego. We
współczesnej filozofii pedagogiki włoskiej można odróżnić kilka k1~r~nkow: pozy­
tywistyczny (G. A. Colozza, G. Tarozzi, L. Credaro, G.. !"farches1~1, G. Tauro),
idealistyczny (G; Gentile, G. Lombardo-Radice, G. Ferretti, B. Vansco),_ neo-kan­
towski (G. Vidari, M. ·Ma~esca), neo-herbortyści (G. Cało), psychologiczny (G.
Della Valle, R. Resta, E. Formiggini Santamnria). . .

· Lombardo Radice w swych dziełach jest partyzantem aktualistyczne~o. idealizmu
Gentilego (Il concetto dell'educazione e Ie Jeggi della forrnazione spmtuale, Pa-
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lermo 1911). Trzeba jednak przyznać, że ~ięks~ość jego pogląd~w pedagogicznych
wypływa z bogatych własnych doświadczeń życia szko!ne~o, ktor:go wyraz':m Jest
jego wybitne dzieło „Lezioni di didattica e ricordi d1 espenenza magistrale"
(16 wydań). · · . , .

W „Lekcjach dydaktyki" znajdują się wskazówki dotyczące kamom szkolnej,
organizacji szkolnictwa, metodyka różnych przedmiotów. Oryginalne są poglądy R.
w sprawach wypracowań szkolnych: zamiast wypracowań wolnych proponuje on ,.
prowadzenie dzienników z życia szkoły, kroniki itd. W nauczaniu rysunków żądał
zostawienia dziecku swobody w subiektywnym wyrażaniu się rysunkowym i sprze­
ciwiał się poprawianiu prac i rysunków dzieci, a dopuszczał tylko omówienia
słowne.

W nauczaniu języka -zwraca uwagę na kulturę szczerości, na sposób wyrażania
się i tworzenia myśli, na czytanie dziel ludowych. Krytycznie ustosunkowuje się
do materialnego nauczania poglądowego, bo uświadamianie sobie świata nie może
być pojęte jako ilustracja, jako poznanie świata poprzez sztuczne przedmioty. Musi
to być pełne życie i rozwój myśli; dlatego nie uznaje abstrakcyjnych wypracowań
z języka bez uwzględniania· obserwacji i doświadczeń; muszą 'one stać się afirmacją
duszy dziecka. Na tej podstawie żąda kompletnego wyeliminowania podręczników
z pierwszego okresu szkoły powszechnej. · .

Prace ręczne, wolne od wszelkiego formalizmu, śpiew oparty na folklorze,
rysunki spontaniczne przedstawiają wartość wychowawczą; . .

Nauczanie historii ujmuje podobnie John Dewey. W nauczaniu nauk przyrod­
niczych pod~reśla szczególnie wartości moralne, a dziecko w tef dziedzinie uważa
za ?a~acza I o?krywcę. Wychowanie religijne powinno stać się poezją religijną,
asprruJącą do bostwa. ·

. Nie znosząc pe?,a~o~iki I;:e~berta, ~ombardo Radice zwalcza! pedagogizm;
wierząc w 1uchowosc_ 1 jedność J:dnostk1 · ludzkiej kład! główny nacisk na życie
duch_ow_e 1z1ecka. na Jego spontaniczne przeżycia i zamiłowania w środowisku na
pełnię z~c1a w sz~ol_e, na j~g~ działan!e. i integralny rozwój. '

Oprocz wy_m1en10n_yc~ JUZ w tekście tytułów książek do ważniejszych prac
Lombardo Radice nalezą Jeszcze: .

S~ggi di critic~ didattica. Torino 1927 .
. L Ideał~ educati:vo e la scuola nazionale. Palermo 1917.
Educazione ~ diseducaeione. Firenze 1923.
Athena fanciulla. Firenze 1928.
Il problema dell'educazione infantile, 1930_

II. KONGRESY, ZJAZDY, KONFERENCJE.
Kongres Pedagogiczny w Polsce. Polski Kon p d' .
Z · k N · 1 gres e agogiczny organizowanyprzez w1ąze auczycre stwa Polskiego odbęd · · d ·

1939 roku w Warszawie. zie się w niach 27, 28 i 29 maja
Głównym tematem Kongresu jest W chow · ·

~rą społeczno-gospodarczą Polski. Obra~ Koanm;e pubhczn~ ~ związku ze struk-
1 w sekcjach; przewiduje się sześć referatóx I g su toczyc się będą na plenu~,
ustroju szkolnego o dwu komisjach ( st ':' P :~arnych. Kongres obejmuje sekcie

d . . u roJowei I spolecz ·) k · wao wu komisjach (programowej i typów szkól) nei , se qę programo -
metodyczne (wychowania intelektualne ' oraz trzy podkomisje dydaktyczno·

1 . . go, estetycznego · f ) S wywyc iowarua moralno-społecznego zostały 1 d . 1 1zycznego . pra
i w sekcji ustrojowej. uwzg ę nione w referatach plenarnych

W każdej Komisji jest po sześć referatów t d . .
. rzy z1esto-mmutowych; razem 24
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ref~;aty ko~isyjne i 6 _plenarnr:h czter~z_iestopię~io minutowych. Ograniczono
1l?sc refer~tow n_a korzysc, dyskusii_ w komis_1ach. W_ po~komisjach oprócz zagajenia
01e prz_e~1duie się referatow, a glowny nacisk połozy się na dyskusyjne omówienie
z~g_a~n1en _dr~a_ktyczna-metodycznych szkoły _ dzisiejszej. Referaty objęli najwybit-
01ei_si _speqaltsci w Polsc~- ~roblem wychowania publicznego w Polsce zostanie
o~~wwny z p~n~tu soqologic~neg?, gospodarcze~o, chłopskiego, robotniczego,
w1eisk~ego, miejskiego, nauczyoelsk1ego, psychologicznego, pedagogicznego, orga-
ruzacyjnego itd. · _

W dniu 27 maja odbędzie się wieczorem uroczysta akademia, a 28 maja wielki
raut nauczycielski.

· Kongres Pedagogiczny będzie wielką manifestacją postępowego świata oświa­
towego, nauczycielskiego i kulturalnego. Oprócz nauczycielstwa, wezmą w nim
udział przedstawiciele organizacji oświatowych.

· VI Międzynarodowy Kongres Nauczania Gospodarstwa Domowego odbędzie
się w Kopenhadze w 'dniach od 21 do 28 sierpnia 1939 roku.

W programie figurują następujące problemy:
I) ,,Postępy w ·nauczaniu gospodarstwa domowego od czasu Kongresu Berliń­

skiego (1934) w krajach skandynawskich (Dania, Norwegia, Szwecja, Finlandia)
oraz w innych krajach".

II) W jaki sposób ująć w szkołach gospodarstwa domowego wszystkich stopni,
harmonijny rozwój dziewcząt, celem stworzenia z nich sil, umiejących zachować
i odrodzić spuściznę duchową, moralną i ekonomiczną; orientacja w szkole gospo­
darstwa domowego pod względem intelektualnym, moralnym, społecznym i eko-
nomicznym. __

III) Współczesne środki do nauki poglądowej zastosowane w nauczaniu gospo­
darstwa domowego: film, radio. Doświadczenia w rej dziedzinie.

Na czele Komitetu duńskiego organizacji Kongresu stanęła p. Karen Braae,
znana działaczka na polu ekonomii domowej. Informacji udziela Międzynarodowe
Biuro Nauczania Gospoda·rstwa (Office Internationale de l'Enseignement Mćnager,

· F-ribourg, Suisse).
46 Kongres Roczny „Association for ChildhÓod Education" (Stowarzyszenie

wychowania małych dzieci) odbędzie się w Atlanta (Georgia) od 10 do 14 kwiet­
nia b. r. 'Przedmiotem obrad będzie zagadnienie „Wychowania w szkole i w śro­
dowisku. (Education in School and Community). Stowa_rzyszenie to liczy obe~nie
30.000 członków · i posiada swoje sekcje w Stanach Ziednocz_onych, Por~o-Rico,
Kanadzie, Japonii. Czasopismo wydawane .przez to Stowarzyszenie p. t. ,,Ch!ldhood
Education", należy pod względem zarówno graficznym jak i treści, do naj~epszych
w świecie. Sekretariat Towarzystwa znajduje się w Waszyngtonie (1201 Sixteenth
Street Northwest, United States, Miss Mary Leeper). ·

VIII Kongres świarowej Federacji Stowarzyszc~ Ped!gogicznych, ja~ już _do­
nosiliśmy, odbędzie się w Rio de Janeiro od 6 do 11 sierpma· 1939 r. pod kierunkiem
prof. Monroe.

Kongresy Federacji odbywają się co dwa lata. Na~ organizacją Kongresu p~a­
cują stowarzyszenia wychowawcze i Ministerstwo Oświaty. Urocze _R_10 _de Janeiro
przyciągnie prawdopodobnie większą ilość ucze~t?ików, ty~ ~ardz1eJ, ze są pm:
widywane podróże ·po Brazylii, celem zapoznama kon?re~istow _z kulturą tegoz
kraju. ~ongres przyczyni się niewąt_pliwie do. po?lęb1em_a :wspolpracy n~ polu
pedagogicznym między wychowawcami Ame~yki Poln~cneJ_ i Po!ud?i~weJ or~
Europy. Komitet organizacyjny oraz związki n~uczyc1~ls~i_e czyn!~ _iuz ~tarama
w różnych kompaniach okrętowych, by otrzymac powazmeisze zniżki, mające na
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celu umożliwienie zwłaszcza nauczycielom europt;jsk~m spędzenie '."akacji. ·V: B~a­
zylii. Podróż morzem 'jest przewidywana w ·~en. sposob, ·by uczestnicy mogli ZW1e­
dzieć ważniejsze porty Ameryki Połudn10w~J· . . . . · .. ,
. Związek Nauczycieli Angielskich orgam~uJ~ specjalną wyoeczkę_ pr~y pomocr,
Towarzystwa Cook i Syn, które w porozum1e~m ~ ,,The Royal Mail Lines, L~d.
wynajmuje okręt „Almanzora". Okręt ten wyjedzie z S~uthampton dnia 22 hp_ca
b. r. i wróci 5 września b. r. Statek po drodze zatrzyma się w Cherburgu, Korunis,
Vigo, Lizbonie, Madeirze, Sw, Wincencie, Pernambu_ko i Ba?ii. ~o Rio de Ja_neiro
przybędzie 7 sierpnia rano, "'.yjed~ie z R_io de Janeiro 20 sierpnia b. :.· Z R10_ de
Janeiro są, przewidywane wyc1eczk1 na gorę Korkovado, d? puszczy ~l)uca 1 wiele
innych. Informacji o tych wycieczkach udziela ,;Wagons Lits-Cook, R10 de Janeiro,
Aleja Rio Bronca 52. · Dla nauczycieli angielskich przybliżony koszt przejazdu
·skalkulowano·na 70 funtów (1890 złotych). Informacji co do wyjazdu angielskiej
grupy udziela „Thos. Cook and Son, Ltd. (Ref. POD/O), Berkeley Street, London
W. 1. England. · · · · · ' • ' .

IV Międzynarodowy Kongres· Wychowania na wolnym powietrzu odbędzie się
w Rzymie w lecie 1939 r. Na czele Międzynarodowego Komitetu Wychowania na
wolnym powietrzu _stoi obecnie dr Mola z Montewideo; nadto Komitet ma czte­
rech wiceprezesów z Paryża, Londynu, Brukseli i Mediolanu. Skarbnikiem jest For­
ceville, inspektor z Metzu (Francja); sekretarzem generalnym Triebold z.Bielefeld­
Schildesche · (Palss-Strasse 34), który udziela wszelkich informacji. Delekatką ofi­
cjalna ze strony Polski do Komitetu jest p. wiz. Michałowska, a udział w pracach
bierze p. dyr. Giżycki. · ·

. Pierwszy Kon~res Międzynarodowego Towarzysrwa Pedagogicznego Szkół° Spe­
•CJalny_ch (Internationale ~esellschaft fiir Heilpadagogie) odbędzie się w Zurychu
w d_mach od 17 do 21 _lipca. 1939 r. W okresie letnim odbędzie się w Zurychu
~rai.owa Wystawa ~zwaic_ars~~- Tow~rzystwo to założono w Budapeszcie 18 kwiet­
nia 1~37 r. Żałowa~ _na_lezy ,1z_ org~mzator~y do zarządu Towarzystwa nie powołali
w ~gole przedstawicieli Polski, ktora w tej dziedzinie posiada poważne rezultaty. •
Pr~iekt pro~ra1:1u Kongresu wykazuje, iż organizatorzy pragna objąć p.rawie wszy'.
stkie zagadnienia ,dotyczace dzieci anormalnych wsk t k • b' hkt d , , 1 • . , u e czego przy ierze on c a-
ra er osyc ogo ny. Statut I program można nabyć w Sekretariaci _ z · h Kan-
tonsschulstrasse 1. te une ,

w i3~;:~:cy(l~!,t:{:~~r~:iń~~i Ko~grf~ Wycho:vania odbył się w sierpniu 1938
niowej; Środkowej i Północ~ej.w mm iczny udział pedagogowie Ameryki Polud-

Tematem Kongresu były zagadnienia post u szk 1 . , .
sprawa współpracy nauczyciel' , . h , ęp O mctwa amerykańskiego oraz
. I roznyc . panstw amerykań k' h Ob d db Isię w niezwykle miłej atmosferze i w . ar! . , ns t;c . ra y o ywa Y

Wyższa Rada Wychowania w Ekwyw dy na uczeStntkow silne wrażenie.
! a orze W ram h M' · o· · tpowo ana została w Ekwadorze Wyższa Rada W _ac „ 1?_1sterstwa śwta ~

na redagowaniu nowych ustaw progr , /c1howa~ia, której praca ma polegac
cielskiego oraz opiniowaniu dziala!n ,a?1owł dsz O nych 1 selekcji personelu nauczy·

. osc1 w a zy szkolnych
Drugi Bałkański Kongres Opieki nad D . . · . ·

1 do 7 października 1938 r Kongres ten t złieckiem odbył się w Belgradzie• od
t. 1 d S . zos a zorgan·z .na tona e e ecours aux Enfants". Gł, 1 owany przez „Umon Inter'.

dziecka wiejskiego. Na Kongresie P ~~ntym tłematem obrad była sprawa opieki
d . . k , r yJę o ca y szer . k, hro zmy, m1esz an1 ustawodawstwa ofic• 1 . . . eg wmos ow, dotyczą,cyc
k ' · · ł ' Ja nei op1ek1 sp I · ·za aznym1 1 spo ecznymi, przygotowani O eczneJ, walki z choroballll

g . . d . ł . a personelu med ł • K
res wypowie zia się za obowiązkiem zakładania po w·yczkno-hspo ecznego· _it_d .. -~nd;

10s ac · przedszkoli 1 ogra ··
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ków s;,;kol~ych; • gdzie_ ~zieci ;ffioglyby pozostawać cały dzień; wyrażono również
postulat, by szkoła w~ejska me by!~, g~rszą od miej_skiej, lecz dawala jednakowe
pra:wa._ d? czego . powmny . przycz~mc się samorząd I p~ństwo; żądano nadto, by
?la dz1~c1 szkoln~ch na wsi o:gamzowa_no świetlice, ogniska, kluby, boiska, wczasy .
1 kolonie wakacyjne, rozdawnictwo odzieży i dożywianie. .

Czwarta Konferencja· światowa Opieki nad Kalekami odbędzie się w Londynie
od 16 do 22 lipca 1939 roku.

'? pro~ramie przewiduje się_ specjalnie konferencje, dotyczące szkól i wycho­
wania dzieci kalek, przygotowama zawodowego kalek oraz kształcenia nauczycieli-
specjalistów dla dzieci-kalek. .

W ramach Kongresu odbędą się zebrania „Międzynarodowego Stowarzyszenia·
dla Dzieci-~alek". Opłata wynosi jeden funt (26 zł). Uczestnicy zwiedzą w czasie
Ko~gresu_ szpitale ortop~dyczne, szkoły specjalne dla kalek i inne pokrewne insty­
tucje, Dzienne utrzymanie w Beldford College wynosi 10 szylingów (13 złotych).
:: . Międzynarodowe Stowarzyszenie dla dzieci kalek (The International Society
for Crippled Children) wydaje specjalne pismo „The Crippled Child" - (Presents
the Cause of Crippled Children). Adres: 221 Fourth Street, Lorain Ohio, U. S. A.
Abonament roczny wynosi $ 1. Działalność tej instytucji godna jest większego
zainteresowania w Polsce.

. · . Trzeci Kongres Nowego Wychowania w krajach skandynawskich. W Helsin­
kach odbył się w dniach od 2 do 8 sierpnia 1938 r. pod przewodnictwem Z. Zillia­
cusa Kongres Ligi Nowego Wychowania, regionu skandynawskiego. Pierwszy
Kongres odbył się w r. 1930 w Norwegii; drugi w r". 1933 w Szwecji.

Na Kongresie w Helsinkach omówiono zadania, jakie ma do spełnienia Liga
Nowego Wychowania w krajach skandynawskich; zebrano dotychczasowe wyniki
działalności szkól nowych w Danii, Norwegii, Szwecji i Finlandii.

III. SZKOŁY NOWE I DOśWIADCZALNE.
· Międzynarodowe Centrum Szkół Nowych. Międzynarodowe Centrum Szkół
Nowych stworzone w Cheltenham (1936) na Kongresie Ligi· Nowego Wychowania,
posiada swe biuro w Bilthoven pod przewodnictwem dyrektora szkoły „De Werk-
plaats", Kees Bocke. ·. · ·
. · · W .czasie ferii letnich 1938 r. Centrum to zorganizowało w Brukseli swój
pierwszy kurs dokształcania nauczycieli dla szkól nowych.· Na kursie tym zebrała
się' grupa entuzjastów, ·która opracowała projekt kursu przygotowującego czynnych
nauczycieli do pracy w szkołach nowych. Kurs polegałby głównie na rocznej pr~:
tyce -w szkołach nowych, na konferencjach letnich, omawiających naw~. tec~mk1
i, metody; nadto uczestnicy muszą wykonać pracę z dzie~ziny psyc}1olo~11 dziec:ka
lub wychowawczej względnie pedagogiki eksperymentalnej. Po _za½onczenm__nauk1-:­
centrum nadaje dyplom. nauczyciela szkól nowych. Po wszelkie informacje nalezy
zwracać ·się do p. Kees Boeke. · . .. .

Próby- nowe w ·szkołach polskich. · Redakcja· ,,Ruchu Pedagogicznego zacznie
umie;icŻać· od· następnego numeru sprawozdania z doświadczeń czynionych w szko-
łach polskich. · ·

: ·. IV. INSTYTUTY PEDAGOGICZNE BADAWCZE'.
. , .. Argentyńskie. Biuro Informacji. Pedagogicznych. Państ':owa Rada W~cho~ania­
w Argentynie przyjęła statut· i· regulamin Biura informacyjnego,_ do z~dan. kt?rego
należeć -będaie przeprowadzanie .badań, redagowanie spraw?zdan; udzielanie mfor:
macji-Biuro prowadzić będzie centralną bibli?tekę pedagogiczną oraz 0pracowywac
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. d . ł t kulów ustaw, dekretów argentyńskichkartkowy katalog streszc~emowy zie , ar y . , . . ,

i zagranicznych. . h Na podstawie dekretu z 30 lipca
Brazylijski Instytut ~~~ Peda:S~g:::y~e-dagogicznego w Rio de Janeiro -

19~8 _r. - nazwę Br~_zyl_11sk1ego I Nfuk Peda ogicznych"; dzieli się on n~. cztery
..zmieniono na „Brazyl1jsk1

„
1?s_t~tut . Z) !nkiet i badań, 3). psychologu stoso-

wydzialy: 1) dok~menta~J1 1
1 JkeJ .:Wymiaj~wej. nadto posiada biuro biometrii me.

wanej, 4) poradnictwa i se e CJ1 za"."o ' .
-dycznej, bibliotekę, JI?UZeum ~edagoficzn:y· stkim zagadni~nia przedłożone mu przez

Instytut ten ma opracowac prze e ws .

Ministerstwo ?ś.wiaty.. W chowania w Australii. Kongres Ligi Nowego Wy-
Ro~rost ~ig1 ~~~e!f wyroku zeszłym w Australii, wywarł duży wpływ na

.chowania, kt~ry k~ Y ę_ wszystkich większych miejscowościach powstałymasy 'nauczyciels 1e; prawie we

sekcjAe Ligii... k N k wa Rada Badań Pedagogicznych w Melbourne, stanowiącaustra iJs a au o .. · · · k · L' ·
centrum- dokumentacji pedagogicznej dla- całej Australii, staje się ogms iem 1g1
.Nowego Wychowania: .

. · V. KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI.

. Wakacyjne Kursy Uniwersrteckie przy. Instytucie_ Pedagogisznym _z. N. P:
w dwudziestopięcioletnią rocznicę utw~rzema Wa~acyJnych K~rsow yn!wersytec
kich Zarząd Główny powołuje ponowme t_ę za~łuzo~ą Instytucję do zycia. Pow_o­
łania jej domagały się liczne rzesze ?auczyciel~kie, _kto_re odc:~wały potrzebę istrue­
nia tej placówki naukowo-wczasowej w okresie wielkich feru. .

. · Tegoroczne kursy odbędą się w Zakopanem od 5 do 30 lipca. Obejmują one
dwa działy: - .

I) Regionalny: -' najwybitniejsi specjaliści zapoznają słuchaczy z geografią,
geologią, etnografią, socjologią, ekonomią i kulturą Tatr, a Jaworzyny w szcze-
gólności. . . . . . .

W związku z tym są przewidywane wycieczki w Tatry, Pieniny, Orawę, Śląsk
Zaolziański.

II) Historii myśli naukowej - wybitni uczeni przedstawiają syntetycznie zasady
. metodologii, rozwój myśli naukowej w dziedzinie nauk przyrodniczych itp. Kursr
te mają na celu zapoznać nauczycielstwo z najnowszymi zdobyczami na polu nauki.

Nadto słuchacze będą mogli korzystać z niektórych wykładów studium Insty­
tutu Pedagogicznego Z. N. P. (biologia, filozofia, psychologia, pedagogika, dy­
daktyka, szkolnictwo zagraniczne, prawo, ustawodawstwo szkolne, socjologia, eko­
nornia, polityka społeczno-gospodarcza, 'kultura Polski). Na studium Instytutu Pe­
-dagogicznego. wykładają przeważnie profesorowie i docenci szkól akademickir.h
oraz wybitni specjaliści. Uczestnicy Wakacyjnych Kursów Uniwersyteckich mogą
uczęszczać na studium Instytu~u Pedagogicznego w charakterze nadzwyczajnych słu­
chaczy, bez potrzeby odbywania systematycznego kursu, odrabiania-seminariów, prac
i zdawania kolokwiów; mogą oni wybi~rać sobie tylko niektóre przedmioty. . .

Op~aty za całf kurs wyno~zą 30 zł i 2 zł taksy administracyjnej. Zgłoszema
nadsyłac do Wydziału Pe~agogicznego Z. N. P. w Warszawie, ul. Smulikowskiego 4.

Met?da pr:icy w ~anstwowym Instytuc~e Nauczycielskim. Państwowy Instyt~t
Nauczyc_1elski Jako wyzsza szkoła kształcenia nauczycieli czynnych zdobywa sobie
cora~ większe pr_awa obywatelstwa w sferach pedagogicznych, uznanie i duże zro-
zurmerue oraz zainteresowanie w sferach nauczycielskich. ·

Wyzwa~aj~~ _się stopniowo z ,,~glistej koncepcji urnbiania osobowości ludzi
30--40-letmch i z „atm?sfery metaf1zyczno-emocjonalnej", Państwowy Instytut Na·
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. . .

uczycielski? p~czynił w o_statnich kilku lat_ach· poważne postępy. Podstawą iego pro­
gramu staja się_ nauki b10-psychosoqolog1Czne, a metoda pracy oparła się głównie
na postępo;:anm naukowym; zrezygnowano w dużej mierze z przedstawiania słu­
chaczom roznych syste~ow, a nadano. wspólnej pracy słuchaczy i prelegentów
formy analityczne, stosując coraz więcej metody badawcze odpowiadające naukom
eksperymentalnym. · .

·By móc objąć problemy pedagogiczne w całości - peda~ogika naukowa musi
oprzeć _się na trzech P?dst~wach: biol~gicznej, psychologicznej i dydaktycznej.
Poznanie przyczyn zjawisk ~yc1a w stanie normalnym (fizjologia) pomaga słucha­
czom do . zrozumienia właściwych warunków życia dziecka i jego ochrony. Dobre
zapoznanie się z fakt_am! psychologicz~ymi, z przyczynami je określającymi, przy­
czyrna się do wyrobienia p~szanowama rozwoju procesów umysłowych oraz do
ule~szania p~acy _dy1aktyczneJ. W pracy słuchaczy Instytutu idzie głównie o zdo­
bycie odpowiedniej metody pracy i o umiejętność racjonalnego ustosunkowywania
się do zjawisk i zdarzeń. Główny nacisk położono na obserwacje, eksperyment,
na krytyczne rozumowanie, na analizę i interpretację zdobytych materiałów. Rozu­
mo~anie jest wówczas prawdziwe, kiedy opiera się na dokładnych pojęciach i pre­
cyzyjnych faktach. Dlatego słuchacze Instytutu zaprawiają się głównie do prowa­
dzenia dobrze określonych doświadczeń i pracy szkolnej. W dziedzinie pedagogicz­
nej eksperyment jest znacznie trudniejszy, ponieważ zjawiska pedagogiczne są
bardziej skomplikowane, aniżeli np. fizyczne; lecz im bardziej pewna· nauka jest
skomplikowana, tym bardziej potrzebuje dobrej krytyki doświadczenia, by móc
otrzymać fakty, dające się porównywać. '

Dzięki tej metodzie, prace dyplomowe słuchaczy w kilku ostatnich latach bardzo
się podniosły pod względem zarówno metody jak ·materiału; wiele prac posiada
poziom oryginalnych tez doktorskich. Zgromadzono w nich cenne materiały, które
wzbogacają znacznie nauki pedagogiczne. Jest rzeczą pożądaną, by prace te udo­
stępniono przez wypożyczanie ich interesującym się nimi pedagogom.

W „Ruchu Pedagogicznym" będziemy umieszczać w najbliższych numerach
sprawozdania z prac od r. 1935.

Instytut Pedagogiczny w Katowicach. W r. 1928 zawiązało się Towarzystwo
Instytutu Pedagogicznego złożone z osób, należących _do różnych towarzys~w nau­
czycielskich śląska, które zorganizowało Instytut Pedagogiczny o dwuletnim stu­
dium od r. 1928/29. Począwszy od r. szk. 1936/37 wszedł Instytut w nową fazę
swego rozwoju i działalności, rozszerzono- bowi~m okres studium n_a ~rzy )ata.

Instytut Pedagogiczny ma na celu kształcenie_ czynnych nauczy~1eh. s~koł pow­
szechnych, w kierunku pogłębienia i spotęgowania 1~h ~ultury ogolneJ _1 pedag?·
gicznej, wywołania dążności do ciągłego doskonalenia się zawodowego 1 zdobycia
przez nich umiejętności dalszego kształcenia się.

Słuchaczem zwyczajnym Instytutu Pedagogicznego może być każdy (a) ~auczr­
ciel (ka) szkoły . powszechnej, mogący (a) wyk_azać się . św!adectwe~ _uk_onczema
Wyższego Kursu Nauczycielskiego lub Pedagogmm, stu~iam1 akadem1ck!m1, wzglę­
dnie innymi dodaktowymi kwalifikacjami zawodowymi oraz na~c~yc1e(e szko~y
powszechnej, którzy oprócz egzaminu dojrzałości i egzaminu kwahf1~acyinego me
posiadają żadnych innych dodaktowych kwalifika(/i zawodowych, o ile przy egza­
minie wstępnym wykażą dostateczne przygotowanie naukowe w wybranym p~zed­
miacie na poziomie Wyźszego Kursu Nauczycielskieg?. Słuchaczem nadzw~czaJnym
może być każdy nauczyciel nie odpowiadający powyzszym warunkom, o. 1l_e przy­
jęciu jego nie stanie na przeszkodzie brak miejsca. Słuchacze nadzwyczaJnt dopu-
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szczeni sa na równi ze zwyczajnymi nie tylko do wykładów,· aie także do _ćwiczeń
i kolokwlów, nie otrzymują jednak dyplomu z ukończenia Instytut~ Pedagogicznego.

Kandydaci muszą mieć co najmniej 6-letnią, praktykę ~auczyCiel~ką. Pr~y przyj­
rnowaniu są uwzględniane tylko te osoby, ~ore wyk~zu!ą szc~egolne '?mteres~­
wania i uzdolnienia pedagogiczne. Kan_dy~ac1 _musz~ _by; fiz~czm~,z~pełme zdrowi
co stwierdza lekarz urzędowy I. P.; winni om posiadać znajornosc Je_dnego z języ.
kók obcych (angielskiego, francuskiego l~b ~iemiec~iego) w. stopniu u°:ożli:"'ia­
jącym im korzystanie z literatury naukowej. Pierwszeństwo mają kandydaci, ktorzy
nie ukończyli 35 lat życia. .

Poda~ia o przyjęcie należy skierowywać do Dyrek~ji Instytutu P~dago.gicznego
za pośrednictwem Inspektoratów Szkolnych. W podaniu nalezy podac miejsce służ­
bowe, dokładny adres i zaznaczyć, jaki przedmiot specjalny kandydat obiera. Do
podania należy dodać następujące załączniki: dokładny życiorys własnoręcznie na­
pisany z wyszczególnieniem przebiegu dotychczasowych studiów i praktyki nauczy­
cielskiej. W życiorysie należy pomieścić szczegółowe sprawozdanie z dotychczaso­
wej pracy wychowawczej, dydaktycznej i społecznej, uwierzytelnione odpisy świa­
dectwa dojrzałości, egzaminu praktycznego, Wyższego Kursu Nauczycielskiego, oraz
inne dowody odbytych studiów i dokonanych prac (np. zaświadczenia z kursów,
opublikowane własne prace itp.), dokument stwierdzającycharakter służbowy kan-
dydata, wykaz przerobionej lektury pedagogicznej. . ·

O ostatecznym przyjęciu kandydata do I. P. rozstrzyga egzamin wstępny. Egza­
min składa się: z egzaminu testowego z psychologii pedagogicznej i z kolokwium
na podstawie przestudiowanych dziel następujących: Nawroczyński - Swoboda
i przymus w wychowaniu, Szuman-Skowron - Organizm a życie psychiczne, Sucho­
dolski - Wychowanie moralno-społeczne, Polityka· kulturalno-oświatowa w Polsce
współczesnej, Rowid - Artykuły w „Chowannie" 1934-1938, Ziemnowicz - Ar:
tykuły w „Chowannie" 1932-1938 r.

J~że!i z dotychczasowych stu?iów kandydata nie wynika, iż opanował on dosta­
teczriie Ję~yk obcy, sprawdzana Je~t ~rzy egzaminie możność posługiwania się lite­
ratu~~ w Języku o~cym. Kandyda~! me mający "."ymaganych uprzednio ukończonych
s_tu?10w ~- składaJą nadto egzai:im :wstępny z Je~nego z przedmiotów wybranych:
a) Język 1 literatura polska, b) historia, c) geografia z geologia cl) botanika z zoolo­
gią, e) fizyka z chemią, w zakresie wymaganym na W. K. N•.'
~pisy do I. ~- odbyw~ją si~ co trzf lata, ze względu na to, iż organizuje się

tylko Jeden kurs az do ukonczema Przyjmowanie do I p p d ł , · kk I O 14 E . · • . rzypa a w asrue na ro; J ny l9:,9_ ~- . g~am;ny wstępne odbędą się w drugiej połowie czerwca 1939 r.

d
o _arnek o Pl_fr~ky3ęc1e. od . P. na_leży składać najpóźniej do 1 maja 1939 r. Kandy­
aCI za wa 1 1 o":~m o egz~mmu otrzymują wezwania.

Program studiów trzyletnich w I. P. dzieli się na:
1) Przedmioty pomocnicze: a) filozofia· b) biolo · h · · 1· h · cl) ' gia wyc owawcza c) soqo o-g1a wyc owania, antropologia pedagogiczna, ' ·

. 2) Przedmioty główne: Dział A. Przedmiot d · · ·
dagogiczna, b) psychologia ogólna, c) historia! ~~o~ao~~czne: a) psyc(10log1~ pe­
e) dydaktyka poszczególnych przedmiotów f) o y . . , d) pedagogika ogolna,
szkolne ze szczególnym uwzględni·en·e · ' k" rgarn_zaqa szkoły i ustawodawstwo• ' 1 m nau 1 o prawe ) h" •radnictwo zawodowe. Dział B. _ przedmiot . (, g. 1g1ena·szkolna), h) l'.o-
zyk polski i literatura polska, b) historia, c) ~esttl;t~ (Jeden_do wyboru) :·a~ Ję­
tanika, e) fizyka i chemia. Dział C _ ·studiumg a 1 geologia, d} zoologiai bo-

) P k k . k . . · pracy społeczno-oświatowej·. · . ·
3 ra ty a sz olna: Hosp1taC)e w szkołach. 1 k . · . ., e qe pokazowe. . ·
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4) Seminaria: a) psychologiczne b) pedagogiczne c) f! f' · b ·

kowe dla wszystkich. ' · · ' 1 ozo JCZne - 0 owiąz-
·5) Przedmioty dodatkowo-nadobowiązkowe· język] obce (w k · k t ·. . . . • za res1e s u eczne-

go korzys_ta01a z za_gran_1cznei literatury pedagogicznej).
Trzeci rok studium jest poświęcony głównie samodzielnej prac ł h, 1 · , k • . y s uc aczy, szcze-

$0 ~1~ zas wy on~nm pracy. dyplomowe), wskutek czego ilość godzin wykładowych
1 ~aięc w ~-nstytuC1.e Pedagogicznym w porównaniu z 1 i 2 rokiem studium jest znacz-
01e ogra01czona. ·

. Wykłady ! ćwiczenia odbywają się we wtorki, środy, czwartkivi piątki po połu­
d01u od godzmy _15.45 do. 19 w lokalach Instytutu Pedagogicznego. z uwagi na
dogodne połączenia komunikacyjne z Katowicami Województwa Sląskiego - urlo­
powa01e słuchaczy przez władze szkolne nie -jest wymagane.

· Każdy słuchacz zwyczajny opłaca rocznie: zł 5 tytułem wpisowego, zł 120 ·tytu­
łern czesn~g? oraz ta½sę ~dministracyjną za zużycie materiału i pomocy naukowych
w wysokości ustalone) każdorazowo przez władze I. P. Czesne może być uiszczone
roczrue, porroczrne Iuo najwyżej w 6 równych ratach (z góry); o ile nie jest uiszcza­
ne za cały rok, słuchacz podpisuje deklarację obowiązującą go do uiszczenia całej
rocznej wpłaty bez względu na to, czy mógł korzystać z wykładów czy nie. Słucha­
cze nadzwyczajni wpłacają 5 zł wpisowego oraz czesne zależne od ilości wziętych
wykładów i ćwiczeń. O ile. słuchacz nadzwyczajny' wpisuje się od razu na cały kurs,
wówczas opłaty wynoszą tyle, ile dla słuchacza zwyczajnego. Nadto każdy słuchacz
jest obowiązany do prenumerowania oficjalnego organu Instytutu Pedagogicznego:
„Chowanny". Instytut Pedagogiczny w Katowicach jest pod względem uprawnień
równorzędny Państwowemu Instytutowi Nauczycielskiemu. Katowicki In-stytut Pe­

-dagogiczny organizuje nadto kur-sy wychowawcze, psychologiczne,· kursy dla kierow­
ników szkól powszechnych, kursy dydaktyczne, konferencje itd.

. Bliższe informacje znaleźć można w „Chowannie", gdzie są umieszczane komu­
n_ikaty i sprawozdania Instytutu Pedagogicznego.

Londyński Instytut Pedagogiczny. Uniwersytecki Instytut Pedagogiczny w Lon­
-dynie został przeniesiony z dawnego lokalu przy Southampton Row do nowego
i wspaniałego gmachu Uniwersytetu, pozostającego jeszcze w dalszej_ ro~budowie
w dzielnicy Bloomsbury. Dawny lokal, wobec rozrostu agend, stał się niewystar­
·czający. W Instytucie uczyło się wielu obcokrajo_wców, stanowią oni jedną trzecią
-część słuchaczy i pochodzą z około 20 ~aro~owoŚCI. _Slu~~acze przyg~tow~Ją się tam
na nauc_zycieli szkól powszechnych, średnich ,semmar10~. _naucz~c1_~lskich.. Je~ną
trzecią stanowią Anglicy, a jedną trzecią słuchacze z kolonu I dominiów angielskich

. ,(Ameryki, Afryki, Australii, Azji). . . . _ .
Instytut ten· powstał 1 września 19?>2 r. z dawnego s~mmanum nauczyc1els-½1ego

(London Day Training College) i został w -;naczneJ m~erze_rnz~udowany. P1er_w­
.szym jego dyrektorem był Sir Percy Nunn, Jeden z na1wyb1t01e1szych pedagogoV.:
·angielskich; jego następcą jest profesor F. Clarke, znany ze swych kompetencyj
w świecie pedagogicznym. . . . . . . .

_ W programie Instytutu figurują różne działy, jak ~dmm1stracp sz~olneJ, porad­
.nictwa zawodowego ,poradnictwa metodyczno-peda,gog1czneg,o. Ostatnio ?tworzono
·sekcję metod nauczania języka angielskiego dla ?bc-okra/owcow. Cykl w~zszy Insty­
tutu (Department of higher degrees) prowadzi badania pedago~1czn_e I psych~lo­

_giczne oraz daje prawo. uzyskania sto-pnia „Master of Arts" (mag1stenum), ,,Philo-
:sophy Doctors" dział pedagogiczny. ·

.W pracach Instytutu biorą udział również czynni nauczyciele z Anglii i obco­
:krajowcy, którzy pragną kształcić się dalej. Słuchacze Instytutu organizują liczne
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wycieczki naukowe celem poznania organizacji szkolnictwa w krajach skandynaw'-
skich, Francji,.Belgii .Niemczech. . ,

blik k I tytutu sa wysoko cenfone.: nr.zez .specJ· alistów ..Opu 1.' owane prace nau owe ns ,. r

VI. ŻYCIORYSY NAUCZYCIELI.
Zmiany i przekształcenia, jakie dokonują .sięw chwili obecnej w wychowaniu,

wpływają. na tworzenie. się nowego typu nauczyc1ela-wychow~wcy._Typ ten_ wyrasta.
na podłożu warunków społeczno-gospodarczych, kultural?yc? 1 _politycznych, stwarza.
on w społeczeństwie odrębną ~rupę.zawo?ow_ą ~ pewneJ_ więzi społecznej. _Jest _rze­
czą; niezmiernie ważną zbadanie rworzerua się. 1 rozwoju zawodu _nauczyoelskiego,
w jego naturalnej sytuacji, genezy ~truk(ury .duchowej •wychowa~cy, uzdolnień. za-
wodowych; stosunku do środowiska_ icp. : . .. . . , . . .

. Do badań tych potrzebne są ·obiektywne _1 .Iiczne materiał_'! ;._1ostarczyc '.clł mo­
że nauczycielstwo w formie życiorysów, napisanych dokładnie 1 bezstronnie. Dla­
tego też w konkursie na życiorysy nauczycieli' powinni wziąć udział ci wszyscy, któ­
~zy mogą p'rzy'cz.ynit·się do wyświetlenia tego problemu. W interesie .zawodu nau­
czycielskiego leży, by monografia. o życiu nauczyciela. nie ustępowała miejsca pa-·
miernikom i życiorysom chłopów, robotników i urzędników. Należy więc zabrać'
się do szczegółowego przemyślenia swego życiorysu ,odpowiedniego .zredagowania.
i możliwie rychłego przesłania do Wydziału Pedagogicznego Z. N. P. (Warszawa;.
iii. Smulikowskiego 4). ·

Zawód nauczycielski, warunki pracy i -życia nauczyciela, jego społeczno-kultu­
ralna rola w społeczeństwie nie mają jeszcze naukowego .opracowania. · Brak ten·
jest· cym bardziej. dotkliwy, że w dokonujących się obecnie głębokich przeobrażę­
niach społecznych Polski niemała rola. przypada nauczycielowi, wychowawcy przy-·
szłych. pokoleń Państwa Polskiego. Nie ma ważnej sprawy· społecznej i państwo­
wej, która by .nauczyciela nie dotyczyła.. W całej bowiem zawodowej strukturze
społeczeństwa zawód ,nauczycielski. zajmuje. wyjątkowo ważne i odpowiedzialne:
miejsce, Dlatego .ceż. naukowe opracowanie problemów zawodu nauczycielskiego
w obecnej dobie jest sprawą nie cierpiącą zwłoki: · · · · ·.
: . Pragnąc . uzyskać ma~eriał ,naukowy do studium. o zawodzie nauczycielskim
ogłasza l~stytuc P_edagog1czny z .. N: P_. ko~kurs na życiorys nauczyciela, Instytur
zwraca _się z pr~sbą o ~ads~łame. zyc10ryso:,v do nauczycielstwa pracującego we·
wszystkich rodzajach ,s:z~oł, 01eza!ez~1e od wieku i ilości lat pracy .zawodowej, bez:
względu_ na •n~rodowsc 1 wyznanie 1 bez względu na to, do jakiej organizacji za-
wodowej nalezą. · ·

_ Nauko':o cenny ~o~raficzny mate~i~ł powi~ien obejmować koleje całego ·ży­
~1a . nauczyo:la od ?~1ecmstwa do c~w1h o~ecneJ. przedstawiony. tak szczegółowo,.
J~k. ty~o ~o J~st mozh:"'e. Pr7e~staw10ne byc pow1.nny zarówno zewnętrzne warun~
k1 zycia, Jak 1 stosunki z ludzm1 oraz osob.1,ste przeżycia. . . . . . . •
k' Z~cz_ąć _n~le~ało~y _od otsu_sw~jej rodziny: jej przodków, ich zawodu, -warun-
o"". zyf1a ~, os~w zyc1~"'.yc , ~ęgaiąc _wste<:2 ~ak daleko, jak sięga- pamięć piszące'

go 1_ c~ on ow Jego ro ~my. astępme op1sac lata dziecinne i szkolne. Opis:-cen
powm1en przy zachowanm porządku chronologicznego prz d t ·, , ł wa

k. · · k · d , . . e s aw1c szczego owo -
run 1 zyoa w cym o res1e, cru nosCI, zamteresowania wł k ffk . · eży-
cia osobiste. Warunki kształcenia się i jego przebieg po asne, 6°~ 1.. ty_ .1 prz e
gólnym uwzględnieniem tych -·osób sp· raw przeżyć kt~'mny yc ·łuJęte}_e

1
· ~z~y-

ł k' k · , . ' ' , ore wywary naJSI meJSZ
wd ~ yw na h1erune . zamreresowan 1 postawę życiową z tego okresu. Ponieważ cho-
z1 P-! 9 uc_ wyceme całego ·procesu kszta!to,wania 51·ę b , · .o. . .. . - . . .. .. . . . . . . . . oso owom pisżącego, przet ,



203
uwzględnić należy zarówno . najbliższe bezpośrednio od.działufote" otoczenie, jak
wpływy bardziej Jiośrednie. • . . . . . . . .

· · W' dalszym ·.ciągu, szczegółowo przedstawić naleiy. pracę zawodową. Uwzględ- ·
nić tu naleźy sprawę wyboru. zawodu: w jakim wieku i w jakich okolicznościach
powzięta. została J.ecyzja ·. wyboru zawodu nauczycielskiego -i jakie motywy zadecy-
dowały o, wyborze. · . , . . . . . .. . ,. . , . . .. .

· Jeżdi pracę nauczycielską poprzedzały inne prace zarobkowe, tonależy je rów-.
nież opisać, wymienić miejsca pracy; czas i· warunki, 'uwzględoić także szczegółowo>
czynniki, pod wpływem których dokonano 'zmiany pracy zarobkowej.: · ·

. Służba wojskowa;_ zwłaszcza w· okresie wojny; nie. ,powinna być pominięta, przy•·
czym należy uwzględnić jej wpływ na dalszy bieg i kierunek przerwanej przez nią „
pracy zawodowej lub przerwanego przygotowywania się do tej pra_cy. . .

Przedstawić należy pracę na pierwszej .posadzie nauczycielskiej;' w jakich oko-:
licznościach została uzyskana? Czy bezpośrednio po seminarium? Czy tez poprze- -­
dziły ją lara innej pracy lub bezrobocia? Wymienić swoje starania o uzyskanie po-
sady i ewentualne niepowodzenia, w tej daiedzinie. _·. . _., ...· :

. Przedstawić. trudności na tej pierwszej. posadzie i braki w wykształceniu ogól­
nym· i -zawodowym.i-jakie się w sobie odkryło. Czy ·przygotowanie wyniesione ze:
szkól. okazało się. dostateczne czy._ . też nie? Opisać •przeżycia doznane .w kornakcie •· .
z inłodzieżą i przełożonymi. . . . ·. . . . . . .

· Opisać również, dalsze kształcenie się i samokształcenie z uwzględnieniem tyth;.
wszystkich przyjacielskich i zawodowych kontaktów z ludźmi; które wywarły"
wpływ.' na nie. . . . .· ·. . . . . . · . . . . · · .

. -,Cały bieg kariery zawodowej należy szczegółowo opisać. A więc zmiin_Y pos~d
i okoliczności, w jakich one miały miejsce, stosunki koleżeńskie, kontakty '. :";pol­
;'!ac~ _z innymi instancjami wycho"'.'ąv,,czymi 'f, mieście i na wsi, trudności 1 'kon-

fljktpy. ·d< . · •[· ··. prz·e· miany ··pog· ladów ·~a· istotne zadania nauczyciela· wobeco ac ewentua ne • . . ,
' l d · · · , możliwość ich .realizacji i ewentualne zmiany nastawren w stosun-m o z,1ez.y I n,a . . . , . · . h · · · · · · · · ·
ku· do. wykonywanego .zawodu. · Pod~c przyczyny tyc. zmrnn. · . . · · . . • . ..

· ·· Praca <pozaszkolna i organizacyJno-z,iwodowa. oraz społeczna winna rowrnez
znaleźć miejsce w życiorysie. . . · · . .
.' Tak samo własne życie rodzinne. Ód zawarcia małżeństwa do..usamodzielmema
się dzieci i. ich .losy zawodowe. . · · · · · · . ·. · · . ·, b dzie

· Tak , ojęr ż ciorys,' napisany szczerze, dokładme_ 1 obszern:e. stan~wic ę ..
bardŻo cfn!y ydl[ nauki· mater/ar.'.· Im , ży~iorys .. bę~z,1e · obszern:eJ_szy, im bardziej
szczegółowy. - . tym cenniejs7y~ -ók~ac, s~ę ~oze zradlem. '. · rac z.N.I'.

, ,·: Liczą't· się z tym,· że napisa-me: takiego ,zyc1.ory~u wymaga ~aczneJ P Y, · .
usfanowi! dla:. najlepszych 10 ·ży~iorysów n~stępuJące nag~od~X

O
Żl lOO., .

I _:_ zł 500. II i III po zł 300; IV i V po zł 200' V p, h d, . h
. . . , . d d. .. S d K ·nkursowy złożony z osob wc. o zacyc

. , O prżyz_naniu ,nagród za ecy ui.e _ą · .0 • N p osób powol;nych
w skład· Dyrekcji Instytutu· Pedagogicznego. Z.. · . ·, 0;az z ·
Pi:iez DyrekcJ·ę Instytutu· spośród psychologów 1 soqolog0:"· k· . . . , , . . • · · nie chodzi O na,u owe opracowa­

Dyrekcja · Instytutu podkresla; ze·_w zyoorysie .' • · ·. ·
0

ż cia. Wszechstronność,
nie lecz- o szczery i dokładny oraz konkretny opis swep Y . , d' · · . , .1 d · e krycena przyznawama nagra •dokładność i szczerość będą stanowi y zasa mcz · ' · . . . · . .

·. · . . . . · . b · domyśliło· się czy) to zyC1.orys,
. _Je~eli: p\s:ący' n,ie ży~zy_ sob1: a Y _o~czeme · ·ednak zaz~aczyć to na wscę-

moze._podawac zmyslone 1m10na I nazwiska._ Trzeba J .. • · . .
pie życiorysu. . . · amk · · k ·

d . . I . doła, "ZY. ć do życior_ysµ_ w L ... męteJ ·:.opeme.Własne nazwisko i a res na ezy _- .
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'Dyrekcja Instytutu Pedagogicznego poręcz~ na żądanie piszącego zupełną dyskrs.
cję. Na kopercie należy umieścić jakiekolwiek godł-0 (wyraz lub zdanie) i to sarno
powtórzyć. na rękopisie życiorysu. . .

Rękopisy nadesłać należy polecone do _dn~a 1 !11aJa _ 1939 r. . . .
W razie, gdyby żaden z nadesłany~h zyciorysow !1ie ~asług1wał na. naiwy~sz~

nagrodę, Są,d Konkursowy zastrzega sobie praw-0 .podzielenia nagrody między klika
-osób bądź powtórzenia konkursu, . , .

Dyrekcja Instytutu Pedagogicznego -~wraca s•~ z gorącą pr~sbą do_ v.:sz~stk1ch
nauczycieli, ażeby jak najliczniej przystąpili do wspołpracy nadsyłając swoie zyc1orysy.

KSIĄŻKI
I. BIBLIOGRAFIA.

Polska Bibliografia Pedagogiczna za 1938 r.
Dobrze· opracowana bibliografia pedagogiczna stanowi ważny instrument w pracy zawo­

-dowej, naukowej i samokształceniowej. Od .r. 1928 bibliografia pedagogiczna przestała wy•
chodzić razem z „Rocznikiem Pedagogicznym", nauczycielstwo bardzo odczuło ten brak i na
:.Zjeździe Delegatów Z. N. P. w r. 1938 polecono Wydziałowi Pedagogicznemu opracować bi­
bliografię za lata 1910-1920, celem uzupełnienia pracy Karbowiaka, oraz bibliografię za lata
1928-1938 r. ' ·

Prace te zdołano już w poważnej mierze wykonać i• obecnie Wydział Pedagogiczny przy­
stępuje do druku bibliografii pedagogicznej za rok 1938, która ukaże się w najbliższym czasie.
W ciągu obecnego roku wyjdzie również z druku bibliografia za lata 1910-1920 w jednym
tomie, zaś bibliografia pedagogiczna za lata 1928-1938 będzie się ukazywać w osobnych ze­

. szytach obejmując poszczególne roczniki. Rozpoczęto już systematyczne opracowywanie biblio­
grafii za rok 1939. Warunki dogodnej prenumeraty zostaną wkrótce ogłoszone.

II. . BIOGRAFIE.
CHARLES BAUDOUIN. Jean-Louis Claparede. Delachaux - Niestlć - Paryż 1939,

.str, 110.

Charles Baudouin, znany uczony psychoanalityk, w tej malej książeczce ujął szlachetną
_post~ć zmarłego w r. 1937 Jana Ludwika Claparede'a, Baudouin w mistrzowski sposób przed­
S(aw_1a bzyc1e_ tego dob

1
redg?, _delikatnego, mądrego, głęboko uczonego, wspaniale zarysowującego

się 1 o iecującego m o zrenca.
. Ojciec Edward-;- potomek mężnych i nieugiętych hugenotów z oludnia Francii otomek

emigrantów francuskich, potomek rodziny uczonych senewsklch M ptk M · , Jk, p go·f1"Jozofa Spira p· ·, d[" b d ·, . , a a ana cor a znane, . ragnę 1 o u zrc w swym syrue wielką osobow · · d dk • · J L ·;:~~~:y:;'i~ ~fe;;~r}i~~:: o!ca~pt~~i~a!:da1~;~~~ fc~nkcjo
0

:~łn~j. %!;2~~1:~hlo;~~;k
0j~!

.gcgiki eksperymentalnej" Od zarania k P1 . Ykf wydań · ,.Psychologu dziecka I peda-
, • . • 0 azywa rnezwy e uzdolni · · 1 · d ·elne myśli ; szkoły kończy z odznaczeniem Jak I d . . . erua orygma ne 1 samo z1 :

b. J d' · · · 0 m O zien1ec - zna k'lk · k' • · nimi1eg e, stu_ ruje w Genewie, Paryżu, Nowym Yorku B I' . . 1 a 1ęzy ow, !Ilowi. 1
.głeboka :,v1e~zę, szerokie horyzonty, wielki za al do' n 7r tnie! Lipsku, Rzymie, gdzie zdobywa
Je tajniki te] bogatej duszy. Podajemy kilka ~s _a1)iardz1e1 zno1ne1 pracy. Baudom rnalu-

W latach j~g~ wytężonej pracy (l928_193fi0':i~:ec ze w~p6!~racy ~ Jean-Lo~is. . ·
zwykłym człowiekiem w Międzynarodowym B' -iłem moz':osc wspolpracowac z tym nie·
diów socjologiczno-pedagogicznych Jean Lo , mrze d ychowan1a. Po ukończeniu swych stu·
organizowania Biura. Otoczony stosami -k .u~s kz. g~ nym po~ziwu . zapałem zabrał się., dn
wypoczynku. Książki i pisma naplywa,·ą /::lee 1 ,P1~m pracuie niezmordowanie niemal be1
:z A I" s· M · go swiata · wszystk · • h d 'ng 11 czy ze 1amu. atenaly te trzeba nie t lk • o. Jest ważne czy poc o z

Ten młodzieniec o czarnych oczach pięk Y O uporządkować, ale i wyk~;zystać.
jącym spojrzeniu, bardzo skromny 1·esz~ze b.°ryd~• _wy_mownym i dysryngowanym profilu ujmu·
nie · I h T dl · b' ' 21e1 nieśmiały b b ':mia c w, I a s1e ie. Szuka! przyjaciół 61 . ' zaa sor owany calkdwicie pracą,
cow1tych, ~ kt~rymi mógłby dyskutować O w . ws{: nei pracy, towarzyszy łagodnych a pra·
laków. N1ezm1ernie wrażliwy skrupulatn aznytc problemach; miał słabość dd Polski i Po·

Dó ·1 h h ·1 . ' . . y - s ara! się P 'k , k'm, yc c wi w moim zycrn należą dysk · rzeni nąc kulturę i ducha Pols 1•
:ną n~turą w_Je~o sali zawalonej zbiorami, wycink:s~e. prowadzone z tą dobrą, delikatną, finezyj•
te zbiory w Jakiś sposób poklasyfikować _wyko 1 l".rzy ul. Maraichers w Genewie Należal0

rzystac · potrzeb . . • .' ny Jest pewien plan. Jean-Louis
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to zrobi ; do P:a~ przygotowuje s(ę 1_1iezwyk!e skru~ulatnie, porozumiewa się z różnymi oś,;d­
karni w Europie • Ameryce; w krótkim czasie wydaje „Plan de classification de. la docurnenta­
tion peda_gogi_que pour l'usage cour_a.nt". -~_iejęd_no~rotnie tego .27-l_etniego młodzieńca trzeba.

· by(o wyciągać 1:a przechadzkę, bo świata nie _w1/łzia_l po,~a pracą. ,,Szkoda. tracić czasu, pój­
dziemy_ w _i:,1ed_z1e!ę w Alpy lub w Jurę, to. odpoczniemy . Lecz w czasie przechadzki gorąca
dyskusja ; Jego . atł_asowe__ ~czy 1;,lyszcz~: czy_ istnieje oprócz rozumu i inteligencji inna zdolność
p~zn~wcza. ~ Jak,~ są JeJ prawa lo~1czne. pyskusją _z nim to_ szczera. rozmowa, dyskretna wy­
m,a~a· zdan, !~twa 1 afektyw~a '.':'ymiana myśli, śv,:iat_ brutalny' i wulgarny wywierał nań fatalne
wrazerue. Wowqas lubił mowie o Fryderyku Amielu: _,,Ah, monAmiel, comme il me devient
tragiquement proche. ces lemps!"_ ,-_. . _ .. · _ ,._ , . · _ ·

W sier~niu ~929 _r. był jedny_m z 'głównych organizatorów kongresu ~.światowej Federacji
Stowarzyszen Pedagogicznych", a_ Jego referat o „Nauczaniu _historii" zwrócił powszechną uwa­
gę. W r. 1931 wydaje monografię p. t.- ,,L'Esp,it iriternational et I'Enseignernent de l'Histoire"; ·
która mu zdobywa poważne miejsce wśród.świata pcdagcgicznego,

W r. 1932 pod kierunkiem profesorów _w Lipsku i Dreźnie opracowuje tezę doktorska.
z socjologii. Jednak żmudna praca w Biurze Wychowania, pożyteczna a niewdzięczna, zaczyn;_
podkopywać jego zdrowie; zbyt przejął się pracą, żył nią, nie znał świata poza nauką. Chciał'
jak najbardziej sumiennie wypełnić swe zadania, poświęcić się 'Międzynarodowemu Biuru Wy­
chowania; życie ascetyczne, żadnych przyjem_ności dla siebie; nie miał czasu na spożycie posiłku.
W_reszcie organizm delikatny . nie wytrzymał, _·nerwy· wypowiedziały posłuszeństwo. Jean-Louis.
·op,i'szcza B.' I. E. Umieszczają' g"o 'w pensjonacie· zdrojowym · w Gland kolo_ .Vcrsoix. Uroczy
widok jeziora Lemańskiego, gór les Voirons, w głębi Alp, śpokó] wsi genewskiej koi jego­
organizm,' lecz nerwypracują ; 'aktualny jest problem roczników pedagogicznych; żywo dyskutuje­
ci · rocznikach publikowanych w różnych krajach, o tyi;n, .który miwydaw'ać B, I. E. ·umawiamy
się, że w Warszawie' zaczniemy wydawać „Międzynarod?W.Y Rocznik Nauk Pedagogicznych";
w którym wybitni specjaliści :omówią·postępy nauk' pedagogicznych w różnych krajach i w ten
sposób stworzą wspaniałą syntezę nauki o si:kole ·i_ ilżie_ckµ, · Układamy plan, wyli_czamy spe­
cjaliślów z 'różnych krajów, kt'órzy· z ·nami będą wsp'ó!pracować. W tym czasie Jean-Louis
opracowuje rozprawkę dokumentacyjną o rocznikach pedagogicznych, którą drukuje w „Inter­
nationhle Zeitschrift' fiir' ·Erziehuńgswissen'śchaft". ''.Po·' częściowym· odrestaurowaniu zdrowia wra­
ca do pracy jeszcz,; bardziej znojnej; oprócz·prac(w B. 'J. ·E._, w 'Instytucie J. J. Rousseau'a,
przygotowuje się ~silnie du ·kari~ry uni:wer'śyteckiej; problem. rekoństruk~ji społecznej na pod-
stawach etycznych· i siilidarystyczri_ych pasjonuje go. , ... , · . , __ .

Na Sylwest'ra · 1934 r. zebra.la się grupa pedagogów 'źagranicznych w willi Claparede'a na
Avenue Champel otoczonej przepięknym starym parkiem z widokiem na Gene~ę. Oto północ;
kończy się rok st;ry - dzwony' riii' kątedrże sw. Piolra:'wydź"'.ani_ają p_oważne „carillon", wszyscy·
wychodzą na taras, miasto osnute· mgłą, księży.c rzuca dziwrią poświatę _na gród Rousseau·a,
wszyscy pozostają w iad'urriie; · zapewne niyślaini gonią do rodzinnego . domu w ~ikara­
gui, ·Brazylii, Ekwadorże, Kanadzie, ·fodiach,' Japonii, Filipinach, _,'\.ustralii czy St~n•:h Z1edno­
czony~h. Jean-Louis w tym momencie podniośle mówi, jak _hin?uski mędrz« Ra~•~draea:h
Tagore:' ,, ...Si nous voulons un monde d'harmonie pour demam, 11 faut que nous vIVIons des.
mafotenant suiv:int les prindpes de ce monde d'liarmonie: .." .

Niestety, przeznaczenie nie pozwoliło mu pracować i realizować _p_i~knych haseł. Musiał
przerwać pracę - podupadał na zdr?wiu. W r. 1_93? musimy opumc Genew~; trzeba_ SI~

pożegnać z Jean-Louis; •jest w Jussy' pod Genewą. W1ez1: nas swym au_tem p. ~fana Claparcde,
jak· bardzo cierpi, że syn jest chory, jak· gorąco pragnie, by l'o:"róc1! do s!! 1 ~ontynuowa!
dzieło swego dziadka Spira i ojca; cieszy się każdyin przejawem Jego żywości. Dm'.'ne to po-­
żegnanie: pozostając kilka godzin z sobą, dyskutujemy zawzięcie na. temat _.pedagog1k1 porow­
nawczej, 'jej _metod, funkcyj, przedmiotu, Pedag':'gika poróv,:nawcza_ miała ~yc podstawową tech­
niką pracy B. I. E. W tej sprawi_e wynikła pov,:ażna ró,żni~a _zd~n w _łoni_e .B: I. E. Wresme·
czas leci, trzeba pożegńać się i przj•rzec,. że dyskusję doko~czy się ltstam•: C,~zki był to moment -
wokół w pełni żniwa, ozłocone słońcem wioski

1
g_enewsk1e toną w· woni kwiatów.. Trzeba opu­

ście B. I. E., środowisko uniwersyteckie, ciepłe _ognisko Instytutu J. J, _Rousseau a I tych do-·
hrych, mądrych prżyjaciói. · · . . . .

W r. 1936 w ·lipcu spędzamy razem krótki czas w Gen~w,e. Jean-~ouJS Jest za Yver1_0ne'."
w St. Croix. _ Auto prbwadzi P.rof. Claparede; w o~zacl) ie~o głę~oki s~utek I dob:oc, m_a·
szyna mknie wzdłuż Lemanu; szczyty Alp błyszczą Się w s!oncu. CISza kojąca, na½azuJąca m_1l­
czenie; mijamy Coppet, Nyon, Morges, Conso~nay, Yver~on_, Gr:indson '.-_wreszc,~ ?t. Cro'.:':
Trasa dobrze znana; w tych okolicach rozrzuceni są .robotmcy ro(n1 z Polski, uprawiaią buraki, -
odwiedzaliśmy ich co niedzielę. Jean-Louis świetnie '."yg!ąda; J_ak tu dobrze w !Ym_ ur~czym
za:kątku Jury z rozległym widokiem na jezioro i_ dolmę n_euchatelsk.ą. Jean-Łom~ 51edz, nad_
wielką pracą filozoficzną; tezy zgłosi na KongreSie FdozofICznym 19,7 r, w Paryzu. I znow~.
ży~a dyskusja; interesuje go niezmiernie filozofia polska, nasz mes1an,zm go porywa, pro5,.
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· · · · : · · · . . · , . .. . k. -Ciesżkowskim, -Libelcie.• W końcu, umawia.
o bliższe informacje o Towia~skii,n, ·TFek!ows simdzin:iy okres ferii w Gdyni, 'o ~tóreJ tyle sly.

. 'my się; że w r. 1937·przyJ7dz_ie do .Pols 1,-:- pę,. ierny pewne decyzje w sprawie prac w·dzie.
. szal, a następnie w Krakowie r ~akopa~em' powezm_i odu radość.· Na polskim brzegu Bałtyku,,,
. · dzinie pedagogiki porówh~w~zeJ_- ~5.P°..1't z ~!f/;;kwietrii:i 1937 _r.. Jean:couis: zamyka oczy

Niestety, przeznacz~me ~naczeJ c7cia 0• .. f!ozofii w Sorbonie zainteresowali się Jego te­
na zawsze.> W 11_lom·enc1e, kiedy pro. es~row~~m!ast współpracy w Gdyni, •,I; zetknięciu się z· In-

. zami zgłoszonym, ':'a Kongres F!lozofic~J· liśm · •tylko. odwiediić Jego mogiłę na _cmentarzu
stytut_em · Pedagogicznym_kZ, r p~ Jaz~ pr!edstawiający wielką otwartą . księgę, obok st'~su .

. w Samt-Ge_org:s: P3mm wy. uty , g d , • z asie •życie, W dole 'szumi Arwa 'wpadając
:· książek, najlepiej c!iarakteryzuJ.: :\0 {;,'!;t~:rb;emfdrym okiem chciała czytać z księgi-grobu,
do Rodanu, nad _gdrobem _u~olks: shę ··adól Polski .i Polaków który pragnął dorobek -cywili-

. że tu spoczywa Je en z wie 1c prz! J. .. , .. · . . '. '. . . . .,
c · n Polski ściślej w!aczyć do cywi!tzaq1 ogo!nei. . . . . . , .

· _za YJJlan-Louis 'ma wielu· przyjaciół w Polsce,_ któr,zy zachow_aJą szcz7rą ~"'111ęc_ o Nim._. .. J.

· III. .. PSYCHOLOGIA· DZIECKA.

. REYNIER MARGtJERITE. L'Ame Enfantine.. (Dusza" dz(etkaf :Anto1ogi~ u!ożon~. _~e
. wspomnień, pamiętników ; wyznań wielkich pisarzy. Wydawmctwo., ,,de. la Nouvelle Revue

-Franęaise". Paryż,· 1937, fr. 20. ·· · · · . . .. - . . , .
Psychologia współczesna ;wyraźnie oddziela ll:mys!owość dziecka od umysłov,ośc, dorosłego;

. dziecko w swoisty sobie sposob odczuwa, rozumuje, patrzy. jest .rze_q~ bFdzo trudną zrozurmer

.·dziecko, a wspomnienia z lat dziecięcych nie są łatwe do odtworzenia i_.gmą :w,.mrokach_ lat. ~• ·.
. Psychologowie zawodowi odmawiają wartości naukowej wyzna_n10m,. ,wipommemom,. p~­

miętnikom; przyznając.słuszność psych~!og?m,_ nie m?żna_ J_ednak .z ~r.ug1e1, strony. c~!kowiqe
Jekceważyć .tych,dok}'mentów,, a odpowiednia ich analiza 1., mterpretaqa moz': uchromc od .d_o­

~·wolności. · · . . · · . ,. · . . . . . · . ·
. · Autorka podjęła się właśnie· takiego zadania: wydobył bogate materia_!y, a następnie p.od­
dać je krytyce i wyciągnąć należyte wnioski,' które pozwoliłyby ·na lepsze. oświetlenie duszy

. dzi.ecka. Reynjer żebrała teksty wielu wybitnych ludzi (Anatol France, Jakub Casan_ova, To_!~to1,
, św. Augustyn, Goethe, Andrzej Gide, Marceli Proust, E. Quinet, d.e Vigny, ~tendhal, M, Gorki,
Rousseau, Renan„ Duhamel, J, Simon, B. Franklin i wielu innych) i zgrup<lw,a!a- je w• nastę-
pujące rozdziały: pierwsze wsporriniep.ia, źródła szczęścia: dziecka, miejsce zwierząt w ży.cm

· dziecka, zdobywanie mowy; • ~tosunek do świata zewnętrznego, pierwsze .łontakty z naturą,
wrażliwość dziecka, fantazja, zabawki• i zabawy, magia, świadomość swego ja,· poczucie spra·
·wiedliwości, ambicja, niebezpieczeństwa wypływające z represyj potrzeb- naturalnych ·i wro•
dzonych zamiłowań, siła sympatii.-dziecka, wpływ· środowiska na dziecko . -uczucie -religijne,

· sztuka ·a dziecko; książki a dziecko. · · · '
·. _Książka opracowana jest inteligentnie i ihteresuiąco, potwierdza szereg praw· psychologicz­
nych oraz rzuca snop nowego światła ·na duszę dziecka. Rodzice i nauczyciele moga wynieść

· wiele korzyści z przeczytania tej książki. · ·

!~RM~N, _LEWIS M. i !'-{ERRIL MAUD _D. Measuring Intelligence. A Guide to the
.Admm1strat10n of the New Revised Stanford - Bmet Tests of Intelligence. Boston Houghton.
Miff!in, 1937, str. 461. (Pomiary inteligen~ji). '

'!' k~iążc_e tej z~aj~ujemy świeżą _rewizję skali Bineta-Simona, slużacą do pÓmiarów intdi•
_genq1 ogolnei, któreJ pierwsze wydame w opracowaniu Termana ukaz;lo si w 1916 r.

· W obecnej skali znaj~ują się testy_ dl_a dzieci od drugieg~ roku życia. J!st ona podzielona
·na okresy _p_ó!roczne_ ~o piątego_ roku zycrn; zawiera testy dla dzieci 11 i l3-letnich, oraz testy
dla mlodz1ezy powyzeJ 1_4 lat, ':Ję'.e w cztery grupy zagadnień, a umoż!iwiajace określenie wieku
umysłowego do 2~ l~t i 10 m1es1ęcy, Autor~y podają nadto nowe ·próby, ·specjalnie typu· nie­
werbalnego, dla p1ern szych lat, oraz przesuwaią testy pamięciowe ·k , , . • iewai
·poprzedn·a skala była zbyt . . b „ N .. na o resy pozme1sze, pon.. i . mm, o Clfz.ona, a11stotniejszą 'reformą skali . est wprowadzenie
·sern precy2yJnych testów równowartosc10wych i paralelnych któ 1

1. niebądań. , re pozwa aJą na powtarza

_ O),ok ins'.r~kcji ~echni~Zllych do prowadzenia badań w ·edzi,
·figuruią w ksiązce teJ tablice statystyczne ! t · • ' _yty_cznych do oceny odpowi
\czanie wieku umysłowego. 1 u a wiaJące wyrazanie · ilorazu inteligencji i ozntt#
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... 'ItilVDE MENSUELLE _CONSACRliE, A LA TillORI.E DE L'llDUCATION.

ORGANE DE L'INSTITUT PllDAGOGIQUE DE UUNION DES ·rNSTITIJTEURS
_ . : ·.. . . . . . POLONAIS.. . . ·

. RllDACTEUR_: DR ALBIN JAKIEL

. · Adresse de la· rćdaction: et· de l'admihistration :' Varsovle," 1; rue SmulikowŚki:

LE MOUVEMENT PEDAGOGIQUE EN POLOGNE
. . L a.- R. e u n i p n .d u , C o n s e i I. d ' E t a t d e I.' .I n s t r u c t i o ~
Pub !'i q u e. - - . - . . . - -

Le 30 Novernbre. ~938 a·ete tenue· au. Ministere de l'Instruction Publique la
reunion du Conseil d'Etat de I'InstructionPublique.. _ : . - ,
i·., Les: reprćsentants des autoritćs scolaires ont :presente dec comptes-rendus dćtail­
Ićs . de l'ćtat de. I'enseigncrnent sco!aire ainsi qne· des travaux realises au .cours
4e I' annće _sco_laire 193 7 /8. , . , . . . __ . .

Ces donnćes envisagćes de Iacon cornparative avec !es ·autres pays, ont ćtć .
publićes dans le mensuel „Oświata i „Wychowanie'.' (Instruction et Education).

• Au: cours: d'une- ,vive discussion • on a -particulierement souligne de nouveaux
crćdits considćrables destinćs a pourvoir aux besoins de l'instruction publique. dont
Ies domaines grandissent toujours.

0

On s'est occupć des conditions pćnibles du travail des rnaitres primaires, on
a dernande de relever _le niveau de !'enseignement rural, de lui _accorder !es droits
des autres types d'enseignement urbain; enfin il a ćtć question d'organiser des
ćcoles rurales de perfectionnemen_t. On a attirć l'attention sur le fait que !es maitres
d'ćcoles !es plus doućs quittent l'enseignement primaire, secondaire et professionnel
pour des professions mieux payćes, .

On ·a souligne · egalement le besoin de -proteger l'ćcole, l'aleve et instituteur
contre les influences etrangeres et d'ordre politique. On a particulierernent reclame
<le crćer le plus procba'inement en Pologne un vaste ·plan de ['jnstruction ~our
l'avenir qui permettrait a la Pologne de se mettre au rang des Etats !es plus cultivćs,

La ta.che qui incombe au Conseil Supćrieur de !'Instruction Publique est de
prendre en considćration !es •problemes soumis a son opinion par le Ministre des
Cultes et de l'Instruction Publique et qui com:ernent l'organisation de I' instruction
et de l'ćducation nationale.

C'est le Ministre des Cultes ·et de !'Instruction Publique. qui prćside le Conseil.
Les· membres suivants font partie du Conseil:
;1) les Sous-secretaires -de !'Etat au Ministere des Cultes et de l'Instruction

Publique;
2) !es directeurs de departemen.ts au Minist~re des Cultes et de l'Instruction

Publique ;· -
3) !es Ćurateurs des Circonscriptiori.s Scofo.ires;
_4) un delegue elu par !es Conseils de Circonsrnpti~n~ Scolaires (le tour suc­

cess1f de la -participation de Circonscriptions est determme par le Ministre);



208

· 5) 5 reprćsentants des cultes invitćs par le Ministre; . .
6) 4 reprćsentanes du personnel de J'enseignement pnm~ire; ,. .
7) 3 dćlćgućs du corps . enseignemant des. ecol~s seconda1:es d m~tru~10n. ge- _

nerale ainsi que des ćtablissements pour Ja forrnation des ma1t_res pnrnarres ,
8) 3 reprćsentants du corps enseignant des ćcoles professionnelles, delegues:

par Jes associations pćdagogiques invitćes par Je Ministre; . ·. · .
9) un reprćsentant de I'Acadćrnie des Lettres et des Sciences de Pologne;
10) 4 recteurs des ćcoles supćrieures acadćrniques (le tour successif de la parti­

cipation de ces dernieres w Sćances du Conseil est deterrninć par le Ministre);
11) 8 spćcialistes (experts) en rnatieres deI'instructiorr et.de l'education, invi

tćs par le Ministre;
12) un reprćsentant de l'organisation des Scouts Polonais;
13) un delegue du Cornitć Central pour les Affaires de Ja J eunesse nirale;
14) un reprćsentant dechacune des Chambres a) ·Agricoles, b) Commercia!es:

et Industrielles, c) de Mćtiers (leur tour· de participation est deterrninć par Je
Ministre); ' .

15) 3 reprćsentants des organisations et institutions artistiques invitćes par Je
Ministre; . · ·

16) un dćlegue de l'Institut Central d'Education Physique;
17) un delegue de la Chambre Centrale Mćdicale. :
Le Ministre des Cultes et. de l'Instruction Publique invite enfin a prendre part

au Conseil 1es prćsidents des Cornmissions de l'lnstruction Publique a Ja Dietę
et au Senat et en leur remplacement les membres des dites Commissions dćsignes
respectivement par Ieurs prćsidents,

Ces personnes jouissent ćgalement du plein droit de vote.
La Session (Cadence) du Conseil Supćrieur de:l'lnstruction Publique de J'Etat

·est de 3 ans. ' ·

WYDAWCA W IMIENIU ZWIĄZKU NAUCZY
STA CIELSTWA POLSKIEGO:

NISŁAW KWIATKOWSKI

REDAKTOR: DR ALBIN JAKIEL
. K O M I T E T R E D A K C y J N y PRO

DR JóZEF CHAŁASINSKI DOC ~RM. F. DR STEFAN BALEY, DOC.
' · ARIAN ODRZYWOLSKI

REDAKCJA RĘKOPISóW . ·
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:- _ piet śy;ietlifowy Ilustracji Szkolnej, 'zawierający 21 dużych, ■

, ~ _ ~·arwnych ~braz~,w, kosztuje ·12. zł- 50' gr )z. pr,zesyłki!: · -- ~
. Zll ,· ._ - , , · · foczto:':'4• _ ; _ , , -~~ ' , : ) , ', ■
. a ''M,ił.Y .KO--M·PtEl .--ŚWIETLICOWY' ~<f. . .,_ : .... ' . , , '· . . ., . •

l!';'J : • zawierający godło Państwa Polskiego, port,rety Parta Frezy- ~
. <) ·:, "denta R._ P,, Marsz~łk~]: Piłsudskiego, Marszałka' E. ;Smi- ■

11;J ' głego,-Rydza, i :ep~odukcje barwnego portretu - Marszałka ~
<> ~ J.::Piłsud~kiego na koniu yi wJkona~jJ W. Kossaka, razem ■
• , '. ·5 .dużych obrizów, jest do,_nabyc~a w ce~ie 3 zł, 'Z ptŹesyłk4 ~
~ , ' \ ' , . ' ' 'poczt0w4 3,zuó gr. ' •

. • ' •' ' .'•: ' · , o ' • " ·,, , . , ~

~- ,,, , - · ,_ MA PA: , [ O. P. , . '
<) · . przedstawiajęca obszar' tworz11:1,ego · się C~ntra:lneg,o Okręgu ■
•· . , Przemysłowego,' w,yk9ria!!a przejrzyś~ie, razem ,,z opisem, ~
: , w wydaniu· Ilustracji Szkolnej, 'jest do nabycia w cenie :
<) ) , ... · · 1 zł :w ,gr,, z J'rz~s!ł,~i pocztow4 _l z!, 5.0 gr. ■
■ ; · - ·. Zamówiecia załatwia , ' , ~
·<)'-· -~-· ·;SKLE'l?·,~ZABiWAL,NAUK.A" ■■· ~ ·• , · W~sza~a, SWię·~okrłyśka' 1~. - , ~

-. - Pie1,1il);dz; przesyłać należy czekiem P.. :K. O. nr '6880 dla :
<►, .. Wydżiału Wyd~wnicżego z. N. P. z wyraźnym zaznaczeniem ■■ ' '-" , , - ,, za co są; przesyłane'. , ~
<> ., ' ' \ •.• ,· . ' ,, ., , ' ~
<>·■e■ea~•e■e■e■o■e■e•!■e■e■
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KONKURS ,;ILUSTR,ACJI SZKOLNEJ". .
Zarówno element morza, którego brak t~ bardzo _za':azył w przeszłości

na naszych dziejach; jak i zagadnienia. naszej :siły zbr~ineJ n~ morzu -~ !Uli­
rynarki 'Yojennej :...:.... zo~tały w nowych program~ch_ szkoI;1rch mocno pod-
kreślone. , , • · · ·

Redakcja ,,,Ilustr~c)j Szkolne]",_by zdobyć odpo~ie,d~i ~ate;iał rzec_zov.:y1
oraz znaleźć właściwe wzory roz'Yil!zania danego,zagad~1en1a "'.. P~~cy szkol­
nej, ogłasza niniejszy. konkurs dla naticzycielstw,a .szkół w~zystkJCh typów
i stopni organizacyjnych. . , · .: .. · _. · . , '·

Konkurs polega na· nadesłaniu;do redakcji opraco":'!nt,a metodycznego,
które by obejmowało· trzy _następujl_!ce momenty ?asadp.1cze: , -

I) Jak realizuję na terenie mojej szkoły programowe.elementy morza,,
' marynarki ,wojennej i akcji kolonialnej (moment programowo-dy_-
, daktyczny). · ' , .. • · .

2) Jak wpływam poprzez _szkolę na społeczeństwo aby zwiększy~ za-,
interesowanie sprawami związanymi. z posiadaniem . morza i wy~

, brzeźa morskiego oraz pobudzić do udzielania pomocy w rozbudowie .
naszej floty· wojennej .. (moment społeczno-propagandowy) ..

.3) Jakie pomoce naukowe w formie materiału ilustracyjnego należałoby
wydać dla_cel,ów szkolnych, by darie zagadnienie zrealizować sku- - .
tecznie (moment redakcyjno-wydawniczy). . · ·

Autorzy najlepszych prac otrzyrńuję, nagrody w postaci;
Nagroda I (Ligi Morskiej i Kolonialnej) _: Udział w'- rejsie na statku

(Z-tygodniowa podróż za granicę, z. 'pełnym, bezpłatnym utrzymaniem).· · ·.
Nagroda II (~. JvL i, Ę:.) "'""" Bezpłatna podróż statkiem z Warszawy_

do Gdyni i z powrotem. · '·:: ·. , . ·
I • ' i ' . \ ( '

. ' Dalsze ewentualne _nagrody będą; podane do,wiadomości ~ ,,G(. Naucz."
Poz~}Y,in wyróżnione prace _( trzy pier:wsze) będą. drukowane . w: ,,Pracy

Szkolnej za normalnym honorarium autorskim . . · · ·
. w ~~ł_ad są_du _'k~nkurs_o:wego wchodzą: K...Gr~b - red.. ,,Iiustr~(:ji,

Szkolnej . "'."· L1tw1? _-; redaktor ,,Pracy: Szkolnej", prof. .St. Sumiński, -
delegat L1_g1 _Morskiej 1 !(ol'onialnej. , J -.· , ' , ' ·. • .: .

_Prace_ zaop~_trzone godłem/ należy nadsyłać pod adresem: Wars~awa,
ul. Smultkowsktego 4, Redakcja IIus traci· i, Szkoln . ., ł · do maszy·· 1 b . • " ei , za ączarnc , ..
?0P15~ u . czytel~e~o r~kop1su zamkniętą kopertę z dokładnym adresem,
1m1en1em I nazw1sk1em autora pracy' Te · · d. ł · • '- • · · 'ływa
Z. d · 1 kw' • · b ·, rmm na sy arna prac upmem 1etma r.. . · · • : ·

,,JAK WYKORZYŚTUJJJ RAD~o 'w PRACY,SZI<.OLNEf? .

· '· · KONKURS RADIQW'.Y ' .. · .·Szczegóły konkursu p~dam , , ·. ' '·· :,: j • ·n'' ,
·. , Y w nast_ępnym numerze · wszystkich czasoptSI 'i
pedagogicznych z. N. P. _. · ' · · 1

i


